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Wizy do Europy
Po wiadomości o zamiarze 

RFN zniesienia wiz dla Po­
laków, co mogłoby nastąpić 

jeszcze w tym roku, dziennikarze 
PAP przeprowadzili rozmowy z 
przedstawicielami placówek dy­
plomatycznych krajów zachod­
nich, do których najczęściej wy­
jeżdżają obywatele polscy.

© Jak poinformował Peter Sil- 
berberg, attache prasowy amba­
sady RFN — do końca września 
ambasada wystawiła prawie 1 
min wiz, a w październiku dzien­
nie wydaje ich około 7 tys. Od- 

(Dokończenie na str. 2)

Kijów: Sukces głodujących
KIJÓW—MOSKWA. (PAP) Wczoraj o godz. 10.30 czasu miejsco­

wego około 200 studentów ze wszystkich uczelni Ukrainy, prowa­
dzących od 2 października strajk głodowy, postanowili przerwać akcję 
protestacyjną i zwinąć osiedle namiotowe rozbite w cen‘rum Kijo­
wa na Placu Rewolucji. W środę Rada Najwyższa Ukrainy przyjęła 
postanowienie, zapowiadające spełnienie żądań studenckich: premier 
rządu Ukrainy Witalij Masoł zgłosił gotowość do ustąpienia z zaj­
mowanego stanowiska, powołano komisje mającą opracować projekt 
nacjonalizacji majątku KPZR i Komsomołu Wiosną przyszłego ro­
ku ma odbyć się referendum w sprawie wotum zaufania dla oarla- 
mentu, władze republiki potwierdziły wole realizacji uchwały Rady 
Najwyższej w sprawię odbywania przez Ukraińców służby wojsko­
wej tylko na terytorium republiki Studenci opuścili także budynki 
Uniwersy*etu i PoFtechniki Kijowskiej ^kupowane przez nich na 
znaK poparcia dla głodujących na Placu Rewolucji.

Poeci — nasi obrońcy
(OBSŁ WŁ ) Czwartek, godz. 

11, aula Collegium Novum UJ. 
Tłum, gwar, powitania, przepy­
chanki. Prof. Błoński usiłuje 
wprowadzić gości, na których 
wszyscy czekają. Nie przychodzi 
mu to łatwo. Publiczność zajęła 
wszelkie możliwe miejsca, także 
stojące i siedzące... na podłodze

Ś'

liii liiiifill

Fot : Marian Żyła

Kto nie pomieścił się w auli 
wygodniej usiąść na ze­

wnątrz, na schodach Collegium 
i korzystać z transmisji telewi 
zyjnej. Są, przecisnęli się! Josij 
Brodski i Czesław Miłosz owa­
cyjnie witani zajmują miejsca w 
tej sali najgodniejsze, rektorskie. 
Zaczynają czytać wiersze. Zapa­
da cisza.

— Obu poetów — powie zgro­
madzonym prorektor UJ, prof.

Gdzie diabeł nie może...
RZYM (AFP). Posłanka wło­

ska, Ilona Staller, znana bardziej 
jako Cicc.olina, wysłała ' w śro­
dę depeszę do władcy Iraku. 
Saddama Husajna, w którym 
wyraża go owość stania się jego 
zakładniczką „w imię miłości i 
przeciw handlarzom śmierci”.

Komunikat tej treści ogłosiła 
Cicciolina, a towarzyszy ón li­
stowi do władcy Iraku, który 
złożyła w ambasadzie Iraku w

Kandydaci na prezydenta w naszych domach
■ ■ -_______ ’_________ ______________ ' ._______________  _______________ • I

Tylko po 2 godziny z telewidzami
Wałęsa sa Ślęsks •

W Warszawie zebrała się 
Państwowa Komisja Wy­
borcza. W pierwszej czę­

ści posiedzenia omówiono zasa­
dy przeprowadzenia wyborów na 
polskich statkach morskich oraz

Jerzy Wyrozumski — łączy non- 
konformizm w stosunku do sy­
stemu totalitarnego. Nie stali się 
ideologami walki z totalitaryz­
mem, ale obrońcami tych huma­
nistycznych wartości ludzkiego 
ducha, które przez totalitaryzm 
zostały zagrożone. To właśnie 
wartości ideowe, literackie i o- 
gólnoludzkie tkwiące w ich po­
ezji przyniosły im najwyższe u- 
znanie.

%
Sylwetkom obu poetów, nobli- 

stów bedzie poświecony najbliż­
szy ..Dziennik Uniwersytecki”, 
który ukaże się na naszych ła­
mach jutro, w sobotę. (mn)

Konferencja prasowa Piotra Sardaczuka

Co się wydarzyło w Medyce? 
4

(Inf. wł.) Prasę polską obiegła 
ostatnio informacja o wydarze­
niach na przejściu granicznym 
w Medyce, które zakończyły się 
interwencją na szczeblu dyplo­
matycznym ze strony polskiej. 
Wczoraj zaprosił w tej sprawie 
na konferencje prasową konsul 
generalny ZSRR w Krakowie 
Piotr Sardaczuk.

Stwierdz’1 on, że z informacji 
jakie zgromadził na ten temat 
wynika, iż ani 7 bm., ani 14 bm. 
na przejściu granicznym w Me­
dyce nikt nie użył przemocy w 
stosunku do polskich turystów 
powracających do kraju. Nato­
miast rzeczvw’ście 7 bm. radzie­
cka służba celna wezwała naj­
pierw posiłki milicji z Mościsk,

Rzymie. Komunikat Ilony Stal­
ler informuje, że otrzymała za­
pewnienie. iż dostanie prawdo- 
pod-bnie wizę iracką.

Cicciolina. która była aktorką" 
filmów erotycznych zanim zosta­
ła posłanką, wezwała w liście 
Saddama Husajna do „zrezygno­
wania z Kuwejtu i rozczarowa­
nia tych, którzy chcą zalać krwią 
pustynię”. ,

Cimoszewicz za międzynarodową kontrolą
za granicą. Komisja zadecydo­
wała, że na półkuli zachodniej 
wybory odbędą się w przeddzień 
głosowania w kraju, a więc 24 
listopada.

Państwowa Komisja Wybor­
cza przyjęła uchwałę okre­
ślającą zasady równego i bezpła­

tnego dostępu zarejestrowanych 
kandydatów na prezydenta do 
państwowego radia i telewizji. 
Określa ona, że łączny czas an­
tenowy przeznaczony dla wszy­
stkich kandydatów to: 15 godzin 
w dwóch ogólnopolskich progra­
mach telewizyjnych i 30 godzin 
w czterech ogólnopolskich pro­
gramach radiowych. Czas ante­
nowy przeznaczony dla każdego 
z kandydatów nie może przekro­
czyć 2 godzin w telewizji i 4 
godzin w radiu. W przypadku 
ponownego głosowania dla każ­
dego z kandydatów przeznaczy 
się po jednej godzinie w progra­
mach telewizyjnych i po 1,5 go­
dziny w programach radiowych. 
Do czasu antenowego wlicza się 
czas przewidziany na ewentual­
ne sprostowania i odpowiedzi w 
ramach kampanii wyborczej. Au­
dycje wyborcze emitowane będą 
w specjalnych blokach, a kolej­
ność nadawania audycji poszcze­
gólnych kandydatów będzie się 
ustalać w drodze losowania.

Komisja nie rozstrzygnęła w 
uchwale kwestii emitowania pro­
gramów związanych z kampanią 
wyborczą poszczególnych kandy­
datów w programach informacyj­
nych i publicystycznych. Wysto­
sowano jedynie apel do kierow­
nictwa Radiokomitetu o kierowa­
nie się w okresie kampanii wy­
borczej zasadami dobrej wiary 
oraz przestrzegania jednakowe­
go i równego prezentowania kan- 

a potem specjalny oddział ze 
Lwowa, aby odblokować przej­
ście. 26 osób z wycieczki Biura 
Turystyki Motorowej z Tarno­
brzega zamknęło się bowiem w 
autokarze nie dopuszczając do 
przeprowadzenia odprawy celnej. 
Po opróżnieniu pojazdu — kon­
sul jeszcze raz podkreśla: bez 
użycia przemocy — okazało się, 
że znajdowało się w samocho­
dzie wiele przedmiotów ponad 
normy ustalone w przepisach. W 
sunfe ich wartość określono na 
11540 rubli. Były tam odkurza­
cze, 5 kolorowych telewizorów, 

(Dokończenie na str. 2)

100 złotych drożej
NA POLECENIE Kra­

kowskiego Wydawnictwa 
Prasowego RSW „Prasa 
Książka - Ruch” (w likwi­
dacji) od dziś poszerzo­
ne, magazynowe wydania 
„Dziennika” (piątek i so­
bota) kosztować będą 700 
zł, cenę wydań zwykłych 
ustalono na złotych 500.

dydatów w audycjach radiowych 
i telewizyjnych. (PAP)

4$
Wczoraj kampanię prezydenc­

ką w regionie śląsko-dąbrow­
skim Lech Wałęsa rozpoczął od 
spotkania z górnikami w histo­
rycznej cechowni kopalni „Zo­
fiówka” (dawniej „Manifest Lip­
cowy”), w której przed 10 laty 
nad ranem 3 września podpisane 
zostało porozumienie jastrzęb­
skie z górniczym międzyzakłado­
wym komitetem strajkowym. 
Później przewodniczący „Soli­
darności” przybył oddać hołd 
górnikom kopalni „Wujek” tra-

(Dokończenie na str 2)

Balcerowicz w Rzymie
Dziś audiencja u -Papieża

RZYM (PAP). Od wizyty u 
premiera Andreottiego rozpoczął 
w czwartek 18 bm. rano dwu­
dniowy pobyt w Rzymie wice­
premier Leszek Balcerowicz.

Głównym celem rozmów z czo­
łowymi przedstawicielami wło­
skiego życia politycznego i go­
spodarczego jest — obok omó­
wienia dalszego rozwoju dwu­
stronnych stosunków gospodar­
czych —- sprawa możliwie naj­
szybszego przyjęcia Polski do

Czy Kuroń dotrzyma słowa 80-latkom?

Podwyżki emerytur i rent
Podwyżki rewaloryzacyjne emerytur i rent osób, które ukończyły 

80 lat, będą prawdopodobnie wyliczone w grudniu br., a wypła­
cone w styczniu przyszłego roku z wyrównaniem od 1 października 

br. Jeszcze niedawno mówiło się o wypłatach marcowych, a nowy, 
wcześniejszy termin podał na konferencji prasowej 18 bm. min. Ja­
cek Kuroń. Minister uzńleżnia to jednak od szybkiego przyjęcia prze? 
Sejm tzw. małej nowelizacji ustawy emerytalnej, dotyczącej jedynie 
zasad rewaloryzacji wszystkich emerytur i rent w przyszłym roku. 
Projekt tej ustawy powinna w poniedziałek rozpatrzyć Rada Mini­
strów, po czym bedzie skierowany do Sejmu.

(Dokończenie na str 2)

Tym razem w kolejce... ziemianie

Zasypany lawinę listów
(Inf. wł.) Dziesiątki listów z 

mniej lub bardziej dokładnymi 
informacjami nadchodzą codzien­
nie na adres domowy dr Krzysz­
tofa Jasiewicza, który postanowił 
sporządzić „Listę strat ziemiań- 
stwa polskiego w latach 1939—56”

Doktor nauk ekonomicznych z 
SGPiS, specjalista z dziedziny 
historii gospodarczej ogłaszając 
w prasie apel — o nadsyłanie 
danych o osobach które po 1918 
r. były właścicielami lub współ­
właścicielami majątków ziems­
kich na terenie II Rzeczypospoli­
tej zamordowanych lub zaginio­
nych oraz zmarłych śmiercią na­
turalną — nie spodziewał się 
takiego odzewu. W ciągu kilku 
zaledwie tygodni został zasy­
pany lawiną listów. Najwięcej 
przychodzi ich z Warszawy. 
Gdańska, Wrocławia i Krakowa 
Dotyczą ziemian, który zamiesz­
kiwali również na terenach obe­
cnej Litwy, Łotwy i Estonii.

K. Skubiszewski o stosunkach Warszawa - Mińsk 

Spokojnie, ale stanowczo
Nie można powiedzieć, że rozmowy w Mińsku zakończyły się nie­

powodzeniem, bo były one długie i to jest dopiero początek — stwier­
dził minister spraw zagranicznych Krzysztof Skubiszewski w wypo­
wiedzi udzielonej rozgłośni Polskiego Radia w Białymstoku. W re­
gionie tym szczególne zaniepokojenie wywołały doniesienia prasowe 
o zastrzeżeniach białoruskich wobec obecnej granicy, a zwłaszcza 
wypoweidź przedstawiciela opozycji, że „Białostocczyzna jest etnicz­
ną ziemią białoruską”.

—- Ta granica jest niezmienna, 
nienaruszalna — podkreślił na 
wstępie min. Skubiszewski. O- 
świadczyłem to bardzo wyraźnie 
w Mińsku. Stanowisko rozmów­
ców białoruskich, nie było ja­
sne Oni z jednej Strony woleli 
takie zdanie opuścić, a z drugiej 
strony oświadczali, że nie mają 
żadnych pre*ensjj terytorialnych. 
To nie tylko Białorusmi postano­
wili odłożyć termin przyjęcia de­
klaracji. ale również my posta­
nowiliśmy to zrrb:ć. I zanrast 
deklaracji przyjęliśmy komuni-

EWG oraz kwestia złagodzenia 
skutów naszego zadłużenia.

Bardzo ważnym elementem wi­
zyty będzie w piątek audiencja. 
Balcerowicza u papieża Jana 
Pawła II i rozmowy w watykań­
skim sekretariacie stanu.

Jest bardzo prawdopodobne, że 
Balcerowicz przeprowadzi rozmo­
wy z przedstawicielami koncernu 
Fiat nt. produkcji w Polsce sa­
mochodów tej znanej firmy.

Dlaczego dr Jasiewicz zajął się 
sporządzeniem „listy strat”? 
Przede wszystkim dlatego, że 
ziemiaństwo to główny temat 
jego zainteresowań i pasji nau­
kowych. Ale również dlatego, bo 
uważa, że ziemianom poddanym 
holocaustowi szczególnego ro­
dzaju, należy się choćby zadość-. 
uczynienie w postaci „ksiąg pa­
mięci” które zamierza sporządzić

Badając dzieje rodów zie­
miańskich II Rzeczypospolitej dr 
Jasiewicz natknął się na drama­
tyczne i zawikłane losy polskich 
ziemian, znaczone więzieniem i 
prześladowaniami ze strony UB. 

Czy zgłosiłeś już swoją firmę do

KRAKOWSKIEGO BANKU INFORMACJI?
Klienci szukają producentów, hurtowni, usług pod 

tel. 11-87-42 (poniedziałek—piątek, 8—20)

kat o dalszych rozmowach w róż­
nych wymagających tego kwes­
tiach. Ale nie ma wśród nich 
problemu granicy. Bo to jest 
sprawa załatwiona.

— Na Białcstocczyźnie — mó­
wił minister — mieszka etniczna 
grupa białoruska i korzysta z 
różnych ułatwień, jakich nie ma­
ją Polacy na Białorusi. Domaga­
liśmy się i będziemy nadal do­
magać się przyznania naszym ro­
dakom takich ułatwień. Jednak 
musimy zrozumieć to, że Biało­
ruś wchodzi teraz na drogę nie­
zależności Stąd działają tam ró­
żne siły. Nawet gdyby Białoruś 
stała się państwem w pełni nie­
podległym, to będzie państwem 
w tak'ch granicach, jakie istnie­
ją. Bo takie jest prawo między­
narodowe Uważam, że całą spra­
wę za bardzo rozdęła orasa. szu­
kając sensacji. Trzeba pamiętać, 
że w państwach wkraczaiacrch 
na drogo suwerenności a Bia­
łoruś ogłosiła swoia suwerenność 
— zawsz= są nowne nroblemy, 
n-wne trudności Mv mus’"mv do 
tego podchodzić sp-koime a’e 
sŁanowczo 'żadne Dolskie intere­
sy n:e zostały naruszone. n<° ko­
dą naruszone. .PAP)

Stop...
Z inicjatywy prezesa Państwo­

wej Agencji Atomistyki nodp sa- 
no os atnio porozumienie w spra­
wie ochrony obszaru naszego 
państwa przed samowolnym 
wwożeniem materiałów promie­
niotwórczych. Jego sygnatariu­
szami są równ’eż: prezes Głów­
nego Urzedn Cel- dowódca Wojsk 
Ochrony Pogranicza oraz minis­
trowie: ochrany środowiska, za­
sobów naturalnych i leśnictwa, 
zdrowia i opieki społeczne* tran­
sportu i gospodarki-morsk;ci.

(PAP)

Dla nikogo już nie jest tajemni­
cą — mówi dr Jasiewicz — 
iż w tamtych latach wystarczyło 
mieć jakikolwiek związek z 
rodziną „posiadaczy” jak pogard­
liwie mówiono, aby być syste­
matycznie nękanym.

Lista strat ziemiaństwą pow- 
staje pod patronatem Archiwum 
Wschodniego Instytutu Historii 
PAN w Warszawie. Ponawiamy 
apel dr .Jasiewicza o nadsyłanie 
dalszych informacji na wspom­
niany temat. Oto adres: Krzysz­
tof Jasiewicz, ul. Stawki 21 m. 
32 01-040 Warszawa. (g)

MUSIC
A R K £ T

NOWO OTWARTY SKLEP POLECA:
® sprzęt Hi-Fi z DIORY po cenach fabrycznych (NAJ­

TANIEJ W KRAKOWIE)
• keyboardy, gitary, syntezatory YAMAHA,

HOHNER (gwarancja)
• duży wybór płyt kompaktowych już od 39.000 zł

^promocyjna sprzedaż kaset nagranych, cena
10.0 00 zł. Przy zakupie 10 sztuk 1 gratis

© kasety video E-180 po 29.000 zł
• kasety magnetofonowe C-90 po 8.000 zł.
• artykuły firmy FUJI.

ul. Sienna 9 Przy zakupach hurtowych udzielamy rabatu. Prowadzimy również skup. Zapraszamy w godzinach 9X-19M.
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REDAKTOR
DEPESZOWY

PODAJE:
DOBRE NA ZEZA!

Ten miniaturowy ekran video 
zaprezentowany na wystawie w 
Chicago, daje złudzenie ogląda­
nia obrazu na 12-cąlowym moni­
torze umieszczonym w odległo­
ści 60 cm od widza. '

TO NIE MONTELUPI!

Policja szwajcarska poszukuje 
dwóch maratończyków, którzy 
nie zatrzymali się po ukończeniu 
tradycyjnego biegu na 17-kilo- 
metrowej trasie między Murten 
i Fryburgiem i pobiegli dalej w 
siną dal. Henri Nuoffer. k‘óry 
jest naczelnym strażnikiem wię­
zienia Bellechasse poinformował, 
że dwom 30-letnim pensjonariu­
szom tego zakładu karnego ze­
zwolono na udział w zawodach 
w nagrodę za dobre Sprawowa­
nie się. Obaj o*rzvmąli wymaga­
ne przepustki. Bellechasse to je­
dnak nie krakowskie Montelupi

LEPSZY OD KOMPUTERA

Profesor Shi Fengshou, 34-’et- 
nj. matematyk chiński, opatento­
wał w Pekinie swą metodę szyb­
kiego liczenia, którą wyjaśnił w 
194-strónicowej książce, mającej 
się wkrótce ukazać w tłumacze­
niu na angielski. Zademonstro­
wał on swą metodę dziennika­
rzom w Pekinie, którzy przez 
pół g-dziny stawiali mu zadania, 
poczynając od dodawania dłu­
gich rzędów cyfr do wyciągania 
pierwiastka z sześciocyfrowych 
liczb. Za każdym razem bił on 
ną głowę obecnych na sali ma­
tematyków, dokonujących tych 
samych obliczeń na elektrycz­
nych kalkulatorach.

GEST ZA GEST

Dla powracających z zagranicy 
państwa L. nocleg w hotelu 
„Rzeszów” przeszedł pod znakiem 
zmagań z... pluskwami. Kiedy 
rano pokazali dyrektorowi hotelu 
ślady ukąszeń oraz „dowód rze­
czowy” w postać okazów tych 
pasożytów należność za nocleg 
została poszkodowanym zwróco­
na. Gest za gest: zmaltretowani 
noclegowicze kupili hotelowi śro­
dek owadobójczy.

Redaktor wydania:
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Redaktor depeszowy: 
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Na marginesie konferencji w ZR „Małopolska”

Wałęsa był zaskoczony
(Inf. wł.) Wczorajsza konfe­

rencja prasowa w Zarządzie Re­
gionu Małopolska poświęcona by­
ła ocenie wizycie Lecha Wałęsy 
w Krakowie. Poprosiliśmy Marka 
Czerskiego, rzecznika prasowego 
Regionu o krótką rozmowę.

— Mimo podjętej przez ZR u- 
chwały o niebraniu udziału w kam­
panii prezydenckiej Wałęsy, na 
wszystkich materiałach związa­
nych z wizytą widnieje winieta 
Zarządu Regionu. Dlaczego?

— Rozumiem że wygląda to 
.podejrzanie”. Wzięło się to stąd, 

iż wizytę Wałęsy zaczęliśmy 
przygotowywać zanim jeszcze 
rozpoczął kampanię prezydencką. 
Wałęsę do Krakowa zaprosiły 
niektóre Komisie Zakładowe „S”. 
Nie miało to nic wspólnego z 
nadchodzącymi wyborami.

— Kto poniósł koszty wizyty?
— Za wszystko płaci Krajowe 

Biuro Wyborcze Lecha Wałęsy. 
Oczywiście pewne koszty zwią­
zane z organizacją pobytu ponio­
sło także miasto — np. zabezpie­
czenie przejazdów i wieców przez 
policję (za co należą się podzię­
kowania).

— Jak Wałęsa ocenił swój po- 
• byt w Krakowie?

— Był zaskoczony, że reakcje 
mu nieprzychylne były mało 
agresywne Spodziewał się trud­
niejszej przeprawy. Szczególnym 
testem było spotkanie ze studen­
tami. Wałęsa zaryzykował, mimo

Co się wydarzyło w Medyce?
(Dokończenie ze str f) 

znaczne ilości proszku „Dixan” 
i 723 butelki wódki. Pewna część 
pasażerów au‘okaru byłą pod 
wpływem alkoholu. Wśród ba­
gażu znaleziono także 3 pojem­
niki. z gazem, 2 gazowe pistole­
ty i 30 naboi do nich Całość te­
go ładunku zatrzymano na gra­
nicy, ale po dwóch dniach 23 u- 
czestników tej wycieczki prze­
kroczyło ponownie granice ZSRR 
twierdząc, żc udąje się do Buł­
garii. Odebrali zakwestionowane 
tęwary i., 10 bm. powrócili z 
nimi na tó samo przejście. Trzy­
krotnie' usiłowali dostać się na 
polską stronę, lecz bez. skutku.

Konsul Sardaęzuk stanowczo 
zaprzecza, aby służby grantozne 
lub wezwana milicja używała 
wobec przybyszy z Polski gazów 
czy milicyjnych psów — jak po­
dawała informacja PAP.

Incydent ten spowodował kil­
kugodzinną przerwę w odpra­
wie podróżnych. Podobny przy­
padek zdarzył się w następną 
niedzielę. Radziecki konsul po-

Wizy do Europy
(Dokończenie ze str. 1) 

mowy stanowią nikły procent 
rozpatrywanych spraw wizowych. 
Oczekiwanie na wizę trwa do 
trzech tygodni. Otwarcie nowych 
konsulatów w Krakowie, Wrocła­
wiu, Gdańsku i Szczecinie po­
winno usprawnić załatwienie for­
malności . wyjazdowych do Nie­
miec.

• Według informacji uzyska­
nych w ambasadzie Francji do 
końca września wydano około 
680 tys. wiz. Dane te dotyczą obu 
konsulatów francuskich w War­
szawie i Krakowie.

• Ambasada austriacka wyda­
ja dziennie średnio 1000 wiz — 
powiedział radca Michael Wenin- 
ger. Mamy bardzo liberalne prze-- 
pisy. 85 proc, osób składających 
wnioski otrzymuje wizy tego sa­

że studenci obracają się raczej 
w środcwisku ludzi mu niechę­
tnych. Dlatego „remis” na Mia­
steczku Studenckim był, moim 
zdaniem, zwycięstwem. Wałęsa — 
nie są to kurtuazyjne słowa — 
był bardzo z wizyty zadowolony. 
Szczególnie, że mógł spotkać się 
w ciągu jednego dnia z najszer­
szym w dotychczasowej kampa­
nii przekrojem społeczeństwa. 
Mówiąc brzydko: zrealizował 15 
punktów programu (zwykle ma 
ich 4—5) i udzielił dwóch wy­
wiadów telewizyjnych BBC i TV 
włoskiej.

— Czy przed wyborami zoba­
czymy jeszcze Wałęsę w Krako­
wie?

— Nie, ale... jest to tak pew­
ne, jak wszystko u Wałęsy i w 
naszym życiu politycznym, (po)

Emerytury i renty
(Dokończenie ze str. 1)

Co prawda majowa ustawa zo­
bowiązuje do rewaloryzacji świa­
dczeń 80-latków od 1 paździer­
nika, ale zdaniem ministra, nie 
miałoby sensu dwukrotne prze­
liczanie ich emerytur i rent raz 
według tegorocznych, ą następ­
nie według nowych zasad. W 
myśl tych nowych, jak proponu­
je resort pracy, emerytura wy­
niosłaby 25 proc, przeciętnej pła­
cy w kraju plus po 1,5 proc, za- 

informował przy okazji, że wkró­
tce otwarte będą kolejne przej­
ścia. co zapewne rozładuje w pe­
wnym stopniu graniczne kolej­
ki. Ale czy uda się dzięki temu 
wykrzesać po obu zainteresowa­
nych stronach więcej kultury? 
Tego nie wie chyba nikt. (d)

Tajemnicze zabójstwo
(Inf. wł.) Trwa intensywne 

śledztwo, mające wyjaśnić tło ta­
jemniczego zabójstwa, dokonane­
go we wsi Niedzieliska w gmi­
nie Szczurowa (woj. tarnowskie). 
Policja tarnowska poinformowa­
ła, że ciało uduszonego, 35-let- 
niego mieszkańca tej wsi. Edwar­
da C. znaleziono w przydrożnym 
rowie w tej miejscowości.

Jak się okazało. Edward C. był 
jednym z trzech nieproszonych 
gości przyjęcia weselnego w Nie- 
dzieliskach. „Bawił się” m. in. w 
towarzystwie innego mieszkańca 
Niedzielisk, równie jak on sam 

mego dnia, wiele z nich wyda je­
my na długie okresy. Radca wy­
raził opinię, że decyzja władz 
niemieckich nie zmieni postępo­
wania władz austriackich. Obo­
wiązek wizowy został wprowa­
dzony na 6 miesięcy. Dalsze de­
cyzję w tej sprawie zostaną pod­
jęte po dwustronnych negocja­
cjach.

• Ambasada Belgii wydaje ro­
cznie ok. 45 tys. wiz (wraz z tran­
zytowymi). W czasie wakacji 
wniosków jest o 30—40 proc, wię­
cej niż w innych miesiącach, choć 
obecnie ambasada wydaje nie­
mal tyle samo wiz co w sier­
pniu.

Z informacji tych wynika, że 
otrzymanie wizy do krajów Eu­
ropy Zachodniej jest w zasadzie 
formalnością. Duża liczba pozy­
tywnie załatwianych wniosków 
wizowych pozwala sądzić, że 
zniesienie obowiązku wizowego 
nie wpłynie na wielkość wyjaz­
dów Polaków na Zachód. (PAP)

W trybie pilnym
Po rozpatrzeniu zarzutów zgło- 

szónych przez zespoły redakcyj­
ne pod adresem komisji likwida­
cyjnej RSW dotyczących m. in. 
opieszałości i arbitralności oraz 
nie przestrzeganiu ducha ustawy 
o likwidacji, komisja kultury 
środków przekazu postanowiła 
wspólnie z komisjami adminis­
tracji i spraw wewnętrznych oraz 
sprawiedliwości powołać podko­
misję, która w trybie pilnym za­
pozna się ze złożonym; skarga­
mi. (PAP)

Bez defilady
EREWAN. (TASS). W stolicy 

Armenii, Erewanie, nie będzie 
defilady wojskowej z okazji Re­
wolucji Październikowej. Decyz­
ję tę podjęto na sesji Rady Naj­
wyższej Republiki ze względu na 
panującą w Armenii sytuację i 
zgodnie z życzeniami mieszkań­
ców republiki.

robków z najlepszego — w rela­
cji do przeciętnej — okresu za 
każdy rok pracy (w przyszłości 
— za każdy rok opłacania skład­
ki emerytalnej). 80-latków jest 
około pół miliona, a koszi tych 
podwyżek szacuje się na 250 mld 
zł.

Generalne zaś propozycje przy­
szłego ograniczenia — w ustawie 
reformującej całość systemu eme­
rytalno-rentowego — uprawnień 
do wcześniejszych emerytur wy­
wołują już dziś protesty w róż­
nych środowiskach. M. in. poli­
cja i wojsko grożą gwałtownym 
odpływem kadr z tego powodu. 
Autorzy projektu uznali zatem,, 
że decyzje w sprawi? listy tych 
zawodów nie mogą być podejmo­
wane w sposób arbitralny, że po­
trzebne będą wyraźne kryteria, 
które pozwolą ustalić rzeczywi­
stą uciążliwość i trudność w pra­
cy w poszczególnych zawodach, 
a więc określić ten wykaz w sno- 
sób obiektywny. (PAP)

pijanego. W czasie wesela Ed­
ward C. szastał „zielonymi”, pła­
cąc za butelkę wódki po dwa­
dzieścia dolarów Ok. 3 nad ra­
nem wszyscy trzej kompani zo­
stali z wesela wyrzuceni.

Nad ranem znaleziono ciało 
Edwarda C. Na szyi miał głębo- 
ką bruzdę, śmierć nastąpiła ma 
skutek zadzierzgnięcia. Na krót­
ko zatrzymany został jeden z je­
go kolegów, który' widziany był 
z ofiarą po raz ostatni. Stwier- 

' dził on, że niewiele pamięta, 
„film urwał mu się” już o dzie­
siątej wieczorem...

Nieznane są na razie przyczy­
ny, dla których Edward C. został 
przez kogoś uduszony. Wśród hi­
potez rozważa się przede wszyst­
kim motyw rabunkowy. 62-letni 
Józef Cz., który opuścił wraz z 
ofiarą weselne przyjęcie i wdał 
się z nim w szamotaninę przy 
drodze, został znaleziony następ­
nego dnia w rowie koło własne­
go domu. Twierdzi, że nic nie pa­
mięta... (zyg)

„Azoty46: Pożar
(Inf. wł.) W Zakładach Azoto­

wych w Tarnowie nastąpił wy­
buch, a następnie pożar instala­
cji. Na szczęście obyło się bez 
ofiar w ludziach, poinformowano 
też że nie zostało skażone po­
wietrze. Pożar został szybko uga­
szony. Skierowana na miejsce 
wybuchu grupa operacyjno-do- 
chodzeniowa z prokuratorem nie 
mogła dokonać oględzin, ze 
względu na — jak to określono 
w komunikacie policyjnym — 
„panujące warunki”.

Prawdopodobną przyczyną wy­
buchu był dłuższy postój instala­
cji trioxanu. (zyg)

W zatoce niżowej
Polska południowa jest pod 

wpływem płytkiej zatoki niżowej 
w strefie mało aktywnego frontu 
chłodnego. Krakowskie Biuro Pro­
gnoz IMGW przewiduje, że dziś 
będzie zachmurzenie na ogół umiar­
kowane, miejscami możliwy słaby 
deszcz. W nocy i rano lokalne 
mgły, temperatura w dzień od 17 
do 19 st, a w nocy od 3 do 7 st. 
W Tatrach w dzień 5, w nocy 2

Na Śląsku < Za międzynarodową kontrolą
(Dokończenie ze str 1) 

gicznie poległym 16 grudnia 1981 
r. — w pierwszych dniach stanu 
wojennego.

W godzinach przedpołudnio­
wych spotkał się on z ordyna­
riuszem diecezji katowickiej ks. 
biskupem Damianem Zimoniem. 
Następnie w siedzibie Zarządu 
Regionu Śląsko-Dąbrowskiego 
„Solidarność” odpowiedział na 
liczne pytania przedstawicieli 
miejskich i terenowych komisji

□ (F) O WZAJEMNYCH STOSUNKACH — PO NOWEMU. Woj­
ciech Jaruzelski przyjął delegację radziecką na czele z G. I. Janaje- 
wem, członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC KPZR, deputo­
wanym do Rady Najwyższej ZSRR. Omawiano procesy zachodzące 
w obu krajach, a na tym tle stan stosunków polsko-radzieckich.

□ PARYŻ — MOSKWA. W dniach 28—29 bm. prezydent Gorba­
czow złoży oficjalną wizytę we Francji. Poinformował o tym w Wied­
niu minister spraw zagranicznych ZSRR Eduard Szewardnadze w 
przerwie rozmów prowadzonych z szefem dyplomacji Francji Duma­
sem.

! I WIZYTA ODŁOŻONA. Jan Paweł II z powodu trwającej w Li­
berii wojny domowej odroczył swą planowaną na styczeń przyszłe­
go roku wizytę w trzech krajach afrykańskich — Gambii, Sierra Leo­
ne i Liberii.

O DOGADALI SIĘ. Szefowie służb zdrowia MON, MSW, PKP 
podjęli decyzję o ujednoliceniu zasad otrzymywania bezpłatnych le­
ków przez pracowników tych resortów oraz PKP na zasadach obo­
wiązujących wszystkich emerytów i rancistów.

□ ZMIANY KADROWE. Na wniosek prezesa NIK marszałek Sej­
mu odwołał: Tadeusza Materkę ze stanowiska wiceprezesa NIK ha 
jego prośbę w związku z uzyskaniem uprawnień emerytalnych oraz 
een. dyw. Bolesławą Szczerbę ze stanowiska dyrektora generalnego 
NIK w związku z przejściem na emeryturę.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 października 1990 r. 
zmarł nagle, nasz najdroższy Mąż, Ojciec, Teść, Dziadek i Brat

*. t P.

tngr inż. JAN MALINOWSKI 
pchor. AK, ps. „LIS”

wieloletni pracownik B.S. i P.E. „ENERGOPROJEKT”.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w kościele N.M.P. z 

Lourdes, przy ul. Juliusza Lea, w poniedziałek 22 października, 
o godz. 9.30.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku odbę­
dzie się w tym samym dniu, o godz. 13.30, z kaplicy na cmentarzu 
Rakowickim. .

Pogrążona w głębokim smutku

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 17 października 1990 r. zmarł 

inż. ANDRZEJ TURCZANSKI
długoletni kierownik Pracowni Fotofilmowej, członek Rady Załogi 
i Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność”, serdeczny Kolega i 
Przyjaciel, Człowiek niezwykłej szlachetności. Pasją Jego życia 

było fotografowanie zwierząt i przyrody.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 22 października o godz. 11 

na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

Dyrekcja IZ, Rada Załogi, NSZZ „Solidarność”, 
koleżanki i koledzy z Instytutu Zootechniki

Tak bardzo Chciałeś iyt
Zostałeś powołany — Musiałeś odejść...

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że dnia 14 października 1990 r., 
przeżywszy tylko 42 lata zginął tragicznie

ś. f P-

ZBIGNIEW SZUBA
nasz zacny Mąż, Ojciec, Syn, Brat, Szwagier i Wujek.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 października, o godz. 10.15, na 
cmentarzu w Grębałowie.

Pogrążeni w żalu
ŻONA, CÓRKA, SYN z całą RODZINĄ 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

st. Wiatr słaby i umiarkowany, a 
w Tatrach silny, słabnący połud­
niowy. . ■ •

Prognoza orientacyjna na nas­
tępną dobę: w sobotę po południu 
wzrost zachmurzenia aż do wy­
stąpienia opadów deszczu i nadal 
dość ciepło.

Ciśnienie atmosferyczne w Kra­
kowie na wysokości lotniska w 
Balicach z 18 bm. godz 15: 739,2
mm tj. 985 hPa, niewielki spadek

Słońce wzeszło dziś w Krakowie 
o godz. 6.08 a zajdzie o 6.42. Dzień 
jest już krótszy o 5 godzin 49 
minut i ma 10 godzin 34 minuty (k)

koordynacyjnych, sekcji branżo­
wych, komisji rewizyjnej, posłów 
i senatorów. Stąd udał się na 
spotkanie z załogą huty „Kato­
wice”. (PAP)

Włodzimierz Cimoszewicz zwró­
cił się do Państwowej Komisji 
Wyborczej i wnioskiem o podda­
nie międzynarodowej kontroli 
kampanii wyborczej i wyborów 
na urząd prezydenta RP.

Firma Handlowa „Łodzińscy”
__ A SZEWSKA 15. Dolary: 9430—9520, bony: 9320

& —9420, marki: 6200—6270.
* WISLNA 10. Dolary: 9400—9500, bony: 9300— 

vran«Mt 9420, marki: 6150—6250.
A KALWARYJSKA 36. Dolary: 9420—9490, bo­

ny: 0320—9420. marki: 6100—6150.
* A RYNEK KLEPfiRSKJ 13. Dolary: 9410—9490, bony: 9300 

—”"00; marki: 6150—6240.
A KALWARYJSKA 25 Dolary: 9400—9500, bony: 9300—9450. 

marki; 6059—6200.
*

A RYNEK GŁÓWNY 6 („Student Service”). Dolary: 9430— 
9480, bony: 9330—9400, marki: 6180—6250.

A GARBARSKA 14 („Va Bank”). Dolary: 9430—9500, bony: 
9300—9400. marki: 6170—6270.

A RYNEK GŁÓWNY 9 („Renesans”). Dolary: 9420—9480, bo­
ny: 9390—9400, marki: 6200—6300.

CENY ZŁOTA
A FLORIAŃSKA 10 (skup). Sztabka 100 gr., próby 0,999 — 

11,1 min zł; złom próby 0,583 - 62 tys. ił za 1 gram; 10 rubli 
— 820 tys. zł.

A SZEWSKA 15 (skup). 20 dolarów USA — 3,3 do 3,5 min 
zł; „czworak” — 1,46 do 1,51 min zł (w zależności od stanu mo­
nety), 1 dukat: 360—375 tys. złotych.

KUPIĘ koparko - spycharkę „Biało- 
ruś”, Tel. 55-74-54.

d-1520

PPH „ROBIN’S” — zatrudni na ko­
rzystnych warunkach szwaczki i 
krojczych. Kraków, ul. Smolenia 31, 
tel. 55-07-59, w godz. &—14.

g-366®3

MAGAZYNU o pow. min. 100 mt po­
szukuje firma handlowa. — Najchęt­
niej okolice ul. Krakowskiej. Tel. 
22-82-51, 22-83-08.

g-36768

POSZUKUJĘ lokalu nadającego się 
na szwalnię. — 33-66-76, pon. — pt., 
(9—17). g-36764
KOREPETYCJE — matematyka, fi­
zyka — dowolny zakres. TeL 37-19-34. 

g-36633

KUPIĘ mieszkanie. — 37-19-34.
g-36634

POSZUKUJĘ mieszkania ok. 30 ms 
— do wynajęcia. — Czynsz płatny z 
góry. Tel. 47-40-33.

g-36711

PILNIE sprzedam mieszkanie - włas­
nościowe 46 m2. Chrzanów, os. Mło­
dości, Orka na Sic /!«.

g-36791

Ogłoszenia ©li SJMPGSowe
POTRZEBNY mechanik samochodo­
wy. Kraków, Filipa 9.

g-36696

POSZUKUJĘ niedużego lokalu na 
kawiarnię. Oferty 36953 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.
NAUCZYCIEL z USA poszukuje mie­
szkania w centrum. Tel. 21-86-52.

g-36930

POSZUKUJĘ lokalu sklepowego w 
centrum. Tel. 66-72-76.

g-36813

KUPIĘ pojemniki plastikowe oraz 
butelki ciemne 0,5 I. Kraków, Bor­
kowska 25, tel. 66-72-76.

g-36814

TARPAN 1987, nagrobek lastrykowy 
— sprzedam. Tel. 12-00-22.

g-36988

MALOWANIE — tapetowanie. — 
Tel. 33-23-79. g-36S27

„HEJNAŁ” jasny, nowy —.sprzedam.
Tel. 66-71-011. g-36796

SPAWACZA gazowego — przyjmę.
Tel. 56-50-75, od godz. 17. g-3716S

SPRZEDAM dom — stan surowy. — 
Ul. Braterstwa Broni 23. g-37246

AEFOBIC — zajęcia przed połud­
niem. Tel. 33-25-79, (10--13).

g-36875

PRODUCENT parkietu oferuje do 
sprzedaży parkiet bukowy, jesiono­
wy, dębowy — po cenach zbytu oraz 
kupi foszty bukowe gr. 65—7 cm. — 
Tel. 234-16, kler. 0-115. g-3«807

FSO 1600 — 1985 r„ segment pokojo­
wy nowy — sprzedam. Tel. 44-21-75. 

g-36712

WIDEO wypożyczalnia na telefon —
78-24-04. g-36885

POSIADAM lokal w śródmieściu — 
przyjmę wspólnika lub inne propo­
zycje. Oferty 36956 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.
SETERY Irlandzkie rodowodowe — 
sprzedam. Tel. 55-07-44. g-3674l

PARYŻ — Lyon — Londyn — suto- 
kary „Mercedes”. „VITESSE” .— tel. 
55-90-07. g-35717

OBLIGACJE kuplę. — Tel. 33-30-53.
g-36786

STOLARZY meblowych zatrudni za­
kład stolarski. Batorego 20. g-36998

lummiiiiiiiimiimmiiiiiiiiiiny
PRZEWOZY i

▲ LYON A PARYŻ A
BRUKSELA A KOLONIA

i inne
ul. Basztowa 25 — 22-16-61 

Hotel „Polonia”

Kupon — PREMIA 
30.000 ZŁ 

BON-YOYAGE 
&EURO-TRANSFER



' > S44 DZIENNIK POLSKI

Jeszcze zanim s terytorium Niemiec odmaszeru je ostatni 
radziecki oddział wojskowy, zniknie z tego pola rozliczeń ru­
bel. Praktycznie rzecz biorąc już zniknął, gdyż utworzenie w 
llpcu bieżącego roku pomiędzy obydwoma państwami nie­
mieckimi unii gospodarczo-walutowej bardzo skutecznie za­
hamowało wszelkie transakcje, w których walutą rozliczenio­
wą nie byłby dolar, albo zachodnioniemiecka marka. Jak było 
łatwo przewidzieć, nie wyszliśmy na owej operacji zbyt ko­
rzystnie, właściwie o korzyściach w tej sytuacji w ogóle chy­
ba nic ma co wspominać. Może jedynie w aspekcie wymuszo­
nego na nas szybszego dostosowania się cd czegoś, co i tak 
wkrótce miało nastąpić.

— BUCZENIA Z NASZEJ 
/ A STRONY MÓWIĄ O 
V/ TYM, ZE NIEMCY Z DA- 

WNEJ NRD NIE DOTRZY­
MALI DŻENTELMEŃSKIEJ U- 
MOWY i że ten brak słowności 
ujemnie odbił się na naszych ra­
chunkach. Tworząc bowiem 
wspomnianą unię, wpisano w nią 
tzw. ■ klauzulę zaufania. Jej treść 
dawała krajom należącym do 
RWPG bardziej nadzieję niż pew­
ność, że do czasu nowych uzgod­
nień wzajemnych ich interesy nie

noczonymi Niemcami w kontek­
ście polskiego stowarzyszenia z 
EWG j przyszłego w niej człon­
kostwa.

Po doręczeniu tego memoran­
dum nastąpiła- seria szybkich 
spotkań na różnych szczeblach, 
a efektem owych rozmów były 
uzgodnienia satysfakcjonujące 
polskie oczekiwania. Nie udało 
się osiągnąć jedynie porozumie­
nia w sprawie wymiany na mar­
ki zachodnioniemieckie — wscho- 
dnioniemieckićh znajdując ch się

działu w przebudowie dawnej 
NRD. gdyż do „skoku” w ten re­
jon szykuje się wiele firm z róż­
nych krajów, nie tylko europej­
skich. Pomiędzy Odrą a Labą za­
pachnie obecnie wielkim intere­
sem i decydując się nań niejeden 
koncern zdolny będzie na począ­
tek trochę dołożyć, aby w póź­
niejszym okresie wszystko sobie 
z nawiązką odebrać.

Nowy europejski boom 
BĘDZIE WIĘC ZWIĄZA­
NY Z INWESTYCJAMI 

czynionymi w Lipsku, Erfurcie, 
Dreźnie i okolicach. Nikt nie ma 
żadnych wątpliwości, że ta część 
dawnego bloku wschodniego naj­
szybciej upodobni się do krajo­
brazów Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Burzone i budowa­
ne będą fabryki, sieci dróg koło­
wych i żelaznych dostosowane 
zostaną do porządku Europy Za­
chodniej, pewnie najprędzej do­
czekają się modernizacji systemy 
telekomunikacyjne. Trudno się 
będzie do tych międzynarodowych 
brygad przyłączyć, ale z kolei

brać udział. Niestety, j«st i taka 
część, tych przeobrażeń, do któ­
rych trudno będzie nam się do­
pchać. Nie ta technika.

Pojawi się jednak inna szan­
sa wejścia na trwałe w obieg 
gospodarki niemieckiej. Wszak 
państwowe przedsiębiorstwa po­
między Odrą a Łabą z pewnoś­
cią zmieniać będą wkrótce swój 
Sposób egzystencji. Przede wszys­
tkim zmieni się ich struktura 
własnościowa. Tamtejsza gospo­
darka będzie prywatyzowana, 
nikt chyba w to nie wątpi. A 
jeśli tak, to byłoby błędem, gdy­
by obyło się przy tych prze­
kształceniach bez nas. Na tere­
nie byłej NRD działa około 30 
polskich spółek, które dysponują 
w nich kapitałem większościo­
wym. Nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby wykupywały udziały w 
prywatyzowanych przedsiębior­
stwach. To nie żadna fantazja. 
Niektóre z polskich spółek obra­
cają w Niemczech zupełnie duży­
mi kwotami-, czerpiąc ze współ­
pracy całkiem przyzwoity zysk.
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Artysta w urzędzie
Z JERZYM FEDOROWICZEM 

rozmawia Ligia Kubas

TOMASZ DOMALEWSKI

jmstaną przez NRD-owską stronę 
naruszone. Tymczasem władze 
NRD, zmieniając kurs marki w 
stosunku do rubla, błskawicznie 
doprowadziły do zmiany struktu­
ry we wzajemnych obrachun­
kach.

Prędko zmniejszył się ze strony 
NRD import, zwiększył zaś eks­
port. Ale czy mogło być inaczej 
przy wymienności 2,34 marki za 
rubla? Doprowadził ten niespo­
dziewany przez nas manewr do 
polskiego ujemnego salda, prze­
kraczającego już nawet 420 mi­
lionów rubli. Czyli krótko mó­
wiąc — znika z wzajemnych roz­
liczeń rubel, ale znika w .taki 
sposób, że już na samym itar- 
cie nowego systemu ekonomicz­
nych powiązań mamy, umocowa­
ny do nogi spory ciężar.

Optymiści powiadają, że nie 
wszystko jeszcze w tej sprawie 
stracone, gdyż teraz trzeba aśze 
racje przedstawić w Minister­
stwie Gospodarki w Bonn. Ono 
przecież jest prawnym spadko­
biercą wszelkich problemów 
związanych z międzynarodową 
wymianą towarową Niemiec. 
Nie sądzę, aby negocjacje mia­
ły łatwy przebieg, ponieważ 
kraj ten —■ choć ze znaczną nad­
wyżką eksportu nad importem — 
ma w stosunkowo bliskiej per­
spektywie. płatności '-ardziej 
zdyscyplinowane międzypaństwo­
wymi umowami, przede wszyst­
kim idzie o miliardy marek, na 
które oczekuje się u naszego 
wschodniego sąsiada.

W związku z przedstawioną tu 
praktyką staje się jasne, !ż. me­
morandum, jakie minister Krzy­
sztof Skubiszewski przekazał w 
czerwcu br. władzom NRD, spe­
cjalnego skutku . nie odniosło. 
Polski punkt widzenia przedsta­
wiony w tym dokumencie decy­
zyjnie podkreślał nasze obawy, w 
szczególności zaś zwracał j.wagę, 
że: Rzeczpospolita Polska, ani jej 
obywatele j podmioty nie mogą 
w. jakikolwiek sposób być po­
szkodowani ekonomicznie w 
związku z procesem zjednoczenia 
Niemiec i objęcia terytorium 
NRD zasadami obowiązującymi 
EWG. Do uregulowania kwestii 
finansowych i prawnych związa­
nych ze stosunkami RP z NRD 
konieczne są rozmowy dwustron­
ne z NRD i RFN. RP deklaruje 
wolę wszechstronnego rozwoju 
współpracy gospodarczej ze zjed­

na prywatnych kontach obywa­
teli Polski. A zatem teoretycz-. 
nie prawie wszystko zostało za­
łatwione, praktycznie zaś... jest 
mowa o 420 milionach rubli na 
naszą niekorzyść..

W TEJ WŁAŚNIE SYTU­
ACJI MUSIMY ROZPO­
CZYNAĆ NOWĄ ROZ­

DZIAŁ GOSPODARCZEJ
WSPÓŁPRACY Z NIEMCAMI. Z 
wielkimi Niemcami, które nie 
tylko będą na pewno naszym 
najbliższym terytorialnie partne­
rem handlowym o tak wielkim 
potencjale, lecz przede wszystkim 
partnerem, u którego jesteśmy 
najbardziej zadłużeni. Nie bez 
znaczenia jest tu także fakt, iż 
nasze nadzieje na pozyskanie 
nowych technik i technologii też 
wiążą się z potęgą zachodnie­
go sąsiada. ■

Jak widać, nie ma lekko. Mo­
żemy upominać się teraz o drob­
ną sumkę w porównaniu do wiel­
kich kwot, jakie jesteśmy winni 
Od 3 października całość naszych 
długów i ewentualnych ' andlo- 
wych nadwyżek znajduje się .już 
w jednej kasie. Za Odrą liczy 
jeden księgowy i podług tej sa­
mej metody.

Pomimo wszystko są nadzieje 
na dalszą pomyślną koegzysten­
cję gospodarczą Niemiec j. Pol­
ski. Nawet wówczas,, gdyby na­
sze prośby o redukcję długów 
wciąż znajdowały się w waliz­
ce z napisem „sprawy do póź­
niejszego załatwienia”. Kruchy o- 
ptymizm oprzeć można na pod­
stawowym fakcie: zarówno z 
Niemcami po tej stronie. Łaby, 
jak. i po tamtej, mamy ugrunto­
wane stosunki handlowe i gospo­
darcze. I jedni, i drudzy należeli 
do największych i najaktywniej­
szych partnerów.

Oczywiście każdy wie, że nowe 
zdolności kooperacyjne Niemiec 
wcale nie powstaną z pr' tego 
rachunku dodawania poprzednio 
istniejących 'potencjałów Moce 
po tamtej stronie Laby będą nie­
co słabsze z- uwagi na wieksze 
obciążenia i zaangażowania w 
gospodarcze problemy da tere­
nach byłej NRD. Z kolei ten re­
jon ulegać będzie znacznej me­
tamorfozie. a wcale nie .musi być 
powiedziane, że na pewno weź- 
miemy udział w tych procesach 
transformacyjnych. ‘

Tym. bardziej będzie fam trud­
no o korzyści wynikające z u-

nie próbować —to znaczy z góry 
oddać pole. A pewne atuty — jak 
wspomniałem — mamy.

Ogromny zakres prac oczekuje 
budowlanych w miastach, Bu­
dynki, które ostały się w czasie 
działań wojennych, przedstawiają 
na terenach byłej NRD widok 
dość ponury, Wschodnia część 
Berlina, Halle, przede wszystkim 
Lipsk są tu najlepszymi >rzy- 
kładami. Wielkie dzielnice wy­
magają gruntownych remontów 
zarówno wewnątrz dobrze trzy­
mających się pod konstrukcyj­
nym względem domów, jak i na 
zewnątrz. Kilka lat ternu sprawa 
przekazania tych robót polskim

;|s

firmom była już prawie przesą­
dzona. Do kontraktów na więk­
szą skalę nie doszło, ponieważ 
wyszła właśnie na jaw kiepska 
forma NRD-owskich finansów. W 
państwowym bilansie stawało się 
coraz ciaśniej j całą rzecz aczę- 
to odwlekać. Tym niemniej re­
konstrukcja wielu miast nowych 
krajów związkowych Niemiec 
wciąż czekać będzie na realizato­
rów. Pierwszymi pracami w tej 
dziedzinie pokazaliśmy, że potra­
fimy. To są skomplikowane pod 
względem technicznym zajęcia, 
ale też można z tego powodu wy­
targować niezłą zapłatę.

Niezbyt wiele można powie­
dzieć o dalszej kooperacji pol­
skich przedsiębiorstw s dawny­
mi ęnerdowskimi. Część z nich 
bowiem rozlatuje się w oczach, 
nie rokując żadnyęh nadziej na 
przetrwanie, część ulega prze­
obrażeniom. w: których możemy

Trafia się właśnie okazja po­
większenia go.

ZACHĘTĄ DO WSZELKIE­
GO RODZAJU DZIAŁAŃ 
MAJĄCYCH NA CELU 

POWIĘKSZANIE SFERY WZA­
JEMNYCH POWIĄZAŃ GOSPO­
DARCZYCH jest stały ostatnio 
wzrost polsko — RFN-owskich 
obrotów. W 1989 roku osiągnęły 
one wartość 8,054,4 min DT , co 
stanowiło więcej prawie o 40 pro­
cent w stosunku do roku po­
przedniego. Obecnie takiej dy­
namiki chyba nie będzie, ale na 
pewno zanotuje się dalszy po­
stęp. Oczywiście w niemieckim 
eksporcie na czołowe ' miejsce 
wciąż wysuwa się sprzedaż ma­
szyn j urządzeń, a potem pro­
duktów chemicznych. Struktura 
obrotów nie przynosi nam wsty­
du, gdyż (dane za rok 1989) po 
stronie polskiego eksportu namy 
3,584 min DM, a po stronie im­
portu — 4,470,4 DM.

Opatrując, te liczby najkrót­
szym komentarzem, trzeba • rzy- 
pomnieć jedno: na pierwsze niej- 
sce w sprzedaży. dó RFN wysu­
nęły się tekstylia. Już wreszcie 
nie miedź, żelazo, ani węgiel. Im­
port surowców z Polski "lega 
równocześnie stałemu pomniej­
szeniu — ostatnio o około 10 
proc, rocznie.

Nie ■ jesteśmy dla obecnych 
Niemiec najatrakcyjniejszym 
partnerem gospodarczym, ale to 
ważne, że jednak tam jesteśmy. 
Związek Radziecki otrzyma 
wkrótce 12 miliardów marek za 
wycofanie swych wojsk ziem 
niemieckich. My na żadne daro­
wizny. liczyć nie możemy, po­
winniśmy zatem doskonalić spo­
soby zarabiania pieniędzy, wy-, 
korzystując również nasze geogra­
ficzne położenie. Te 12 miliardów 
skierowanych do ZSRR nie zo­
stanie zapewne przekazane w 
banknotach. A . jeśli w towarach 
— to którędy, jeśli nie przez Pol­
skę? Otwiera się szansa zarob­
kowania j w ten sposób. Pod wa­
runkiem zapewnienia drożności 
szlaków.

Od naszych zdolności dostoso­
wawczych zależy, ile zdołamy zy­
skać na zjednoczeniu Niemiec, 
chociaż wstępny rachunek' cząst­
kowy może być chwilowo mało 
korzystny. Czy potrafimy 'bli- 
żyć się do technologii opla i volk- 
swageńą, czy pozostaniemy wciąż 
w sferze wpływóhr trabanta?

' * jednym z wywtar.
d.ów wyznał Pan, że 

***$%& „jeśli po 20 latach 
jest się średnim ak-

- torem, to może trze­
ba szukać innych z&- 

ję&’ — i tak został Pan najpierw 
dyrektorem teatru, a potem Wy­
działu Kultury i Sztuki UM.

—'Moją mamę denerwuje, że 
powiedziałem publicznie dwu­
krotnie, iż jestem średnim akto­
rem. bo uważa moje aktorstwo 
za. dobre, a może nawet za coś 
więcej Nie ukrywam że moje 
zdanie jest, podobne, z tym że 
niestety nie udało mi się osiągnąć 
prawdziwego sukcesu. ' Chciałem 
być tak wielkim aktorem, jak - 
Nowicki albo Stuhr czy Trela,e 
zostałem w. drugiej grupie Nie 
bardzo mogłem się z tym pogo­
dzić. gdyż jestem bardzo ambit­
ny i. przeszkadzało mi. że niejed­
nokrotnie musiałem być dyspo­
zycyjny To naprawdę bardzo 
smutne dla aktora.

— Teraz- pełni Pan dwie 
. funkcje: administracyjną l' 
kreatorską Jak udaje się po­
godzić te, dwa stany. które 
przecież dzieli przepaść?
— To przede wszystkim, ogro­

mny powód do dumy. że _ spośród ' 
tyłu wybitnych zostaje się wy­
branym do zajmowania się spra­
wami kultury w takim mieście 

‘jak Kraków, bo przecież takich 
miast w świecie jest dosłownie 
kilka. Mam wrażenie, że na tej 
decyzji zaważyły moje osiągnię­
cia w Teatrze Ludowym. Wła­
ściwie po jednym tylko sezonie 
zaczęło się o nas mówić. A owo 
urzędowanie to jest coś pozorne­
go. Co prawda mam ' mnóstwo 
problemów często urzędniczych, 
ale staram, się o nich nie- myśieć 
w tych kategoriach. Funkcję dy­
rektora wydziału, pełnię zaledwie 
kilka miesięcy, już jednak widzę, 
że niektóre decyzje łatwiej jest 
mi podejmować właśnie dlatego, 
że jestem artystą. Ludzi naj­
pierw to troszeczkę dziwiło, byli 
też tacy, którzy nawet pukali się 
w czoło, ale teraz mi pomagają.

— Lecz kultura to nie tylko 
teatr, to także film, plastyka, 
galerie...
— To jest obłęd! A zabytki, 

kościoły.' pracownie... Problemów 
jest wiele, a oprócz tego musimy 
żyć iść do przodu Świetny wy- 
daje mi się pomyśl naszych .prę-, 
zydentów stworzenia u nas cen­
trum kultury europejskiej. To 
zaczyna powoli nabierać realnych 
kształtów. Jeżeli nie pokażemy 
przy okazji KBWE wysokiego Po­
ziomu kultury, to Kraków sta­
nie się „dziurą”. ..pipidówką” I 
nic nie pomoże nam stanąć na 
nogach.

— Zmieniły się czasy i zmie­
niło się patrzenie na sztukę. 
Mą ona zrezygnować ze" swej 
aluzyjnaści i polityczności.
— Sądzę, że tego nigdy nie u- 

nikniemy. ponieważ sztuka teatru 
zawsze musi rzeczywistość.wyna­
turzać. albo pokazywać w innym

Świetle- i 'najczęściej' jest,.w;-.poć 
bliżu dnia codziennego. Ale nie 
będzie ona tak- aluzyjna, jak to 
było do niedawna, Osiągnęliśmy 
już taki stopień wolności, że lu­
dzi przestał interesować teatr 
polityczny. Doskonale obserwuję 
to zjawisko w 'moim teatrze. 
Kiedyś „Człowiek z marmu­
ru’” grany był .przez długi cza# 
przy pełnej widowni. Byli tacy< 
którzy na ten spektakl przycho­
dzili kilkakrotnie. I nagle prze­
stał się cieszyć popularnością. Te­
maty niegdyś zakazane nie są już 
okrywane milczeniem, a przez to 
stają się mniej atrakcyjne.

— Pamiętam że w czasię 
jednej ze swoich konferencji 
prasowych Roman Polański po­
wiedział. iż dobra sztuka to 
przede' wszystkim sztuka arze- 
czywista.
— Tak ale my musimy jeszcze 

wychowywać. Proszę zobaczyć, co 
dzieje się np. na Rynku. Kiedyś 
wracam wraz z gośćmi z Medio­
lanu, ą tam pijana hołota — 
już nie pamiętam, czy idąca, czy 
wracająca z wojska ~ wrzeszczy, 
jakby im podcinano gardła. Nie 
wiadomo jak ha to reagować. 
Teatr ma dać ludziom odpoczy­
nek. zmusić ich do myślenia, ale 
przede wszystkim wychowywać.

— Podejrzewam jednak, że 
ci, którzy chodzili po Rynku, 
nie przyjdą do teatru.
— To nie jest takie pewne. 

Obserwuję w swoim teatrze, że 
jeśli nawet, znajdzie się grupa 
młodzieży o innym temperamen­
cie i zachowuje się w sposób 
nieakceptowany przez innych, to 
no chwili — co widać — tak jej 
się głupio robi, że nawet' nie trze­
ba zwracać uwagi. Ładnie powie­
dział kiedyś Goliński. że ,.z bu­
ciorami nikt mi nie wejdzie do 
salonu, bo będzie się-czuł zaże­
nowany”. A że teatr ma wycho­
wywać. to fakt, przecież komuna 
pozostawiła- no sobie tak głęboki 
ślad w każdej niemal dziedzinie 
naszego życia, że wyeliminowanie 
go będzie wymagało wzajemnej 
aktywności.

— Jaką ma Pan receptę na 
przyciągnięcie widza? Bilety są 
coraz droższe a repertuar u- 
bogi.
— Musi przyciągać atrakcyj­

nym wystawieniem. Żywię. wiel­
ką miłość do dzielnicy nowo­
huckiej ale czasami jest mi przy* 
kro. gdy na tym samym spektak­
lu wystawianym w centrum mam 
pełną widownię, a u siebie w 
teatrze nie mogę sprzedać nawet 
kilku biletów. Lecz jednocześnie 
widzę że chodzą na „swoją” 
„Księżniczkę Burgunda”. Można 
by przecież powiedzieć: to takie 
trudne. Gombrowicz... Wśżyśtko 
zależy od wyreżyserowania. Je­
rzy Stuhr zrobił to tak, że nikt 
się nie zastanawia, tylko kupuje 
bilety. Spektakl musi być ińsce- 
niżacyjnie atrakcyjny-, jeśli arty- 

. stycznie będzie dobry., to .ludzie 
przyjdą. Przyjdą, o 'tó się nić bo­
ją...

C
eausescu szczycił 
się tym, że przez 
całe swoje życie 
nie pobierał za 
pracę uposażenia. 
Jako czeladnik 

szewski przed wojną i jako 
najwyższy zwierzchnik socja­
listycznej Rumunii no drugiej 
wojnie światowej.

Nigdy nie miał pieniędzy, 
nigdy nie wchodził do skle­
pów. Zdarzyło mu się to po 
raz pierwszy w roku 1970 w 
Nowym Jorku. Za namową 
Eleny przyjął zaproszenie od. 
zarządu sieci domów towarc- 
wych „Macy’s”. Obejrzał głów­
ny obiekt przy Herald Sguare. 
Był^oszołomiony. Tuż pó zwie­
dzeniu placówki wezwał am­
basadora Rumunii w Stanach 
Zjednoczonych i zadał mu-py­
tanie: „Ile czasu zajęło im 
przygotowanie tego pokazu?” 
Ambasador tłumaczył ostroż­
nie, iż „Macy^s” należy do naj­
większych domów towarowych 
świata... Przerwała jego wypo­
wiedź Elena: „Czytacie, towa­
rzyszu. »Scinteię« — to powin­
niście wiedzieć, że to' wszyst­
ko cyrk, pokaz, show... Ame­
rykanie nie mają pieniędzy,

JERZY WALAWSKI Bez retuszu

ludzkości
żeby coś kupić, muszą je naj­
pierw pożyczyć .— a gdy już 
kupią, to wszystko zostaje im 
zabrane i wylatują z pracy! 
Czytaj »Scinteię«, ty wieśnia­
ku!” — dodała subtelnie na 
koniec.

W rok później w Bukaresz­
cie został otwarty wspaniały 
dom towarowy, wypełniony po 
brzegi luksusowymi artykuła­
mi. W dzień po otwarciu pół­
ki świeciły pustkami. Placów­
ka służyła w kolejnych latach 
ideologii: sklep zapełniano 
przy okazji ważnych, kapita­
listycznych gości, starannie 
strzegąc go przed zachłannym 
plebsem. Ceausescu do ’'óAca 
swoich dni nie mógł wcierżyć, 
iż dom towarowy 'w' Nowym 
Jorku nie został specjalnie 
przygotowany na jego przyję­
cie.

Brzmi'to wszystko jak baj­
ka. Trudno uwierzyć, iz szef 

komunistycznej Rumunii, ma­
jący do dyspozycji bardzo roz­
budowane służby wywiadow­
cze, ich ■ raporty — żywił prze­
konanie, iż gospodarka rynko­
wa. obfitość produktów w 
krajach zachodnich, w Amery­
ce jest tylko wymysłem pro­
pagandy Można domniemy­
wać. ii nie miał najwyższego 
ilorazu inteligencji, ale nie był 
też absolutnym idiotą. Cóż 
więc się stało?! Otóż szef pań­
stwa totalitarnego, a tym sa­
mym szef totalnej indoktryna­
cji— stał się osobiście jej o- 
fiarą. Uwierzył w siebie, w 
swoją nieomylność, w której 
utwierdzało go liczne grono 
klakierów — absolutnie dale­
kich od bezinteresotaności.

Fatalnie się stało, że Ceau­
sescu nie żyje. Powinien był 
otrzymać azyl polityczny w 
którymś z wolnych krajów 
świata i stać się pierwszym 

pensjonariuszem. Międzynaro­
dowego Rezerwatu Byłych 
Dyktatorów. Czy wyobrażacie 
sobie Państwo rozmowę Ceau­
sescu z Pol Potem —lub. gdy­
by ów azyl powstał jeszcze 
wcześniej — dyskurs Hitlera z 
Mussolinim. z pomniejszymi 
kacykami.... Fascynowaliśmy 
się w Polsce książką z zapi­
sem rozmów z byłymi promi­
nentami, z ich prominentnymi 
małżonkami — a była to le­
dwie mikroskala dyktatury. A- 
tutaj laboratorium rangi glo­
balnej!

Może jeszcze pomysł nie jest 
całkiem stracony. Trzeba pod­
jąć stosowną inicjatywę. Może 
nie jest za późno — został 
nam jeszcze Fidel Castro i pa­
ru innych... Trzeba się śpie­
szyć. Stosowni przedsięwzię­
cia powinna podjąć ONZ. Już 
dzisiaj zgłaszam chęć opodat­
kowania się na rzecz MRBD 

(Międzynarodowy Rezerwat 
Byłych Dyktatorów), choć 
przypuszczam Aż placówka — 
bądź co bądź o randze świa­
towej — może być wielce do­
chodowa. Za obejrzenie Pol 
Pota który z zimną premedy­
tacją wyrzynał własny naród, 
zapłaciłbym wiele...

Dość mrzonek! Taki skan­
sen nie powstanie nigdy, bo 
świat będzie się tłumaczył 
względami humanitarnymi. 
Człowiek nie jest zwierzęciem, 
by zamykano go i oglądano 
niczym zwierzę w ZOO. W la­
tach mojej młodości ludzie 
chcieli widzieć w klatce Hitle­
ra obwożonego razem z cyr­
kiem. Cisi marzyciele doda­
wali mu do towarzystwa Jó­
zefa Wissarionowicza, który 
jednak w chwale przeżył kil­
ka lat dłużej, a jako niebosz­
czyk do rezerwatu się nie na­
dawał. Nie ma więc nadziei

ts® skansen,. rezerwat' —
nie tyle jednak ze względów 
humanitarnych, co raczej pra­
gmatycznych.

Otói dyktator, moim zda­
niem, w dyktaturze, w syste­
mie totalitarnym jest postacią 
tyleż centralną, co marginal­
ną. Istnieje — w tym jego si­
ła. Może być jednak bezwolna 
osią systemu, podczas gdy ko­
ło napędowe obraca cała ar­
mia wiernych sług. Pozbawio­
nych wszelkich skrupułów, in- 
dyferentnych, niezbyt zdol­
nych. leć? perfidnie sprytnych 
i nie mających niczego na 
względzie prócz własnego in­
teresu. Czy sadzicie że całe 
to towarzystwo dałoby się 
zamknąć w rezerwacie?

Czy ktoś może przypuszczać, 
że pośpieszne skazanie Ceau­
sescu, pośpiesznie wykonany 
wyrok były wynikiem gniewu 
obywateli Rumunii, a nie 
chęcią zamknięcia ust dykta­
torowi w obawie przed kom­
promitacją jego wspólników.

Nie będzie rezerwat:: dykta­
torów. Ludzkość jest głunia: 
w swej naiwności, szlachetno­
ści. a także w okrucieństwie. 
I bdrdzo jej to pochlebia!
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ak wiadomo (co 
prawda nie 
wszystkim), pod 
koniec pierwsze­
go tysiąclecia 
niewielka pod­

ówczas liczebnie ludność Eu­
ropy była przekonana, że la­
da chwila nastąpi koniec 
świata. Strach, jaki wówczas 
ogarnął wszystkich, przeja­
wiał się w najróżniejszych 
formach: zarówno we wzmo­
żonej ascezie i pobożności, w 
procesjach, błagalnych na­
bożeństwach itp., jak i od­
wrotnie: w rozpasanej żądzy 
używania, w rozpuście i w 
orgiach, które odbywano — 
co dla średniowiecza charak­
terystyczne — najchętniej na 
cmentarzach.

Minęło tysiąc lat i oto ludz­
kość całego świata — bez 
porównania liczniejsza — 
przeżywa mniej więcej coś 
podobnego. Jeśli powszechny 
strach nie manifestuje się 
podobnie (chociaż z pewnoś­
cią kryje się pod licznymi 
przejawami ogólnej demora­
lizacji współczesnej, a równo­
cześnie pod widocznym na­
wrotem, zwłaszcza niektórych 
społeczeństw do spraw reli- 
gii), dzieje się tak dlatego, 
że bujność i szybkość życia 
dzisiejszego pozwala nam o 
nim na co dzień zapominać, 
nie pozostawia nań po pros­
tu czasu. A przecież ów 
strach istnieje, tyle, że nie 
straszą nas już dzisiaj księ­
ża czy prorocy, tylko., ucze­
ni. Od dość dawna wszyscy 
wiedzą, że siedzimy na 
ogromnym arsenale bomb 
atomowych, zdolnym wielo­
krotnie zniszczyć nasz ' glob, 
i do tego jakbyśmy już przy­
wykli. Aliści ostatnio zaczęto 
nas straszyć jeszcze cżymś 
innym. Mianowicie tzw. dziu­
rą ozonową.

Cóż, bomba, to bomba. 
Rzecz zrozumiała, zwłaszcza 
dla tych z nas, który aż zbyt 
dobrze pamiętają ostatnią 
wojnę. Ale żeby miała nas 
zniszczyć jakaś głupia dziura, 
to niewątpliwie nowość.

Tymczasem bardzo niedaw­
no znów nas zawiadomiono, 
że owa dziura nad Antarkty­
ką się powiększa, i że wsku­
tek tego w klimacie Antark­
tydy następują zmiany, mia­
nowicie np.: „...w tym roku 
wrzesień był najchłodniej­
szym miesiącem w tej stre­
fie klimatycznej w ostatnich 
23 latach”. Nie trzeba nam 
tego mówić. W naszej stre­
fie klimatycznej było tak sa­
mo. Nie pamiętam tak obrzy­
dliwego września, jak ostatni.

Ale fakt faktem, że jedni 
twierdzą, iż wkrótce całkowi­
cie zamarzniemy, inni zaś, że 
wskutek — dla odmiany — 
„efektu cieplarnianego” uto­
niemy w wodach współczes­
nego potopu (czyżby biblijny 
potop był także wspomnie­
niem jakiejś odległej katas­
trofy ekologicznej?).

I nie dość na tym. Poin­
formowano nas, również, że 
zupełnie niezależnie od owej 
„dziury’’ i innych „efektów”, 
wokół naszej poczciwej Zie­
mi krążą setki, jeśli nie ty­
siące asteroidów, z których 
jeden minął nas niedawno 
zaledwie „o włos”. Na pocie­
chę powiedziano, że był . to 
„włos kosmiczny”, co wyraża­
ło się odległością kilkunastu 

czy kilkudziesięciu milionów 
kilometrów. Ale taka, odle­
głość dla asteroidu jest prze­
cież drobiazgiem. Więc gdyby 
jakiś roztargniony asteroid o 
taki właśnie ,.drobiazg" zmy­
lił trasę i przypadkiem o 
nas zawadził?... Znów strach 
pomyśleć.

Jeśli się nad tym wszyst­
kim zastanowić, nasza przy­
szłość nie rysuje się- najwe- 
selej. Ostatecznie wymarły 
już przecież niezliczone ga­
tunki zwierząt od dinozaurów 
począwszy... a bynajmniej ha 
tym się nie skończy, bo bez­
ustannie jesteśmy świadkami 
ciągłego wymierania innych 
gatunków. Dlaczegóż nie mie­
libyśmy więc wymrzeć także 
my, ludzie, zwłaszcza że z 
tak wariackim uporem wciąż 
się do tego sami przyczy­
niamy- Jest to całkowicie mo­
żliwe, a fakt, że uczeni twier­
dzą, iż grożące nam uniwer­
salne katastrofy ekologiczne 
to mimo wszystko przyszłość 
jeszcze dość odległa, jest 
tylko względnym pociesze­
niem. Wprawdzie kiedyś pe­
wien całkiem niegłupi król 
powiedział: „Apres nous le 
deluge”, co na język powsze­
chnie u nas zrozumiały tłu­
maczy się: „Po nas choćby 
potop”, ale niewykluczone, że 
przy naszym ochoczym współ­
działaniu katastrofy te mo­
gą nastąpić znacznie wcześ­
niej. I w jaką dziurę tu się 
schować przed „dziurą ozo­
nową?”.

No tak, tylko... tylko o tym, 
że wszyscy kiedyś zginiemy, 
wiemy przecież od zawsze. 
Wiadomo, że nic nie trwa 
wiecznie, poza samą wiecz­
nością. A skoro tak, to może 
należałoby zwrócić się do 
tych, którzy nas straszą, z 
uprzejmą prośbą, żeby nas 
straszyć przestali. Pozwól- 
cie nam do końca na­
szych dni, które i tak są poli­
czone, żyć przynajmniej w ja­
kim takim spokoju. To cieka­
we, jak głęboko zakorzeniona 
jest w niektórych z nas chęć 
straszenia- innych, . Straszono 
nas już przecjeż ha rozmaite 
sposoby. Gdy SteńensOn wy­
nalazł lokomotywę, straszono 
nas, że nikt nie wytrzyma 
szalonej szybkości, z jaką 
będzie się poruszać kolej że­
lazna, a kolej ta poruszała 
się wówczas w oszałamiają­
cym tempie bodajże 30 
km/godz. Straszono nas Bóg 
wie czym jeszcze. Gdy byliś­
my dziećmi straszono nas 
Babą-Jagą, a gdy podrośliś­
my, to (obok rzeczywistych 
Bab-Jag, które już same nas 
straszyły) zaczęto nas stra­
szyć wszystkim innym. Dziura 
ozonowa należy do ostatnich 
bodaj osiągnięć nieznużonych 
straszycieli.

A przecież pamiętam jak 
dziś, że jeszcze na długo przed 
wojną czytałem w niezapom­
nianym IKC-u, że Stany Zje­
dnoczone stoją u progu cał­
kowitej zagłady ekologicznej 
z powodu zbyt wybujałej cy­
wilizacji technicznej. No, i jak 
widać, jakoś przed tą ka­
tastrofą się uchroniły. Może 
więc i z grożącą nam wszyst­
kim dziurą damy sobie ja­
koś radę.

I ciekaw jestem, ezym bę­
dzie się nas straszyć za na­
stępne tysiąc lat?

N. zewnątrz NRD 
zawsze dbała o opi­
nię „państwa poko­
jowego”. Oficjalna 
doktryna SED od­
rzuciła wszelkie for­

my terroryzmu jako niezgodne s 
marksistowsko-leninowską teo­
rią społeczeństwa. Rzeczywistość 
wyglądała jednak zupełnie ina­
czej. Byłe kierownictwo partyjno- 
państwowe NRD było uwikłane 
w międzynarodowy terroryzm w 
znacznie większym stopniu, niż 
przypuszczano. Znani na całym 
święcie terroryści zawsze mogli

JERZY HERNIK

Matecznik terrorystów
W zjednoczonych Niemczech istnieje dziś dobrze zakonspirowany i wyszkolony oddział terrorystyczny 

w każdej chwili gotowy do działania.

liczyć na pomoc i wsparcie so­
cjalistycznego państwa niemiec­
kiego, tak samo, jak i całe or­
ganizacje terrorystyczne.

Szczególnie bliskie kontakty 
utrzymywano z organizacjami 
terrorystycznymi i terrorystami 
z krajów arabskich, ale sieć ta­
kich powiązań obejmowała pra­
ktycznie cały świat. Wszystko w 
tym zakresie działo się na mocy 
decyzji politycznych najwyższe­
go kierownictwa, a bezpośrednim 
ich wykonawcą było osławione 
ministerstwo bezpieczeństwa pań­
stwowego NRD, kierowana przez 
Ericha Mielke. któremu bezgra­
nicznie ufał sam najwyższy szef 
— Erich Honecker.

Zbadaniem powiązań byłego 
kierownictwa partyjno-państwo- 
wego NRD z międzynarodową 
sceną terrorystyczną postanowiła 
zająć się swego czasu redakcja 
„Die Welt’. Okazało się, że his­
toria tych powiązań liczy sobie 
ponad 20 lat. Za aprobatą same­
go Honeckera i członków jego 
ekipy kierowniczej organizacje 
terrorystyczne i oddziały egzeku­
cyjne z wielu krajów zwłaszcza 
arabskich, przy aktywnym wspar­
ciu ze strony Stasi, wykorzys­
tywały terytorium NRD jako 
bezpieczną bazę operacyjną dla 
swych działań przeciw celom, 
osobom i obiektom w Europie 
Zachodniej, NRD nie ogranicza­
ła się jednak tylko do tolerowa­
nia działań terrorystycznych ze 
swojego terytorium. Odgrywała 
również aktywną rolę w tworze­
niu tajnych służb arabskich, 
wspierała szkolenie terrorystów i 
zamachowców, dopuszczała sto­
sowanie siły i przemocy ze swo­
jego terytorium.

Stasi wyszkoliła na przykład 
ponad 200 Chilijczyków, 
przygotowując ich do walki 

zbrojnej w podziemiu. Ostatnia 
ich grupa odbywała stosowne 
przeszkolenie w okresie od mar­
ca do sierpnia 1989 r. w konspi­
racyjnym obiekcie „Bajkał” w 
powiecie Eisenhuettenstadt nad 
Odrą. Całą sprawę załatwił w 
połowie lat osiemdziesiątych by­
ły członek biura politycznego i 
sekretarz KC SED, Herman 
Axen, przedstawiając Honecke­
rowi życzenia radykalnych partii 
i organizacji chilijskich. Proces 
szkolenie nadzorowali odpowie­
dzialni pracownicy centralnego 
aparatu KC.

Na wsparcie i pomoc Stasi 
(mogły liczyć także inne „ruchy 
wyzwoleńcze’’ na całym świecie. 
Pełniący kierownicze funkcje 
oficerowie Stasi prowadzili roz­
mowy konspiracyjne za granicą, 
W Czechosłowacji na przykład, 
w rejonach przygranicznych z 
Republiką Federalną, przekazy­

wano pieniądze i dokumenty. 
Zajmujący się kontrolą ruchu 
osobowego na granicach NRD 
odpowiedni wydział ministerstwa 
bezpieczeństwa państwowego sta­
le musiał spełniać życzenia wy­
działów KC SED dotyczące nie­
kontrolowanego, uprzywilejowa­
nego przekroczenia granicy przez 
tajnych kurierów. Nie wolno 
było kontrolować ani samocho­
dów, ani bagażu.

Z pełnymi honorami traktowa­
no też ludzi, którzy legitymując 
się paszportami dyplomatyczny­
mi, w rzeczywistości przewozili 

broń i materiały wybuchowe. Ci 
„dyplomaci” mogli przewieźć do 
NRD co tylko chcieli, by móc 
potem działać z jej terytorium. 
Obowiązywała jednak zasada: 
usługa za usługę. Ci ludzie i te 
grupy musiały zobowiązać się, 
że nie będą działać aktywnie 
przeciw samej NRD. Wprost 
przeciwnie — w wielu przypad­
kach nawet pracowały dla niej.

Od początku lat osiemdziesią­
tych kierownictwo SED, w oba­
wie przed ujawnieniem jego 
podwójnej gry, stawało się coraz 
bardziej nerwowe. Od zamachu 
na papieża Jana Pawła II, na 
początku kończącej się dekady, 
Erich Mielke żądał meldunków 
o każdym zamachu, który wyda-, 
rzył się gdziekolwiek na świecie. 
Od tej pory najważniejszym 
zadaniem Stasi było nie tylko 
dostarczanie informacji o możli­
wych sprawcach owych zama­
chów,lecz także i przede wszyst­
kim informacje o tym, czy nie 
istnieją jakiekolwiek punkty od­
niesienia do NRD — na przy­
kład możliwy pobyt sprawców 
zamachów na jej terytorium.
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Początki uwikłania się NRD 
w międzynarodową scenę ter­
rorystyczną dają się prze­

śledzić czasowo wstecz do końca 
lat sześćdziesiątych, kiedy to 
Związek Radziecki przez coraz 
silniejsze angażowanie się w 
Trzecim Świecie znalazł się pod 
presją ekonomiczną i zażądał od 
swoich „bratnich krajów" so­
cjalistycznych podziału pracy i 
wsparcia. W następnych latach 
„ważne strategicznie dla socjaliz­
mu” kraje podzielono na „obszary 
interesów, względnie odpowie­
dzialności”. NRD przypadły kra­
je bliskowschodnie i afrykańskie.

Poza interesami ekonomiczny­

mi dla kierownictwa SED decy­
dujące było to, że organizacjom 
i państwom Trzeciego Świata, 
zwłaszcza z rejonu arabskiego, 
przypadła szczególna rola w wal­
ce o dyplomatyczne uznanie 
NRD. Zaangażowaniu temu 
sprzyjało objęcie władzy w 1971 
r. przez Honeckera, który posta­
wił sobie za cel przerwania izo­
lacji NRD i wprowadzenie jej 
na międzynarodowy parkiet dy­
plomatyczny. Z tego zrodziły się 
dodatkowe zadania dla Stasi. 
Na jej szefa i najbliższego zaufa­
nego Honeckera awansował Erich

Mielke — dzięki roli, jaką ode­
grał przy obaleniu Waltera Ul- 
brichta. Z biegiem czasu wzras­
tała rola wywiadu i jego szefa 
Markusa Wolfa — jako że służ­
ba bezpieczeństwa zaczęła wy­
chodzić z cienia i robić między­
narodową karierę (do tej pory 
zajmowała się głównie Republi­
ką Federalną).

Wywiad NRD rozrósł się nie­
samowicie, przy czym znowu du­
żą rolę odegrały tu państwa 
arabskie. W zamian za nie­
skrępowaną działalność służby, 
kierowanej przez Markusa Wol­
fa, NRD pomagała krajom arab­
skim, takim jak Jemen Połud­
niowy czy Libia, w zbudowaniu 
własnych służb specjalnych. 
Wdzięczne państwa arabskie do­
starczały z kolei wartościowych 
materiałów o tajnych służbach 
zachodnich. Ponadto NRD przyj­
mowała od różnych organizacji 
arabskich oferty likwidowania 
na Zachodzie dezerterów z włas­
nej służby bezpieczeństwa.

Wywiad NRD z kolei dostar­
czał państwom arabskim infor­
macji o tajnych służbach spe­

cjalnych Wielkiej Brytanii, Fran­
cji, i Stanów Zjednoczonych. 
Ponieważ informacje te nie za­
dowalały odbiorców, ministerst­
wo bezpieczeństwa państwowego 
musiało milcząco tolerować wy­
korzystywanie przez Arabów te­
rytorium NRD jako „terrorysty­
cznej odskoczni’’ dla swych za­
machów na Zachodzie. Arafat 
i Kadafi, na przykład, życzenia 
utworzenia baz operacyjnych. w 
NRD przedstawiali w rozmo­
wach i rokowaniach bezpośred­
nio Honeckerowi. W ten sposób 
ministerstwo bezpieczeństwa 
państwowego zostało włączone 
także do konkretnych operacji 

przeciw osobom i organizacjom 
w Republice Federalnej. Z po­
mocy wszelkiego wsparcia Stasi 
zawsze mogły skorzystać takie 
organizacje i tacy ludzie, jak 
RAF i OWP, Carlos i Abu Da- 
ud, czy organizacja Abu Nidala. 
Aby samemu nie stać się ce­

lem bojówek arabskich, cze­
go najbardziej obawiało się 

kierownictwo SED, Mielke roz­
budował służbę zajmującą się 
obserwacją kierowanych przez 
wywiady arabskie organizacji na 
Zachodzie. Interwencja czy za­
pobieganie zamachom były jed­

nak agentom i służbom Stasi 
zakazane. Najważniejszym zada­
niem strategicznym kierownic­
twa SED stało się trzymanie z 
dala od NRD działalności ter­
rorystycznej, nawet za cenę mil­
czącego tolerowania zamachów 
przeciw Zachodowi, dokonywa­
nych z jej terytorium. Stasi 
ograniczała się do zakładania 
akt osobowych, zgodnie z maksy­
mą Mielkiego: „wszystko wszę­
dzie wiedzieć”.

Bazę Operacyjną dla wywia­
dów i organizacji ekstremisty- 
czno-terrorystycznych z krajów 
arabskich stworzono na teryto­
rium NRD na mocy decyzji poli­
tycznych. Rozwiązanie takie prze­
forsowali Honecker i Axen, co 
było efektem ich bliskich kon­
taktów z kierownictwami pańs­
twowymi i partyjnymi poszcze­
gólnych państw arabskich. Tak 
więc na polecenie kierownictwa 
SED Stasi musiała bezczynnie 
przyglądać się, jak ścigani mię­
dzynarodowo terroryści Carlos i 
Abu Daud bez żadnych przesz­
kód mogli spokojnie działać z 
Berlina wschodniego przeciw 
Zachodowi. Wiadomo, że Carlos, 
za wiedzą i zgodą Honeckera, 
przebywał w Berlinie Wschodnim 
W latach 1980—1983. Korzystał 
tu ze wszelkiej możliwej pomocy, 
także z ochrony osobistej Stasi, 
podobnie jak Abu Daud.

Obowiązywało tu jednak mil­
czenie, nakazane przez najwyż­
sze kierownictwo partyjno-pańs- 
twowe w osobach Honeckera i 
Mielkego. Tak samo było w przy­
padku ujawnionej w 1987 r. w 
NRD aktywnej, liczącej około 
20 członków, grupy wchodzącej 
w skład organizacji Abu Nidala. 
Uprawiała ona propagandę poli­
tyczną na uczelniach NRD. Sta­
si udało się stosunkowo szybko 
ustalić tożsamość jej szefa: był 
nim Arab o pseudonimie „Has- 
san”, agent Stasi i nauczyciel 
akademicki na uniwersytecie Ka­
rola Marksa w Lipsku. „Has- 
san” dostarczał. Stasi kompro­
mitujących informacji o przy­
zwyczajeniach życiowych dyplo­
matów arabskich, a ponadto 
utrzymywał bliskie kontakty ż 
libijską tajną służbą i Palestyń­
czykiem „Chraidim”, jednym z 
organizatorów głośnego zama­
chu na zachodnioberlińską dys­
kotekę ,,La Belle”. Według infor­
macji byłych funkcjonariuszy 
ministerstwa bezpieczeństwa pań­
stwowego NRD, w 1987 r. po­
myślnie zakończono tworzenie 
organizacji Abu Nidala w NRD.

A więc w zjednoczonych Niem­
czech istnieje dziś dobrze za­
konspirowany i wyszkolony od­
dział terrorystyczny, w każdej 
chwili gotowy do działania. To 
jeszcze jedna spuścizna Stasi.

Jadąc tutaj myślałem, 
że nic mnie nie zasko­
czy. O sytuacji na 
Ukrainie dosyć często 
się w kraju pisze, 
agencje prasowe re- 

: gularnie donoszą o zachodzących 
tam zmianach. A jednak... Byłem 
zdziwiony, gdy we Lwowie, w 
księgami przy ul. Artioma, zau­
ważyłem świeżo wydaną pozycję 
pt. „Polski dialog”, napisaną 
przez Bronisławskiego i Waczna- 

■ dze. z wieloma ciekawymi i nie­
znanymi (dla tutejszego czytel- 

« nika) zdjęciami przedstawiają 
.■ cymi np. akcje ZOMO przeciw 

demonstrantom, antyrządowe wy­
stąpienia podczas stanu wojen­
nego itp.. a na okładce — orła w 
koronie i Wałęsę rozmawiającego 
z Bushem. Cena dosyć wysoka, 
bo 4,80 rbl. — lecz pozycja wy­
jątkowa.

W godzinę później w domu to­
warowym znajdującym się nie­
daleko katedry natknąłem się na 
kilkudziesięcioosobową kolejkę 
po... wieszaki (!) do szaf. Brzyd­
kie. różowe, plastykowe wieszaki, 
a każdy ze stojących w kolejce 
nabywał przeważnie po 20 lub 30 
sztuk! Otóż to. ludzie kupują „co 
rzucą”; w sklepach z artykułami

ZDZISŁAW HOŁOWIECKI

Nad Dniestrem
przemysłowymi półki mocno 
przerzedzone, a spożywcze pro­
ponują tylko kilka artykułów: 
chleb. kiepską wędlinę (b. drogą, 
bp w cenie 12—14 rubli za kg), 
jakieś dżemy, soki, herbatę, cia­
stka i cukierki. To wszystko. Cu­
kier. owszem, także, ale — jak 
mówią, „na talony”, w ilości 1,5 
kg miesięcznie. Na szczęście są 
jarzyny i owoce, i to w dużej ilo­
ści. Papierosy tylko na czarnym 
rynku, gdzie można nabyć wszy­
stko, lecz po cenach 2—3-krotnie 
wyższych. Stwierdziłem; to nie 
tylko we Lwowie lecz również w 
innych miejscowościach: Tarno­
polu, Złoczowie, Zaleszczykach, 
Czerniowcach, Chocimiu czy Ka­
mieńcu Podolskim.

Zauważam także sytuacje, któ­
re często znamy z własnych do­
świadczeń. Otóż im dalsza pro­
wincja. im mniejsza miejscowość, 
tym zachodzące zrgiany społecz-

no-polityczne. są powolniejsze i 
na mniejszą skalę We Lwowie 
np, usuwa się pomnik Lenina i 
zmienia nazwy szeregu ulic, na­
tomiast w mniejszych miejsco­
wościach w dalszym ciągu istnie­
ją ulice i place „wielkiego wo­
dza”, a kościoły i cerkwie nie 
są wcale przekazywane wier­
nym. W Brzeżanach (ok. 100 km 
na południowy-wschód od Lwo­
wa) wszystkie pozostają zamknię­
te. w tym także kościół parafial­
ny będący obecnie salą sporto­
wą...

Tym silniej więc przeżyłem 
mszę św. odprawioną w języku 
polskim w katedrze w Kamieńcu 
Podolskim, nb. jednym z najbar­
dziej malowniczych miast V- 
krainy Zaskoczony byłem fak­
tem, że śpiewano „Bogurodzicę” i 
tym, że na 300—400 kobiet przy­
padało nie więcej niż kilkunastu 
mężczyzn. Leciwy ksiądz, Polak, 
prosił wiernych ® pomoc przy

Korespondencja własna z Ukrainy

Prutem
remoncie kościoła, i to nie fi­
nansową, lecz o czynny udział 
(,,Pieniądze są —- mówił — nato­
miast robotników nie ma”... Po 
mszy dowiaduję się, że katedra 
św. św. Piotra i Pawła była przez 
45 lat zamknięta, przeznaczona 
na muzeum i dopiero we wrze­
śniu br. nastąpiło jej powtórne 
poświęcenie. A skoro już o obiek­
tach religijnych mowa — to w 
czasie długiego przejazdu przez 
Ukrainę zauważyłem wiele nowo 
wzniesionych przydrożnych krzy­
ży oraz odnowionych 1 przyozdo­
bionych kwiatami kapliczek. Już 
(dopiero?) wolno...

Niedaleko Kamieńca — Cho­
cim. Historyczne, zaniedbane 
miasteczko. Obok warownej 
twierdzy z XV wieku i nieczyn­
nej cerkwi,’' niedaleko słynnego 
pobojowiska stoi nieduży budy­
nek z dwoma sklepami. Jeden z 
pamiątkami, drugi z wódką. Dla

turystów i dla swoich. Po wód­
kę. oczywiście, kolejka.

Iuż od dawna chciałem być w 
Zaleszczykach, aby zatrzymać 
się na chwilę na historycznym 

moście, przez który we wrześniu 
1939 przeszły w ciągu trzech ty­
godni setki tysięcy ludzi, kieru­
jąc się do Rumunii (był tu wów­
czas most graniczny). Ta kura- 
cyjno-letniskowa miejscowość, 
ongiś bardzo modna i droga (la­
ta trzydzieste), dzisiaj— jakby 
nieco zapomniana. Mieszkańców 
co prawda trzykrotnie więcej niż 
przed wojną (liczba ich wzrosła z 
3 do 9 tysięcy), lecz letników nie 
widać. Nudno, smutno, brudno.

Miasteczko położone jest nie­
zwykle malowniczo. Dniestr ob­
lewa je z trzech stron. Główna 
ulica nosi nazwę — jak daw­
niej — Adama Mickiewicza i 
prowadzi do długiego mostu, któ­
rego pilnuje ,,człowiek z karabi­
nem”. Strażnik ma około czter­

dziestki, karabin jest chyba dwu­
krotnie starszy... Zdjęć robić nie 
wolno pospacerować. owszem. 
Przejeżdżamy przez most, po le­
wej stronie napis ' ,,Bukovina” —* 
to już przedwojenna Rumunia.

D© Czerniowiee niedaleko, z 
godzinkę jazdy. Miasto położone 
nad Prutem jest bardzo rozległe, 
dosyć czyste, o niezłej komunika­
cji (trolejbusy). Liczy ok. 300 tys. 
mieszkańców, jest ważnym o- 
środkiem przemysłowym i han­
dlowym. A skoro mowa o han­
dlu. to wspomnieć trzeba o roda­
kach, którzy na nlac targowy 
upatrzyli sobie parking przed 11- 
piętrówym komfortowym hote­
lem „Czeremosz”

Sprzedaż z autokaru, to — jak 
zauważyłem — specjalność nie­
których ..turystów” z Nowosą­
deckiego. a podróżujący autoka­
rem z, rejestracją KEC... (liczbę 
pominę) młodzi ludzie obojga 
płci z trudnością trzymają się na 
nogach, spacerując po ..targowi­
sku”. Autokarów z Polski jest 
chyba z dziesięć, wesoło, pustych 
flaszek przybywa, lecz trzeba je 
jeszcze rozbić, ot, tak, „dla szpa­
nu” „Polak potrafi” — mawiali 
„ukochani przywódcy” przed la­
ty. No. właśnie.
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» - — swoim czasie dużą popularnością ezytelnl- 
t A / .cza cieszyła się książka Aleksandra Bo- 
V y cheńskiego „Dzieje głupoty w Polsce”. To 

w niej autor użył określenia „fumologia”, 
czym określił nierealne, złudne myślenie, nie­
liczenie się . z rzeczywistością lub raczej częś­
ciowe zasłanianie jej wiarą w cudowne stawanie 
się. W zasadzie nasze ostatnie dziesięciolecia były 
jedną wjelką fumologią — wiarą podaną w sosie 
frazeologii, że oto czeka nas na końcu pełna szczę­
śliwość, równość, zanik wyzysku. Fumologię. do­
strzec można było gołym okiem niemal na każ­
dym piętrze życia społecznego i gospodarczego, a 
wiec i w świecie. idei, i materii.

Każde pokolenie w ciągu dziejów miało swoje 
utopie. To przecież już Platon w swoim .Pań­
stwie” proponował, aby strażnicy pilnowali oby­
wateli, by ci śpiewali właściwe pieśni. I pomy­
śleć — ktoś to wymyślił tyle wieków temu, a jego 
praprawnukom udało się zrealizować... A w 1602 
roku T. Campanella w „Państwie Słońca”, propo­
nował, by specjalne służby normowały życie se­
ksualne obywateli, dobierając odpowiednich part­
nerów do aktu prokreacji. Widać więc dowodnie, 
że te i wszystkie inne próby miały cel wspólny: 
uszczęśliwianie ludzi!

Zastanawiam się, czy aby wyrwawszy się sku­
tecznie z uścisków Ludowych Uszczęśliwiaczy, nie 
wpadamy — mało świadomie — w dziecięcy jesz­
cze uścisk Neofitów Kapitalizmu. Myślę, że już 
się to dzieje, a jednostka jak zwykle nie ma wiel-t 
kich szans w walce z dużą grupą wyznawców. 
Zresztą może okazać się to nie takie złe 'docelo­
wo). zwłaszcza, iż parę milionów ludzi na świeęie 
nie narzeka.,..

ANTONI KOWALSKI

Dlaczego o tym pisaę? Przekraczając nowe gra­
nice systemowe, nazbyt wielu wierzy w cudowne 
przeistoczenie polskiej gospodarki w krótkim 
czasie. Czyżby nowa odmiana fumulogii? 
Eksperci niemieccy obliczyli, że doprowadzenie 
byłej NRD do poziomu RFN pochłonie w ciągu 
najbliższych 5 lat (na same- inwestycję) 600 miliar­
dów marek. Można zatem szacować, że takie same 
nakłady w odniesieniu do Polski wyniosą... po­
nad 1 bilion marek, a więć ck. 700 miliardów 
dolarów! Kto ma je wyłożyć? Czy wiemy o tym, 
dyskutując zażarcie o małej i dużej prywatyza­
cji, o likwidowanych sklepach i .kupowaniu” za­
kładów, w których pracujemy? We wrześniu tego 
roku zachodnioniemiecki tygodnik „Wirtschafts- 
woche” stwierdza dobitnie: „W tym roku gospo­
darka polska ulega dosłownie załamaniu”

Czy wierny, że pod względem dochodu i. udo­
wego wytworzonego cofamy się do najgorszych 
lat 1982 i 1973? Co więcej — nawet najba żiej 
optymistyczne prognozy zakładają, że za lat 5 ów 
dochód będzie zaledwie ó 3 proc, większy niż w 
1978 roku, czyli praktycznie mamy 17 lat... do 
tyłu! Zbliżając się systemowo, oddalać się będzie­
my pod względem poziomu gospodarczego, techno­
logicznego. Powinnością publicystów jest — » o-

Ekonomia na co dzień

statnio uczynił to , Stanisław Albinowski i chwała 
mu za to — fakty te udostępniać i prezentować. 
Czy padnie zarzut czarnowidztwa i „wrogiej ro­
boty”? Mam nadzieję, że nikt już nie sięgnie »o 
środki z tego arsenału.

ajmijmy się jednak innym rodzajem 'imp- 
logii. jakby na niższym poziomie gospodar­
czym. Oto w lipęu ukazała się wreszcie słyn­

na ustawa prywatyzacyjna. Akuszerem był mini­
ster K. Lis, nad życiem oseska czuwa od niedaw­
na minister W. Kuczyński. Jak wiemy, wytypowano 
pierwszą szczęśliwą (?!) siódemkę — najsmaczniej­
sze kąski naszego przemysłu, która pójdzie na 
pierwszy ogień. Ja wracam jednak do odbytej kil­
ka tygodni temu w Hucie im. T. Sendzimira dy­
skusji' tzw. Krajowego Porozumienia Komisji Za­
kładowych NSZZ „Solidarność”, popularnej „Sie­
ci”.

Ustawa prywatyzacyjna pozwala . pracownikom 
nabyć akcje własnego przedsiębiorstwa. W dysku­
sji udowodniono jednak, że w praktyce czyni to 
niemożliwym! Oto 20 proc, akcji spółki powsta­
łej w wyniku prywatyzacji przedsiębiorstwa pra­
cownicy mogą nabywać na zasadach preferencyj­
nych — po cenie obniżonej o połowę w stosunku 
do ceny ustalanej w pierwszym dni® sprzedaży.

Ala ustęp S artykuł 24 tej ustawy mówi, ż® łącm* 
wartość ulg dla pracowników nie może przekro­
czyć iloczynu średniej wartości wynagrodzeń, wy­
płaconych jednemu zatrudnionemu (w ciągu 12 
miesięcy poprzedzających wpisanie spółki do re­
jestru handlowego) i liczby pracowników naby­
wających akcje.

Teras już tylko należy wziąć do ręki kalkula­
tor i liczyć. Jeśli w przedsiębiorstwie X pracuje 100 
osób chcących nabyć akcje, a średnia wartość wy­
nagrodzenia rocznego wyniesie 6—7 min zł, to 
wartość przyznanych akcji nie może przekroczyć 
600—700 min zł. Załóżmy, że wartość wszystkich 
akcji tego przedsiębiorstwa wyniesie 10 miliardów 
zł. Czyli w myśl tei samej ustawy pracownicy 
mogą nabyć preferencyjnie akcje wartości .2 mld 
zł (przy 50-procentowej zniżce) za 1 mld zł. Tym­
czasem realnie preferencje wyliczyć można tylko 
do kwoty 600—700 min zł... Co więcej — prawo 
do preferencyjnego zakupu (w myśl tej samej 
ustawy) wygasa po roku od dnia udostępnienia 
akcji. To uniemożliwia więc ratalne kupowanie. A 
co w sytuacji, gdy wartość akcji spadnie w mię­
dzyczasie? Od jakiej kwoty będą liczone preferen­
cje?

Tych kilka przykładów pokazuje, jak trudny 
program przyjęliśmy. To także przykłady 
owego „diabła tkwiącego w szczegółach”, o 

którym wspomina każdorazowo m. in. W. Kuczyń­
ski. Ale dobrze, idźmy dalej. Oto przedsiębiorstwo 
X jest już w rękach załogi i grupy właścicieli 
akcji. Co teraz? Wszyscy zaczynamy czekać na 
dywidendę, czy zaczynamy grać na giełdzie, bacs- 
nie śledząc codzienne notowania? Niestety, fumo­
logia...

„W naszym katolickim 
kraju łatwiej mówić o 
tym, że kobieta przerwała 

, ciążę, niż o tym, że urodzi- 
; ła i wróciła do domu. Bez, 
; żenady podaje się liczbę 
i zabiegów, natomiast trud­

no wypowiedzieć słowo: 
i „zachowała godność’’, „u- 
‘ ratowała życie”.

Dom jest zwyczajny, a 
jednak widać go z 
daleka — nieduży, 
piętrowy, zadbany, 
stoi samotnie wśród 
jaskrawożółtych blo­

ków. Idąc tu Jadwiga na niko­
go nie patrzy. Otwiera furtkę, 
szybko przechodzi ścieżką w 

KRZYSZTOFA BIK-JURKOW

głąb ogrodu i dopiero gdy staje 
przed drzwiami, odwraca głowę, 
zerkając na ulicę — nikt się nie 
gapi! Jeszcze waha się. czy na­
cisnąć dzwonek. Z trudem prze­
łyka ślinę. Chciałaby uciec, ale 
jest już za późno, słychać kro­
ki. —- Proszę bardzo, czekamy, 
siostra zaraz przyjdzie, — Miła 
jest — myśli dziewczyna i roz­
gląda się po pokoju. Kredens, 
stół, wyściełane krzesła, kwiaty 
i śnieżne firanki. Zupełnie tak. 
jak w porządnym mieszczańskim 
domu, cudownie pachnie kawa 
Dopiero teraz odczuwa głód.

Jeszcze wczoraj miała nadzieję, 
że ojciec nie pozwoli jej odejść. 
Kiedy przyszedł z pola, zaczęła 
pakować rzeczy. Wyjęła szufladę 
i odwróciła ją do góry dnem. Nie 
drgnął. No to przeszła mu koło 
nosa. Przeszła, chociaż bardzo 
się bała, że uderzy. Wyjęła torbę 
z pawlacza i rąbnąła nią o podło­
gę. Matka zaczęła szlochać. Oj­
ciec nawet nie mrugnął. Zacisnę­
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ła zęby: w porządku, zabiorę się 
stąd, żeby im nie robić wstydu! 
Gdy o świcie wychodziła do po­
ciągu. ojca nie było już w domu. 
Wlokła się do przystanku i pła­
kała. choć chciała biec i krzy- 
czeć.
' Uprzedzano ją, że miejsc jest 
mało, że trudno się dostać, a 
tymczasem dzisiaj oprócz niej nie 
ma chyba nikogo. Chociaż nie, 
słychać wyraźnie płacz dziecka. 
Jadwiga próbuje zgadnąć, kto 
wejdzie i ma przed- oczami matę- 
matyczkę. Pamięta ją doskonale. 
Była elegancka: świetnie skrojo­
ny kostiumik. apaszka, koronko­
wy kołnierzyk i ani pyłku .gdzie­
kolwiek.

Wreszcie wchodzi. Zupełnie 
nie przypomina surowej, wyma­
gającej matemgtyczki. Uśmiecha 
się. a pod tym . uśmiechem — 
Jadwiga wie to na pewno — kry­
le się dobroć. Dziewczyna uświa­
damia sobie że nie trzeba się 
bać.

Przychodzą do.nas dziew­
częta bardzo młode, naj­
częściej 19- i' 20-letnie 

chociaż zdarza ja. się i młodsze. 
Bywa też, że o pomoc zwraca się 
30-letnia kobieta, którą we wła­
snym domu nie ma warunków, 
by przetrwać w spokoju ostatnie 
tygodnie ciąży — opowiada sio­
stra przełożona Domu -Samotnej 
Matki przy ul. I. Mościckiego w 
Tarnowie. — Mamy 4 pokoje. W 
każdym mieszka młoda matka ze 
swoim niemowlęciem i dziewczy­
na oczekująca dziecka. Pożostają 
tu czasem nawet kilka miesięcy, 
To zależy ile czasu zajmie im 

uporządkowanie spraw rodzin­
nych.

Życie w naszym domu toczy 
się normalnie — trzeba sprzątać, 
prać, gotować. Obowiązki dzieli­
my -sprawiedliwie. Nikogo nie o- 
minie dyżur w kuchni czy pral­
ni. Trudno w to uwierzyć, ale 
niektóre dziewczęta nie potrafią 
zadbać o higienę osobistą. Cóż 
dopiero mówić o pielęgnowaniu 
oseska. Trzeba uczyć, radzić, tłu­
maczyć

W Domu Samotnej Matki pra­
cują trzy siostry zakonne, w tym 
jedna pielęgniarka. Uproszcze­
niem byłoby twierdzić, że rola 
ich sprowadza się do instrukta­
żu. jak karmić i przewijać nie­
mowlę lub jak przyprawić zupę. 
Dziewczęta potrzebują czegoś 
więcej. Chcą — chociaż nie za­
wsze zdają sobie z tego spra­
wę — usłyszeć odpowiedź na py­
tanie- jak żyć, gdy cała prze­
szłość to ojciec pijak, albo kłót­
nie « wielbicielami matki?

Siostra przełożona: —■ Chcemy. 
aby dziewczęta uświadomiły so­
bie, że to, co się stało w ich ży­
ciu. nie przekreśla ani godności, 
ani tym bardziei człowieczeń­
stwa. Na szczęście głosy pełne po­
gardy są sporadyczne, najczęściej 
naszej pracy towarzyszy życzli­
we zainteresowanie lub konkret­
na pomoc, na przykład ze stro­
ny służby zdrowia, przychodni 
czy szpitali.

Jolka jest szczęśliwa, przytula 
do siebie czarnookiego malca 
i uważa, że '■ wszystko co naj­

gorsze ma już za sobą. Kiedy u- 
pewniła się. że jest w ciąży, po­
biegła do swojej kierowniczki: 
„Nic się nie martw ■ —■ usłysza­

ła — dasz sobie radę, a na nas 
zawsze możesz liczyć”. O Domu 
dowiedziała się od koleżanki. 
Przyjechała. Mały jest zdrowy, 
ona także, a. wczoraj?... od razu 
chciała to powiedzieć! Wczoraj 
dowiedziała się. że przyznano jej 
mieszkanie! Czy ja rozumiem, co 
to znaczy mieć własny kąt? Jolka 
wychowała się w Domu Dziecka, 
w posagu dostała książeczkę z 
pełnym wkładem, ale niedawno 
okazało się. że ta suma nie wy­
starczy. Uskładała milion —- też 
za mało. Dopiero zakład dał jej 
pożyczkę

*

Ewa najbardziej boi się ludz­
kiego gadania. Nie zniosłaby 
szeptów, ani pogardliwych spoj­
rzeń, zanim więc sąsiadki dowie­
działy się, że jest w ciąży,'wyje­
chała z dpmu. Nie miałaby od-

1 wagi pójść na zabieg i żyć z« 
i świadomością, że odrzuciła wła­

sne dziecko.

*

Siostra przełożona: •— Czasem 
dziewczyna zagalopuje się w pla­
nach małżeńskich. Często, gdy 
zjawia się dzieckp. chłopak zni­
ka. Dziewczyna jest rozgoryczo­
na i nie mniej od niej cierpią ro­
dzice. Boleją, że córka przegrała 
życie. Czasem ponosi ich gniew. 
Każą zejść z oczu, wypędzają z 
domu, ale gdy wnuk przyjdzie 
na świat, przyjeżdżają, zabierają 
..swoje” dzieci. Oczywiście nie za­
wsze tak jest. Często, bardzo czę­
sto dziadkowie milczą, a dziew­
czyna odchodzi, zostawiając u nas 
dziecko.

★
Anka niewiele mówi, bo o 

czym? Wzrusza ramionami. Ma 
4 starszych braci. Jeden odwie­
dza ją x bratową. Będą tnieć 
dziecko, są szczęśliwi i tego im 
zazdrości Tak bardzo chciała 
wziąć ślub, ale Rysiek ma już 
żonę i 14-letnią, młodszą od Anki 
o 5 lat córkę, więc ślubu nie bę­
dzie. Zgodził się płacić alimenty, 
lecz Anka liczy na siebie. Pój­
dzie do pracy.

Pytam dziewczęta, jak matki 
zareagowały na wiadomość o 
ciąży Jedna poradziła, żeby 

się „tego” pozbyć. A kiedy o- 
chłonęła z wściekłości, zapewniła, 
że „to nic nie boli” Inna uderzy­
ła córkę w twarz, a jeszcze inna 
powtarzała w kółko: taki wstyd, 
taki wstyd!

Matki-i córki żyją obok siebie, 
nie znając się właściwie— i na­
gle do jednej i do drugiej docie­
ra krzyk wzajemnych oskarżeń. 
A później krzyk dziecka. Czy 
zdołają go uciszyć? Krzyk wła­
snego sumienia?

W Polsce jest 1® domów sa­
motne j matki. Tarnowski pow­
stał w 1983 r. staraniem ks. bi­
skupa Józefa Guewy i nieżyjącego 
już dzisiaj ordynariusza diecezji 
tarnowskiej, arcybiskupa Jerze­
go Ablewicza. Dom prowadzą sio­
stry urszulanki SJK. Rozwiązują 
problemy Joasi! Ewy, Jadwigi i 
wielu innych. Niektóre z nich je­
szcze po latach piszą kartki. 
Meldują, że wiedzie' im się do­
brze. średnio, ale... Najczęściej 
jednak — nie najgorzej.

BOGDAN WASZTYL

Bez żalu
Usłyszały trzask i zobaczyły Andrzeja całego we krwi.
Wszystko było zakrwawione —• łóżko, ściany, sufit.

Dom na skraju jednej 
z podgórskich wsi. 
Mały, skromny. . Do 
szyby przyklejona 
twarz. To twarz 60- 
letniej Anieli C. Od 

miesiąca tak czegoś wypatruje. 
Na coś czeka.

Kiedyś nie było tu tak cicho i 
spokojnie. Jeszcze niedawno. A- 
niela C. doskonale pamięta ten 
dzień.

Było to przed miesiącem. Anie­
lę C. odwiedziła córka z mężem,. 
Zbigniewem W, i z dziećmi. W 
domu były jeszcze wnuki po dru­
giej córce i syn pani Anieli, An­
drzej C. Było gwarno, dzieci za­
chowywały się głośno. Irytowały 
Andrzeja C. Andrzeja C„ który ' 
usiłował intensywnie myśleć, 
skąd wziąć pieniądze na wódkę, 
ponieważ był jeszcze nie dość pi­
jany. Matka nie chciała dać. 
Siostra z mężem też. Złościł się, 
miotał po kuchni, klął, wyzywał 
straszył. Dzieci zamknięto w in­
nym pokoju.

— Idź. synku, do swojej, i- 
zby — prosiła Aniela C. —• Nie 
rób awantur.

O dziwo, usłuchał... Trzasnął, 
dzwiami. Ale stamtąd dalej krzy­
czał, wymyślał, groził. że ich 
wreszcie wszystkich pozabija. Z 
drugiej izby dał się słyszeć płacz 
dzieci. Bały się. Roztrzęsiona 
córka nie mogła ich uspokoić.

Zięć usiadł w kuchni przy te­
ściowej. Zapalił papierosa. Mil­
czał, Zaciągnął się mocno i wpa­
trywał w dym.

Naglę wbiegła córka , i krzyknę­
ła: ,,Dzięci!” Ani matka, ani jej 
córka nie zauważyły, że w tym 
momencie Zbigniew wziął ko­
paczkę. którą cały dzień praco­
wał w polu i wyszedł. Po chwili 
usłyszały trzask i zobaczyły 
Andrzeja całego we krwi. Wszy­
stko było zakrwawione — łóżko, 
ściany, sufit. Do dziś Aniela C. 
nie może ich domyć. Zresztą kto 
w tej izbie chciałby mieszkać...

Zięć położył kopaczkę przy 
piecu. Nie pozwolił jej ruszyć i 
oznajmił, że idzie na policję. Tak 
jak stał — boso. Był w szoku. 
Zatrzymały go jakoś. Dały znać 
sąsiadówi. Ten pojechał ze Zbi­
gniewem na posterunek. Trakto­
rem. Niestety, nie było tam niko­
go. Przecież to już dziesiąta wie­
czór. Wrócili. Córka zadzwoniła 
na policję. Przyjechało pogoto­
wie, potem policjanci. Andrzeja

B
ez hucznych trąb i wiel­
kiego rozgłosu, jednym kon­
certem jubileuszowym przy­
pomniano nam, że Capeila Cra- 
couiensis już dwadzieścia, lat 
wzbogaca życie muzyczne Krako­

wa. e
Na tę okazje Stanisław GaloA- 

ski dobrał program trochę mo- 
zaikowo-składankowy, ale poka­
zujący główne nurty repertuaro­
we zespołu. Klasykę reprezento­
wała Symfonia D-dur Zegaro­
wa” Haydna; 4 Sonety miłosne 
Szekspira Tadeusza Bairda, choć 
są utworem stylizowanym akcen­
towały zainteresowania współ­
czesną muzyką polską Raz jesz­
cze zachwycił nas w nich nie­
zrównany Andrzej Hiolski. Sto­
warzyszony z Capellą zespół „Ma­
drygalistów” pokazał się ż naj­
lepszej strony w kompozycjach 
na-chór’ a cappella Clćmenia Jan- 
neąuina ś L, Marenzio — to wiek 

W

C. nie wzięli, bo już nie żył. 
Zbigniewa zabrali dopiero o 
czwartej rano. Pożegnał się z 
dziećmi, żoną, teściową.

dwa dni później prokurator 
wydał nakaz aresztowania 
Zbigniewa W., który dzia­

łając w , zamiarze pozbawienia 
życia,; uderzył kilkakrotnie ko­
paczką w głowę Andrzeja C., w 
wyniku czego poszkodowany 
zmarł. ■

W areszcie Zbigniew W. dostał 
ataku padaczki (od lat był cho­
ry). w związku z czym przewie­
ziono go do szpitala, gdzie obec­
nie przebywa, oczekując na pro- 
ces,, '\ :

Aniela C. nie ma żalu do zięcia. 
Stąnął w obronie jej i, dzieci. 
Był. zupełnie trzeźwy. Schorowa­
ny.., Gdyby’był zdrowy, na pew­
no by tego nie zrobił Nie może 
go więć potępiać. Po prostu za­
bił, bo już dłużej nie dało się tak 
żyć.

Aniela C. nie ma żalu do niko­
go. Zwyczajnie — nie dopisało 
jej szczęście w życiu... Miała 
dwie córki i syna, ale jego jakby 
nie miała. Najczęściej siedział w 
więzieniu. Nie żył uczciwie. Pił. 
kradł, bił. Z, osiem lat tak mu 
się uzbierało. To nie było ży­
cie. Mąż też jej się nie udał. Pił 
na umór. Może był trochę spo­
kojniejszy. nie rozbijał się tak- 
jak Andrzej, ale z paragrafami 
też. nie żył w zgodzie. A i awan­
turę niegorszą niż potomek po­
trafił po pijanemu urządzić. Z 
czasem uspokoił się. zmarkotniał, 
potrafił żyć tylko w alkoholo­
wym widzie. Wreszcie się powie­
sił. Nie wiadomo dlaczego. Było 
to dwanaście lat temu. A teraz 
zginął syn.

Aniela C. uważa, że to wszyst­
ko przez wódkę, przez nią traci­
li rozum, nie wiedzieli, co robią. 
Wszystkie pieniądze przepijali i 
ni® wahali się przed niczym, by 
je zdobyć... Nawet nie wie, jak 
w tej atmosferze udało się jej 
wychować dwie córki na porząd­
ne. uczciwe kobiety.

Syn też miał dwoje dzieci. 
Jego żona podała o rozwód. 
Może je kochał, ale wódka 

nie pozwoliła płacić nawet ali­
mentów. Był taki moment, kiedy 
Aniela C. poczuła się szczęśliwa^ 
Pamięta jak dziś — Andrzej wy­
szedł z więzienia i powiedział, że 
się żeni. Myślała, że się zmieni. 
Była w błędzie. We wrześniu się

Z SALI KONCERTOWEJ

Vivat Capella!
XVI, wreszcie „Compieiorium” 
Grzegorza Gerwazego Gorczyc- 
kiego. a więc dawna, muzyka pol­
ska, kultywowana przez GałoA- 
skiego ze specjalnym pietyzmem, 
Solistami w „Completorium” by­
li: Urszula Redych-Vasina — so­
pran, Agnieszka Wietrzny — 
mezzosopran, Marek Krzywoń — 
tenor i Marian Suchanek — ba­
ryton, (Nb. wszyscy śpiewają w 
zespole „Madrygalistów”.)

Mimo upływu dwudziestu lat 
Capella Craconiensis pozostaje 
zespołem młodym (siwych skroni 
nie widać), bo systematycznie się 
odmładza, a „Maestro di capella”

Stanisław Gałoński także nie 
utracił.młodości ducha i energii. 
Nie brak, w Krakowie „gadają­

I! ożenił, » w listopadzie zsialazż 
już na powrót w więzieniu, po 
prostu nie potrafił żyć uczciwi®. 
Nie . garnął się do nauki, ani do 
pracy. Do drugiej klasy nie chciał 
już chodzić. Uciekał ze szkoły, 
Sama nie potrafiła dać sobie a 
nim rady.

Aniela C. nie potępia męża 
córki. Nie ma prawa. Córka jest 
załamana, zupełnie niewinna. Te­
raz pozostało jej tylko odwiedzać11 
męża w szpitalu. Nie myśli o tym, 
co będzie później. Po wyroku. 
Czyżby i ona nie miała szczę­
ściła w życiu? Czy i ona będzie 
musiała jeździć do więzień, tak 
jak matka?

Aniela C. często jeździła, bo 
która matka nie odwiedzi syna? 
W listach pisał, że się poprawi, 
obiecywał, zaklinał się... Potem 
wracał. Jeszcze gorszy, jeszcze 
bardziej zły niż przedtem. Tam 
jeden drugiego ćwiczy, deprawu­
je. Dlatego Aniela C. nie wierzy 
w żadne więzienia i boi się o to, 
co zrobią tam z jej zięciem. Nie 
wierzy też w leczenie.

W nic już nie wierzy. Nawet w 
to, że syn ją kochał. Chyba wte­
dy tylko, gdy potrzebował pienię­
dzy na wódkę. Wtedy mówił dp 
niej: mamuśko... A jak nie eh' ą 
ła dać. to się, awanturował. ' •’A 
ciła więc za niego grzywny, 
wała jeść, opierała. A on 
okłamywał ją. szantażował.

Aniela C. pamięta, jak 
nał sobie żyły. Popił, che.’ 
niędzy. Zażądał piećdziesi 
sięcy. Powiedziała, że nie 
on: „Daj, bo sobie żyły poi 
Położył rękę na stole, prz. 
żyletkę. „Dasz?” — ,,Nie;” 
Podciął się po raz pierwszy, f 
tał ponownie, gdy krew już 
pała. Czy matką 'przeżyje wki ■ 
widok? W domu rzeczywiście nie 
było pieniędzy.- Poszła do sąsia­
da i pożyczyła. Syn przepił wszy­
stko.

Co teraz czuje Aniela C.? 
Jest spokojna. Wie, że nie 
przyjdzie z awanturą. Nie 

musi się bać o siebie, dzieci, wnu­
ków. Nie musi już patrzeć ze 
strachem przez okno. Patrzy 
więc tylko ze smutkiem.

Zal jej zięcia. Bardzo żal. Za­
bił i będzie za to odpowiadał. A 
ona nic już nie zmieni — ani 
tamtemu, ani temu nie pomoże.

Pokój, w którym mieszkał An- ; 
drzej. Prawie pusty. Rozpadające 
się drewniane łóżko, stary stół 
nakryty jakąś ceratą, na nim bu­
dzik wskazujący godzinę dwuna­
stą minut piętnaście. Nie nakrę­
cany od miesiąca. Poza tym niej ( 
tylko krew. Nie da się jej zmyć.

cych głów podwawelskich”, ludzi, 
którzy dużo mówią i rozgłaszają, 
że „gród nasz stolicą kulturalną 
jest" ale robią niewiele lub niCi 
Gałoński do nich nie należy, bo 
od początku hołdował zasadzie, 
że przede wszystkim trzeba dzia­
łać i pracować. Dlatego zrobił du­
żo i dobrze zasłużył się naszej 
kulturze muzycznej.

Drukowany program koncertu 
nie przyniósł — zapewne ze 
względów oszczędnościowych — 
podsumowania artystycznych do­
konań zespołu w ciągu minio­
nych lat Możemy tu tylko zwię­
źle stwierdzić, że jest to bilans 
zdecydowanie pozytywny i za­
miast wypisywania „pochwalnej 
laurki” zaintonuję na cześć Sta­
nisława Gałońskiego i CapeUi 
Cracouiensis skoczny wiwat sta­
ropolski.

ADAM WALACIlłSKI
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Z głębokim żalem tawiadamiamy, że dnia 17.10.1990 r. Kmart prze­
żywszy 26 lat, nasz ukochany Kolega

1. t P-

MIECZYSŁAW PACURA
Odprowadzenie Zmarłego n* miejsce wiecznego spoczynku odbę­

dzie się z kaplicy na cmentarzu Rakowickim, w sobotę 20 paź­
dziernika, o godz. 9.15.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

Grono przyjaciół 
z PZPH „FRUTAROMA”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 17 X1999 r. zmart 
opatrzony św. Sakramentami, nasz najdroższy Mąż, Tato i Zięć

Ł t P.

inż. ANDRZEJ TURCZAŃSKI
ur. 9 X 1935 r. we Lwowie 

wieloletni Kierownik pracowni fotofilmowej Instytutu Zootechniki.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w poniedziałek 22 paź­

dziernika, o godz. 11, w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po 
czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego.

Pogrążeni w żałobie
ŻONA, SYN, SYNOWA, TEŚCIOWA,

RODZINA i PRZYJACIELE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 17 października 1990 roku źmarł 

«■ t J|.

inż. ANDRZEJ TURCZAŃSKI
artysta fotografii animalistycznej, przyjaciel zwierząt i długoletni, 

oddany pracownik Krakowskiego Ogrodu Zoologicznego.
Niech Jego szlachetność, prawość i pracowitość trwają w naszej 

pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

Dyrekcja, koleżanki i koledzy
* Miejskiego Parku i Ogrodu Zoologicznego w Krakowie 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 22 października o godzinie 
11 na cmentarzu Rakowickim.

S. f P.

STANISŁAW PTAK
najukochańszy Mąż, Ojciec i Dziadek, przeżywszy 69 lat, opatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 12 października 1990 r. 

w Krakowie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 22 paź­

dziernika, o godz. 9, w kościele parafialnym N.M. Panny z Lourdes, 
przy ul. Misjonarskiej 37.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 14.30, na cmen­
tarzu Rakowickim.

Pogrążeni w smutku i żałobie
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI

Ż głębokim żalem zawiadamiamy,, że odszedł od nas na zawsze 
najlepszy Przyjaciel całego życia

ś. fp.

mgr inż. ERAZM JANCZYK
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w Gęsta Mesa California, 

dnia 22 października, o godz. 3.
Pogrążeni w smutku

ANDRZEJ x KlCKIEM

TS2S OB

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16 października 1990 r., 
zmarł w wieku 63 lat

Ł t P-

mgr ERAZM JANCZYK
były pracownik „BIPRONAFTU” i CEBEA oraz członek Klubu 

Wysokogórskiego.
. Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w kaplicy na cmen-

■ <u w Krakowie-Batowicach, w poniedziałek 22 października, o
• Jz. 11.45, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce 

. .. cznego spoczynku.
; ŻONA, CÓRKA, SIOSTRY i RODZINA

AlllllllllllłllilłlllllillllllfP*
ZAOPATRZENIOWCY! §

AKWIZYTORZY!
- WYSOKA PROWIZJA
55 za zamówienia na tanie —

ŚWIETLÓWKI 40 W E
Teł. 22-59-42.
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
„MERCEDESA” 

w Niemczech, za Bremen 
poleca 

używane samochody osobowe, 
ciężarowe, ciągniki.

Waterman GmbH, 2930 
Varel ?, teł. 04451/2206.

NIŻSZE CENY 
DLA POLAKÓW.

g-36584
II

SKLEP 
W CENTRUM KATOWIC 

branży futrzarsko-skórzanej g 
nawiąże współpracę 

A Katowice, ul. Korfantego 10 A 
n (dawna Dyrekcyjna), telefon K 
Z 53-94-81, 53-97-13, wieczorem Z 
A 52-44-73. g-36342

Firma „LAJKONIK” 
z kooperacją firmy 

niemieckiej „HERBOLD”
TANIO, SZYBKO

WIZOWANIE RFN.
Zapraszamy Kraków-Łagie- 

wniki, ul. Cegielniana 3 (10
—17). g-31932

Sklep LUX!
TYLKO U NAS KUPISZ 
pełne wyposażenie do ele­
ganckiej łazienki — szeroki 
wybór zachodniej glazury, 

terakoty oraz dodatki.
29 LISTOPADA 42C.

g-36299

Pracownia złotnicza
A KRAKÓW, A
A ul. Karmelicka 9/4, H p. A 
fA PROPONUJE USŁUGI Z
» W ZAKRESIE:
A A wyrób, naprawa biżuterii A 
A złotej z materiałów powie- Z 
A rzonych A
A A sprzedaż wyrobów wła- 'A 
"A snych 'A
A A skup złomu złota A
A Możliwość zamówień hur- A
A towych. A
A ATRAKCYJNE FASONY A
<A CYRKONIE OPRAWIONE A
A W BIAŁYM ZLOCIE A

Zapraszamy: 10—18. gi

GAMA COLOR 
oferuje 

duży wybór papierów impor­
towanych i folii samoprzyle­
pnych oraz wszelkie usługi w 

zakresie reklamy.
Zapraszamy od godz. 9 do 15. 

30-017 Kraków, ul. Racła­
wicka 56, tel. 33-11-22, wewn. 
196, tlx 0322599.

g-36407

Z teki Andrzeja B, Krupińskiego

Na tarnowskim Burku
y

>•

D
rewniany kościółek pod wezwaniem Najśw. Marii PannyWnie­
bowziętej na dawnym przedmieściu Tarnowa — Burku — należy 
do najstarszych świątyń tarnowskich. Tutejsza parafie, mającą 
służyć mieszkańcom zamku Tarnowskich uposażył już w 1354 roku 
ówczesny jeno właściciel Rafał Tarnowski. W roku 1400 biskup 
Piotr Wysz przyłączył kościółek znajdujący się „extra muros cwitas” 

(za murami miasta) do parafii kolegiackiej. Obecny kościół jest już 
drugim z kolei na tym miejscu (tuż nrzy potoku zwanym Wo,tok). 
Wzniosło go w roku 1458 „sześciu wieśniaków z Przedmieścia Więk­
szego”. Uszkodzony przez pożar w pocz. XVII w. odbudowany zo­
stał przez ks. Andrzeja Tarłę. Zachodnią wieże otrzymał . dopiero 
w 1910 roku. Jest to obiekt gotycki o oszalowanych ścianach kon­
strukcji zrębowej, jednonawówy, z zamkniętym trójbocznie prezbi­
terium, nowsza wieża od zachodu i małą wieżyczka na sygnaturkę. 
Jego wnętrze zdobią polichromie ścienne z 1830 r. (mai. Tadeusz Te- 
lecki), a przede wszystkim póżnogotyckie tryptyki z pocz. XVI wie­
ku znajdujące się w bocznych ołtarzach oraz późnogotycka rzeźba 
Chrystusa Zmartwychwstałego. Jest tu też chór muzyczny z ok. 1621, 
którego parapet zdobią płaskorzeźbione pilastry i herby Ostrogskich.

KŁOPOTYz JĘZYKIEM
Zaczynamy cykl „proble­

mów owocowych”. Takie 
bowiem osobliwości słyszy 

się „przy straganach w dzień 
targowy”, że trzeba też naz­
wom owoców (i odmianie tych 
nazw) nieco uwagi poświęcić. 
Gdybyż jeszcze wątpliwości 
dotyczyły „cudzoziemskich” 
nazw egzotycznych owoców! 
Słyszymy jednak dziwaczne 
przekręcenia nazw takich o- 
woców, które od wieków już 
nie są w Polsce niczym oso­
bliwym. Np. iluż przekręce­
niom ulega nazwa renkloda: 
1) nazwa odmiany śliwy od­
znaczającej się dużymi kuli­
stymi owocami o miękkim, 
soczystym, zielonym lub żółto­
złotym miąższu; 2) nazwa o- 
wocu tego drzewa. Prawda, 
że to nazwa niepolska, wszak­
że od dawna spolonizowana. 
Francuska nazwa reine-clau- 
de (wym.: ren-klod) od reine 
Claude, czyli „królowa Klau­
dia”, powinna nam pomóc za­
pamiętać, że mówi się ren- 
kloda (nie: renklota). Powin­
no tu zadziałać skojarzenie z 
imieniem Klaudia, które nie 
jest takie znów egzotyczne. 
Trochę zamieszania powoduje 
dopuszczanie przez słowniki

potocznej wymowy: reng- 
loda. Pamiętając jednak o 
owej potoczności, piszmy ra­
czej renkloda, jak to czyniła 
Maria Dąbrowska: „Osy dobi­
jały się do koszyka z renklo- 
darni”.

A tu z winogronami nawet 
— jak się okazuje — są ja­
kieś kłopoty, powstałe chyba 
m. in. ze zniknięcia z nasze­
go języka wyrazu kiść, rugo­
wanego niemiłosiernie przez 
słowniki jako wyraz „książ­
kowy”.

Może i ma ów wyraz książ­
kowy charakter w takich oto 
połączeniach: „niedojrzałe ow­
sy polśniewały orosiałymi ki­
ściami” (Wł. St. Reymont); 
„Aksamitna bylica rozpierza 
miękkie swe kiście” (J. Kas­
prowicz); „Po miedzach sza­
franem żółcieją kwiatowe ki­
ście dziurawca” (A. Dygasiń­
ski). I na co dzień jednak jest 
przydatny ów wyraz w wyra­
żeniach: kiść bzu, kiść wino­
gron (co potwierdzają współ­
czesne słowniki języka pol­
skiego. Przypominamy: wino­
grono rodzaj nijaki; zwykle 
zresztą w liczbie mnogiej: te 
winogrona, tych winogron.

(DW)

DIGITAL

KUPON
uprawniający do udziału w 
losowaniu komputera osobi­
stego Casio - SF 7600 (S4 kB).

Aby wzięć udział w losowaniu 
należy zabrać S kolejnych nume­
rowanych kuponów ukazujących 
się w każdy piątek i przesiać do

—„Dziennika Polskiego’' 
ul. Wielopole 1.

Prezentujemy dziś firmę „DIGITAL”, która będzie sponsorem nagród 
w „Dzienniku Polskim”, jak również rubryki wprowadzającej na­
szych Czytelników w świat satelitarnej telewizji i najnowszego 

sprzętu audio-video. „Digital”, którego centrala mieści się w Gdań­
sku, współpracuje ściśle z zachodnioniemiecką firmą KTS Elektronie 
GmbH, a sprzęt, który oferuje pochodzi wyłącznie od uznanych na 
rynku producentów i jest odbierany bezpośrednio z fabryk lub firmo­
wych przedstawicielstw.

„Digital” rozpoczynał w połowie lat 80. od sprowadzenia komputerów, 
a następnie sprzętu RTV. A jak dziś prezentuje się jegp oferta? To 
przede wszystkim zestawy do odbioru telewizji satelitarnej wysoko- 
notowanej firmy amerykańskiej „Echostar”, a także kalkulatory i te- 
lefaxy „Canona”, kalkulatory „Casio”, maszyny do pisania „Oli- 
vetti”, maszyny do liczenia pieniędzy „De La Rue”, a w najbliższej 
przyszłości także sprzęt RTV „Siemensa” i „Akai”.

NAGRODA — którą po zebraniu 5 konkursowych kuponów i prze­
słaniu ich na adres „Dziennika” mogą wylosować nasi Czytelnicy — 
jest komputer osobisty Casio — SF 7500, wartości ponad 2 min zł, 
który także znajduje się w ofercie handlowej „Digitalu”. Mimo skro­
mnego formatu posiada pamięć 64 kB, Obok możliwości wysokiej kla­
sy kalkulatora, Casio — SF 7500 pozwala prowadzić szeroką ewiden­
cję adresów i telefonów, posiada kalendarz na parę lat i poda je kilka 
światowych czasów. Pozwala także programować rozkład dnia z mo­
żliwością alarmu o określonej porze. Możliwe jest również programo­
wanie wielu innych informacji.

ZA TYDZIEŃ:
▲ Dlaczego warto oglądać programy z satelity „Astra”?
▲ Drugi kupon.

SPORT fl SPORT B SPORT g SPORT B SPORT

Cracovia gra w Janowie
Rywalizacja hokeistów ekstraklasy o miejsce w pierwszej szóstce 

nabiera rumieńców. Na dobrą sprawę tylko dwa zespoły są z niej 
wyeliminowane: beniaminek z Łodzi oraz — co jest dużą niespo­
dzianką — sosnowieckie Zagłębie.

Pewne miejsce w pierwszej 
szóstce mają: obrońcy tytułu — 
Polonia Bytom, Unia Oświęcim i 
Naprzód. Natomiast o trzy po­
zostałe lokaty zmagania toczyć 
się chyba będą do końca pierw­
szej tury gier między: Cracovią 
(11 pkt. z jedną grą więcej). Pod­
halem (10 pkt.), Towimorem (10 
pkt. i też jedną grą więcej), Ty­
chami (10 pkt.) i Górnikiem 1920 
(9 pkt).

Wśród tej piątki najtrudniej­
sze zadanie czeka, niestety, Cra- 
covię: z 7 czekających ją spot­
kań. aż 4 gry na wyjazdach; 
najłatwiejsze Górnika 1920 (w 
8 meczach ąż 6 u siebie) oraz 
Podhale (z 8 spotkań — 4 u

siebie). Wiele wskazuje więc na 
to, że w końcowej fazie pierw­
szej tury rozgrywek już tylko 
o jedno miejsce rywalizować bę­
dzie Cracovia z Towimorem i 
Tychami.

Niezwykle istotne znaczenie dla 
CRACOYII ma w tej sytuacji 
dzisiejszy mecz w Janowie z 
NAPRZODEM. Nawet zdobycie 
1 pkt., przybliżyłoby gości do 
upragnionego celu. Natomiast 
PODHALE gra w Katowicach z 
GÓRNIKIEM 1920 i nie bez 
szans na zwycięstwo. Ponadto 
grają; GKS Tychy-Zagłębie oraz 
.Unia-ŁKS, Piąty mecz odbył się 
awansem Polonia pokonała To- 
wimor 4:1. (JAF)

Nasz komentarz

Nie ma powodu do wstydu...
Cudu tym razem na Wembley nie było, reprezentacja Anglii od­

niosła zwycięstwo (2:0), ale też nie doszło do kompromitacji polskiej 
jedenastki. Powiem więcej, gdyby nie przypadkowa ręka Kaczmarka 
po której sędzia musiał podyktować przeciwko nam rzut karny, z 
którego Lineker uzyskał prowadzenie dla Anglii, i gdyby nie rażący, 
wręcz niedopuszczalny błąd Wandzika w ostatniej minucie meczu, 
to... mogło dojść do sensacji!

Ktoś powie, że to mrzonki. Oczywiście, ale odpowiem, że mrzonką 
spełnioną był tamten, sprzed 17 laty remis (1:1) na Wembley. Po­
wiem nawet więcej: tamten „zwycięski remis” został osiągnięty po 
grze w której dużo więcej mieli do powiedzenia Anglicy, niż przed­
wczoraj. Gospodarze mieli wtedy większą przewagę, częściej ata­
kowali, oddali na polską bramkę dużo więcej strzałów. Nikt nie za­
przeczy, że Tomaszewskiemu, zresztą grającemu świetnie, wielokro­
tnie przychodziło z pomocą szczęście Tym razem tego lutu szczę­
ścia Wandzikowi zabrakło, także zawodnikom z pola w poczynaniach 
ofensywnych. Proszę sobie przypomnieć, ile razy przed 17 laty prze­
dostawali się Polacy w pobliże bramki Shiltona a ile razy teraz pod 
świątynię Woodsa.

Czy znaczy to, że mamy lepszy zespół, niż tamten? Oczywiście, że 
nie. Zawodnicy jedenastki K. Górskiego szczyt forńiy mieli przed 
sobą, nadszedł on w kilka miesięcy później. Obecna jedenastka za­
grała jednak dobre spotkanie, ale musiała uznać wyższość Angli­
ków. Jednak za swą postawę na Wembley zasłużyła na uznanie. Spi­
sała się dużo lepiej, niż mogliśmy się spodziewać. A że przegrała, 
to trudno.

Dzięki telewizji satelitarnej, po meczu na Wembley oglądałem wy­
stęp sławnych Holendrów w wyjazdowym meczu przeciwko Portu­
galii. Przegrali, a poziom spotkania był dużo słabszy, niż tego w Lon­
dynie. Oglądałem też dramat Rumunów (uczestnicy finałów „Italia 
‘90) przed własną widownią z Bułgarami (0:3). Też poziom meczu 
słabszy niż na Wembley. Nie popisali się też Włosi — remisując W 
Budapeszcie z Węgrami (1:1). Porównując wymienione mecze nie ma 
powodów, aby rumienić się za postawę „biało-czerwonych”. (JAF)

Będą walczyć o pięściarski tron
Wiosną tego roku w światku zawedo.wego boksu doszżo do praw­

dziwego „trzęsienia ziemi”. Niepokonany od kilku lat mistrz świata 
wagi ciężkiej Mikę Tyson przegrał z Jamesem Douglasem. Czy „że­
lazny Mikę” wróci na tron? Na razie jest „numerem 3”...

W klasyfikacji trzech naj­
większych federacji pięściar- 
stwa zawodowego, w najwyższej 
kategorii 3 pierwsze miejsca zaj­
mują zawodnicy USA. Oto oni:

James „Buster” Douglas — ur. 
w 1960 h. 193 cm wzrostu, 35 
walk: 30 zwycięstw (20 przez 
nokaut), 4 porażki; 1 remis, 
aktualny mistrz świata,

Paradoksy

Pętla na szyi...
Niedobrze dzieje się, niestety, 

w krakowskich władzach TKKF. 
Dwukrotnie zbierali się delegaci 
wyłowieni z ognisk i dzielnico­
wych struktur, aby dokonać roz­
liczenia minionego okresu oraz 
wybrać nowe władze i 'za każ­
dym razem zabrakło ąuorum do 
podjęcia więżących decyzji. A w 
TKKF nie obowiązuje, jak w 
innych organizacjach sporto­
wych, przepis, iż w drugim ter­
minie, dowolna ilość delegatów 
może o wszystkim zadecydować. 
Jednak znaleźli się tacy, którzy 
nie licząc się ze statutem i regu­
laminem Towarzystwa postano­
wili się wybrać i powołać Za­
rząd. Ale władze te są niefor­
malne.

Jeśli Krakowski Zarząd TKKF 
ma istnieć i prowadzić działal­
ność to przedstawiciele ognisk 
muszą koniecznie zwołać prawo­
mocne zebranie po raz trzeci. 
Choćby po to, aby zdjąć pętlę 
zaciskającą się na szyi, wybrać 
prawowite władze i co ważne.- 
odświeżyć atmosferę, którą „pa­
chnie” jeszcze starą nomenklatu­
rą. (F)

Za pracę z młodzieżą...
Z okazji Dnia Nauczyciela 

złote odznaki Zasłużonego Dzia­
łacza KF (za działalność popula­
ryzującą kulturę fizyczną) otrzy­
mali: Ł. Barabasz, .1. Zuradzki, 
S. Zawadzki, a srebrne; J. Ba- 
siaga, J. Cholewa i Cz. Miś. Na­
grody i dyplomy otrzymały na­
stępujące szkoły: SP nr 2 w 
Myślenicach, SP nr 87 w Krako­
wie, SP nr I w Skawinie, SP nr 
2 w Krakowie, SP nr 2 w Krze­
szowicach, SP w Janowicach, 
SP w Słomnikach. LO w Myśle­
nicach, LO w Skawinie i IX 
LO w Krakowie. Gratulujemy!

Evander Holyfield — ur. w 
1962 r., 185 cm wzrostu, 24 wal­
ki: 24 wygrane (20 przez nokaut).

„Iron” Mikę Tyson — ur. w 
1966 r., 37 walk: 36 zwycięstw 
(33 przez nokaut). 1 porażka.

25 października odbędzie się 
walka o mistrzowski tytuł mie­
dzy Douglasem a Holyfieldem. 
Mistrz za samo wyjście na ring 
ma otrzymać 24 min dolarów.

Bukmacherzy uważają, że fawo­
rytem pojedynku jest jego ry­
wal. Typują na niego w stosun­
ku 5:2. Co na to Douglas? Jest 
on wielkim optymista. Chce zno­
kautować swojego przeciwnika.

A co z Tysonem? Na razie 
wypadł z gry. Leczy kontuzjo­
wane oko i martwi się, że musi 
czekać w kolejce by walczyć o 
powrót na królewski tron.

SPRINTEM
□ SANTIAGO. Piłkarze 

Brazylii zremisowali z Chile 
0:0.

O ŁÓDŹ. Po 2 konkuren­
cjach samolotowych, nawiga­
cyjnych MP prowadzi Darocha.

Pomoc hokeistom
Zaangażowanie grupki dziali- 

czy klubowych i entuzjastów 
hokeja uratowało drużynę Cra- 
covii od rozwiązania. Ostatnio 
przybyło nawet sponsorów. Są 
wśród nich KOMEX, PPH PAK, 
Bank Przemysłowo-Handlowy, 
PROBUD, BUTAMEX, PAMOS- 
PEPSI, INTERMAX, CELAPO, 
BUDIMEX i nawet „Gazeta Wy­
borcza”. W sumie — jak nas 
poinformował wiceprezes K. Mi­
lewski — zebrało się już ponad 
100 min złotych. Na najlepszej 
drodze są też rozmowy z pewną 
firmą, która zadeklaruje cał­
kowite sponsorowanie ligowej 
drużyny, gdyż mówi się o 500 
min.

Wczoraj dyr. Ziębą z KOMEX- 
u” przekazał komplet koszulek i 
getrów dla klubu, a przedstawi­
ciele PPH-PAK (p. Onuszkó) i 
INTERMEX (p. Dębowski) dalszy 
zastrzyk finansowy m.in. stypen­
dia dla graczy. Jest to wymow­
ny dowód, że apel Rady Obywa­
telskiej „Solidarności” kierowa­
nej przez senatora R. Ciesiels­
kiego przynosi efekty. Brawo!
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KRONIKA. KRAKOWSKA
Najszybciej ruszy budowa „Ronda”. Władze zainteresowane sprzedażą wiązaną. 
Konieczne także zmiany w komunikacji

, zmienna z ten­
dencją do pogorszenia w strefie 
frontu atmosferycznego, ulegną na­
sileniu stany chorobowe, obniży 
się sprawność psychofizyczna.

1990
UWAGA 

KIEROWCY I
PAŹDZIERNIK PRZECHODNIE!

Piątek

13
Widzialność ra­

no lokalnie ogra­
niczona, miejsca­
mi okresowo na-

Jana wierzchnia dróg 
mokra.

jutro
• Ireny Sytuacja bio- 

meteorologiczna

Stanie hotel i..n nowy dworzec PKS?
Ponad dwa lata temu Biuro Rozwoju Krakowa przygotowało kil­

kadziesiąt propozycji lokalizacyjnych dla inwestycji hotelowych 
w Krakowie, ale dopiero ostatnie tygodnie przyniosły pewną na­
dzieję, na to ii „coś się wreszcie ruszy”. Budową tego typu obiek­
tów zainteresowanych jest bowiem kilka poważnych sieci hotelo­
wych, i część rozmów — jak podał Aleksander B6hm —- dyrektor 
Wydziału Architektury Urzędu Miasta — jest już mocno zaawanso­
wana.

Najbliższy realizacji wydaje się 
być hotel. „Rondo”, który miałby 
stanąć na terenie między gmacha­
mi sądów, a Rondem Mogilskim. 
Zainteresowani budową są Austria­
cy, a projekt wykonali architekci 
polscy. Obiekt miałby ok. 500 do 
600 miejsc oraz spore zaplecze gas­
tronomiczne.

Jeśli plany się spełnią w zasad­
niczy sposób zmieni się rejon ulicy 
Pawiej — Kurniki — Worceła. 
Przewidziano tam bowiem miejsce 
aż na dwa hotele. Jeden ma posta­
wić koncern „Sheraton” (od strony 
ul. Zacisze) natomiast drugi firma 
„Penta". Drugie przedsięwzięcie 
byłoby' o tyle korzystne, iż inwes­
tor zagraniczny za tak atrakcyjną

Na czynsze 
nie ma mocnych...

Wzrost czynszów spowodował, że 
lawinowo znikają z pola widzenia 
przedsiębiorstwa prywatne. W III 
kwartale ubyło ich 1025 a od po­
czątku roku zlikwidowano w Kra­
kowie 1725 jednostek, z tego naj­
więcej przemysłowych (327), na 
drugim miejscu plasują się usługi 
(308), a na trzecim handel (284).

Dane te opracował Wydział Poli­
tyki Regionalnej Urzędu Wojewódz­
kiego dla potrzeb Centralnego U- 
rzędu Planowania. (Jak)

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

A Związek Ukraińców w Polsce 
informuje, że w niedzielę 21 bm. 
o godz. 16 w DK „Krakus” przy 
ul. Wrocławskiej 24 odbędzie się 
koncert zespołu pieśni i tańca 
„Osławianie”.

A Wystawa jesienna kwiatów — 
kiermasz ogrodniczy — odbędzie 
się w dniach 19—21 bm. w Cen­
trum Kultury Studentów „Arka” 
przy al. 29" Listopada 50.

A Krakowska Izba Przemysło­
wo-Handlowa zaprasza do Cen­
trum Konsultacyjnego, w ramach 
którego są udzielane porady: praw­
ne, ekonomiczne, organizacyjne, 
techniczne oraz wyspecjalizowane 
np.: związane z prywatyzacją 
przedsiębiorstwa Centrum działa 
w siedzibie KIPH przy ul. Długiej 
1 w każdą środę w godz. 14—16.

A Dziś o godz. 18 w Śródmiejs­
kim Ośrodku Kultury, przy ul. 
Mikołajskiej 2 odbędzie się spot­
kanie z Konradem Sutarskim, dy­
rektorem Ośrodka Polskiego w 
Budapeszcie, poetą i tłumaczem.

A Komisja Charytatywna Związ­
ku Sybiraków zaprasza na spotka­
nie 20 bm. o godz. 15 u Ojców Je­
zuitów przy ul Kopernika 26.

A DK „Krakus” organizuje kursy 
tańca towarzyskiego 1 i TT stopnia 
dla dorosłych oraz dzieci kl. V— 
—vni. informacje tel. 33-60-52.

A Tow. Polsko-Szwedzkie or­
ganizuje kursy języka szwedzkie­
go. Zapisy tel. 22-71-83.

Vademecum petenta w urzędzie

Z czym do wojewody
W naszym cyklu informacyjnym, o pracy urzędów administra­

cji samorządowej i państwowej przedstawiamy różne dziedziny 
spraw, których załatwienie leży w kompetencji bądź urzędu gmin­
nego, rejonowego, bądź wojewódzkiego.

Przykładowo Wydział Spraw Obywatelskich Urzędu Wojewódz­
kiego wiele zagadnień takich jak ewidencja ludności, wydawanie 
dowodów osobistych, sporządzanie aktów stanu cywilnego prze­
kazał do załatwiania urzędom gminnym i miejskim. Ale jest pew­
na grupa spraw, które rozpatrywane są bezpośrednio na szczeblu 
wojewódzkim. Oto one:

W dziedzinie spraw wyznaniowych L regulacja kwestii mają­
tkowych Kościoła. 2. Wydawanie zaświadczeń o posiadaniu osobo­
wości prawnej przez organizacje kościelne, zakony,' parafie. X 
Przyjmowanie • ewidencja powiadomień ’o powołaniu nowych 
kościelnych jednostek organizacyjnych. 4. Ewidencja powiadomień 
o zmianie nazwy i siedziby lub granic parafii, zakonu lub związ­
ku wyznaniowego. We wszystkich tych sprawach organem odwo­
ławczym jest Naczelny Sad Administracyjny.

W dziedzinie kultury fizycznej j turystyki: rejestracja stowarzy­
szeń i ich związków oraz wydawanie decyzji o kategorii zakładu 
noclegowego.

W dziedzinie kultury: wydawanie decyzji o uprawnieniach do 
dodatkowej powierzchni dla twórców kultury, artystów, malarzy 
itp.; zezwolenia na prowadzenie impresariatu kin, decyzje w spra­
wach ochrony zbiorów bibliotecznych.

Przypominamy, że Wydział Spraw Obywatelskich Urzędu Woje­
wódzkiego mieści się przy ul. Basztowej 22, IV skrzydło, U p., 
te!.: 16-02-68, 16-02-69. (Jak)

lokalizację zapewne sfinansuje bu­
dowę nowego dworca PKS: „Nie 
ma innych możliwości, aby to zro­
bić w krótkim (do 2 lat) czasie, a 
budżet miasta, czy samego PKS-u 
jest w kiepskim stanie — powiedział 
wiceprezydent Krzysztof Gorlich. 
Nowy dworzec PKS-u — według 
ostatnich koncepcji — miałby się 
przy tym znaleźć w rejonie daw­
nych zabudowań „Herbapolu” — 
u wylotu ul. Szlak na ul. War­
szawską.

Kolejny hotel być może będzie 
przy ulicy Powiśle, w miejscu gdzie 
jest obecnie Biuro Projektów Woj­
skowych. Ta inwestycja również 
pociągnie za sobą przebudowę tego

Więcej Francji
w Krakowie

Blisko rok temu gościła w Kra-
kowie delegacja władz regionu 
Nord Pas de Calais i w trakcie wi­
zyty dyskutowano o problemach 
współpracy obu regionów. Być mo­
że projekty bardziej się skonkre­
tyzują, gdyż w tych dniach prze­
bywały w naszym mieście ponow­
nie delegacje francuskie, w tym 
jedna o charakterze ekonomicznym. 
Wczoraj przedstawicieli władz 
Nord Pas de Calais przyjął woje­
woda Tadeusz Piekarz, a dodajmy, 
że obecnie działa w naszym rejo­
nie ok. 20 firm francuskich typu 
joint-ventures. (jś)

Ceny z samochodu
NOWY KLE PARZ: masło — 3300 

3600 zł, ser tłusty — 4800 zł, śmie­
tana 30 proc. — 3400 zł (0.5 1), mar­
garyna mleczna — 1600 zł, palma 
— 2000 zł, cukier — 4500—4800 zł, 
cukier puder — 7000 zł, jaja — 700 
zł, smalec — 1700 zł, masło roślin­
ne — 3000 zł, mąka poznańska ~ 
2700 zł, tortowa — 3000 zł, ryż — 
5500 zł, kasza manna — 3500 zł, 
mąka ziemniaczana — 5000 zł, pa­
rówki — 19 000—20 000 zł, szynka 
got. — 53 000 zł, baleron got. — 
50 000 zł, kiełbasa zwyczajna — 
20 000—23 000 zł, szynka woł. — 
33 000, szynka wieprz. — 45 000 zł, 
parówkowa — 18 000 zł, krakowska 
— 32 000 zł, krakowska sucha — 
57 000 zł, mortadela — 17 000 zł, 
salceson — 15 000 zł, boczek — 
28 000 zł, schab — 30 000 zł, flaki 
woł. — 18 000 zł, kurczaki — 14 500

Policja na Zachodzie 
zmieniła siedzibę

Komenda Rejonowa Policji Za­
chód (Krowodrza) zmieniła w osta­
tnich tygodniach nie tylko nazwę, 
ale również siedzibę. Nie działa 
więc już na ulicy Batorego, ale 
przy ul. 18 Stycznia 2. Przez całą 
dobę można się kontaktować z ofi­
cerem dyżurnym pod nr telefonu: 
10-10-25, lub 33-48-60. (r)

rejonu, w tym okolic hali „Wa­
welu”.

Dwie firmy starają się także o 
budowę obiektów przy ulicy Ko­
nopnickiej <— naprzeciwko działa­
jącego już „Forum”. Nic nie zostało 
jeszcze rozstrzygnięte, choć bardziej 
chyba popierana jest koncepcja bu­
dowy niewielkiego hotelu (250 
miejsc) o wysokim standardzie po­
wiązanego w całość z „obiektami 
ekspozycyjnymi”.

W planach są również hotele na 
terenach klubów sportowych „Wi­
sły” i „Cracovii” — usytuowane 
między uL 3 Maja oraz Reymonta. 
W przypadku klubu „Cracovia” 
chodzi o zespół niewysokich pawi­
lonów (do 3 kondygnacji),, które 
wraz z położonymi w sąsiedztwie 
basenami, a także kortami — mia­
łyby tworzyć kompleks hotelowo- 
rekreacyjny. Przewidziano tam ok. 
500 miejsc

Nie ustalono natomiast jeszcze 
dokładnie eo stanie na bardzo 
atrakcyjnej działce przy ul. Zwie­
rzynieckiej vis a vis Filharmonii 
(dawniej była w tym miejscu Dru­
karnia), choć wydaje się, ił znacz­

W mieszkaniu zostawili nie tylko linie papilarne

Wpadli przez slaby żołądek
Kiedy pani Grażyna P. wróciła 

z wizyty u rodziny zastała swoje 
mieszkanie przy ulicy Wrocławskiej 
mocno odmienione. Drzwi balko­
nowe były rozbite, a. w pokojach 
brakowało m. in. kolorowego tele­
wizora, mini-wieży, kaset magneto­
fonowych i magnetowidowych, z 
wieszaków zniknęła również odzież. 
Złodzieje zostawili coś jednak gos­
podarzom: ślady linii papilarnych 

zł, serca — 16 000 zł, żołądki — 
25 000 zł.

POD HALĄ TARGOWĄ: masło 
— 3100—3400 zł, mąka tortowa — 
2900 zł, krupczatka — 3000—3100 zł, 
ryż — 5300 zł, kiełbasa żywiecka — 
32 tys- żł, szynkowa — 42 tys. zł, 
podlaska — 28 tys. zł, pasztetowa 
— 14 tys. zł, polędwica sopocka — 
66 tys. zł, szynka gotowana — 53 
tys. zł, baleron paczkowany — 51 
tys. zł, wątróbki z drobiu — 25— 
29 tys. zł, mięso rosołowe — 15 tys. 
zł, gulaszowe — 20 tys. zł, piecze­
niowe — 24 tys. zł, makrela wę­
dzona — 19—20 tys. zł.

„Forum” przeciw 
pluralizmowi taksówkarzy

Hotel „Forum” zafundował sobie a raczej dla swoich gości określoną 
ilość taksówek, których właściciele po zawarciu stosownej umowy z dy­
rekcją hotelu stali się „monopolistami” na postoju. Byłoby może wszy­
stko w porządku, gdyby nie jeden szczegół, że owi panowie za kierów-, 
nicą mnożą licznik taksometru razy 400 a „normalni” taksówkarze o po­
łowę mniej...

Potencjalni pasażerowie, którzy nie są gośćmi hotelowymi i nie mają 
pieniędzy do wyrzucenia pytają jakim prawem tworzy się nowe mono­
pole, tym razem taksówkarskie. Pobliski teren nie jest chyba własno­
ścią „Orbisu” i w związku z tym obok komercyjnych taksówek powinien 
być normalny postój TAXI. W konkurencji niech zwyciężą lepsi, a klient 
będzie miał możliwość wyboru. (Jak)

Spośród działających jeszcze « początkiem roku w Krakowie 
65 punktów Pralniczej Spółdzielni Pracy poizostało już tylko 38. 
Gdyby nie niedawna uchwała Rady Miasta o zawieszenia do mar­
ca przyszłego-roku wszystkich wypowiedzeń lokali w zasobach 
miejskich, z końcem roku ubyłoby dalszych 15 placówek, które 
wypowiedzenia z PGM otrzymały we wrześniu.

Gdy istniejące punkty trzeba likwidować, a nowych nie przybywa

Coraz dalej do pralni

W kamienicach prywatnych nie 
ostał się już ani jeden punkt pral­
niczy. Jeśli trzeba będzie zlikwi­
dować te w budynkach PGM-ów, 
brudną odzież i pościel przyjdzie 
nam wozić na nowe osiedla. Tam 
bowiem większość budynków na­
leży do spółdzielni mieszkanio­
wych, a te — jak dotąd — pralni 
się raczej nie pozbywają. Zdarzyło 
się wprawdzie, że SM „Związko­
wa” chciała zlikwidować punkt na 
os. Podwawelskim, ale Rada Osie­
dla zdecydowanie się temu sprze­
ciwiła. Odwrotnie z zakładem 
pralniczym na os. Cegielniana, któ­
ry dotychczasowy ajent — po wło­
żeniu w remont i urządzenie loka­
lu grubych milionów — chciałby 
przejąć na własność. Tu s kolei 

nie lepszy byłby tu dobrze zapro­
jektowany hotel, niż parking — jak 
jest obecnie.

Wszystkie te inwestycje zmuszą 
także do przeprowadzenia zmian w 
komunikacji zarówno pieszej jak i 
samochodowej — powiedział Jan 
Friedberg — dyr. Wydziału Komu­
nikacji UM. Konieczne wydaje się 
przejście podziemne m. in. w re­
jonie hotelu „Cracovia”, można tak­
że wykorzystać podziemia Ronda 
Mogilskiego, gdzie znajdują się re­
sztki fortów. W rejonie ul. Pawiej 
nastąpi modernizacja całego ukła­
du komunikacyjnego nie tylko w 
związku z planowaną budową ho­
teli.

Na wczorajszym spotkaniu władz 
miasta z organizacjami ekologicz­
nymi jedną z najbardziej dyskuto­
wanych spraw był problem ruchu 
samochodowego właśnie w ul. Pa­
wiej i Warszawskiej, gdzie konie­
czne będą szybkie działania — bez 
czekania na przenosiny dworca 
PKS.

PS. Jak powiedział dyr. Bóhm — 
nie ma obecnie chętnych na dokoń­
czenia budowy tzw. wieżowca 
NOT-u. (J. Św.) 

na szybach przy drzwiach balkono­
wych, a także... kupkę, gdyż wi­
docznie włamywacz dostał — w 
nerwowej przecież pracy — roz­
stroju żołądka.

Poszukiwania włamywaczy nie 
przyniosły jeszcze wyników, gdy 
którejś z nocy policję powiadomio­
no o dokonywanej właśnie grabieży 
sklepu na Wzgórzach Krzesławic- 
kich. Gdy radiowóz zajechał zło­
dzieje właśnie zamierzali wynieść 
przygotowany już łup: kawę, odziez, 
kosmetyki, itp. o wartości około 
10 milionów złotych. W trakcie re­
konesansu po ograbionym sklepie 
ekipa natknęła się... znów na kup­
kę.

Ponieważ nie każdy złodziej od- 
daje coś z siebie na miejscu prze­
stępstwa’ skojarzono sobie te dwa 
przypadki, a odciski palców po­
twierdziły resztę. 24-letni Zbigniew 
Cz. pochodzi ze Szczecina, a jego 
kompan 29-Ietni Wiesław P. z 
Chełmka. Obaj panowie spotkali si.ę 
zupełnie przypadkowo na Rynku 
Głównym, a po kilku dniach po­
stanowili wspólnie działać. Istnieją 
przypuszczenia, że są także autora­
mi innych włamań. (j.Sw.) 

samorząd mieszkańców domaga się 
zmiany użytkownika tego lokalu, 

„Najgorsze — mówi prezes PSP 
Anna Madej — że zamykać trzeba 
nie tylko punkty przyjęć, ale tak­
że zakłady zajmujące się na miej­
scu praniem i czyszczeniem. Nie 
wiemy, jaki będzie dalszy los pral­
ni w budynkach PGM — czy mia­
sto wystawi je na przetarg”.

Wiadomo, że z czasem obecna 
sytuacja wielkiego zamętu z przej­
mowaniem lokali musi się unor­
mować: powstaną sapewne pralnie 
prywatne. Pamiętajmy jednak, że 
przystosowanie pomieszczeń i uru­
chomienie tych usług nie gest tak 
proste jak urządzenie sklepu, w 
którym wystarczy regał, lada 1 ka­
sa, Pralnia mieć musi odpowiednie

APTEKI: Rynek Główny 42 _
tel. 22-23-71, Krakowska 1 — tel. 
22-19-98, Kalwaryjska 94 — tel. 
56-18-50, Kazimierza Wielkiego — 
tel. 37-44-01, Centrum C, bl. 6 — 
tel. 44-17-19, Centrum A, bl. 3 — 
tel. 44-17-36, Skawina, Słowackie­
go 5, Myślenice, Rynek 10.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 — czynny w 
godz. 8—15. Po godz 15 informacji 
udzielają apteki dyżurne.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i przewo­
zy 22-29-99, Centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice: 11-19-99 Rynek Pod 
górski: 66^69-99, Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 32. 
33-39-99, alarmowy: 33-39-80, Bia- 
łoprądnicka 8: 34-39-99, Ska­
wina: 999, 76-14-44, Prokocim:
Teligi 55-59-99, Wieliczka: 78-12-89, 
alarmowy: 999 Myślenice: 999 
Krzeszowice: 99, 206-20 Proszowi­
ce: 9, Jerzmanowice: 384. 48, Niepo­
łomice: 198, 21-02-09. Iwanowice: 99.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 — czynna całą 
dobę.

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGU URAZOWEJ — Prądnicka 
35, CHIRURGII DZIECI — Nowa 
Huta, LARYNGOLOGICZNY — Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY — 
Witkowice, UROLOGICZNY — 
Grzegórzecka 10, MYŚLENICE, 
Szpitalna 2, PROSZOWICE, Koper­
nika 2; inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji.

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
tel. 10-79-43 - czynny całą dobę.

TELEFON DLA RODZICÓW: 
22-02-16 — czynny w godz. 14—18.

NAGŁA POMOC LEKARSKA le­
karzy specjalistów: 66-80-00 — 
czynny w godz 9—21.30.

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 55-56-64.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz 16—22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz. 
14—19

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60 
— czynny w godz 10—11.

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL­
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel. 37-55-75, czyn­
na w godz. 7—20.

STARY - 19.15: „Operetka” (dla 
dorosłych), KAMERALNY - 16: 
„Zemsta” (abon. nieważne), SCE­
NA PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ 
14 — 19.30: „Ptasiek”, LUDOWY - 
16.30: „Policja”, 18: „Tarantula” 
(Scena Nurt), BAGATELA — 10 “i 
13: „Pierścień i róża”, STU — 18 
i 20: „Wariat i zakonnica”, SCE­
NA OPERETKOWA (Lubicz 48) — 
19.15: „Pani Prezesowa”, GROTE­
SKA — 10: „Bywałek w Krainie 
Oceanów”, 12.15: „Księżycowy po­
kój”, JAMA MICHALIKA — 22.15: 
„Odnowa od nowa”.

Filharmonia
Godz. 18 — koncert symfoniczny 

dla młodzieży szkolnej z cyklu 
„Musica — ars amanda”, godz. 20.15 

instalacje wodne i elektryczne, 
wentylację, agregaty itp., nie mó­
wiąc już o tym, że na prowadze­
niu takiego interesu trzeba się 
znać. Nie ma więc co liczyć na 
to, że nowe pralnie wyrosną nam 
z dnia na dzień jak grzyby po 
deszczu (albo jak butiki). (wes)

Z kroniki wypadków
O godz. 8 na skrzyżowaniu ul. 29 

Listopada i Opolskiej „fiat 126p” 
zderzył się k ,fiatem 125p”. Wsku­
tek wypadku kierowca „fiacika” 
Andrzej P. 1. 68, zam. ul. Daszyń­
skiego 26 doznał urazu głowy i o- 
gólnych obrażeń.  Na ul. Rzepi­
chy o godz. 15.10 autobus linii 
„102” zderzył się z „fiatem 126p”, 
którego kierowca Henryk S. 1. 36, 
zam. ul. Księcia Józefa 162 doznał 
urazu głowy. Q Ambulatorium 
Chirurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 130 pacjen­
tom.  Służba Ruchu Policji in­
terweniowała w 3 wypadkach, 9 
kolizjach i zatrzymała 2 nietrzeź­
wych kierowców.

(Kościół na Skałce) — recital or­
ganowy Andrzeja Białko z cyklu. 
„Bach — Organowe dzieła wszys­
tkie”, HI.

Kina
APOLLO: „Ucieczka z kina «Wol- 

ność»” (poi. 15 1.) — 12.1* 16, 18, 
„Korczak” (poi. 12 1.) — 10, 20, 
KIJÓW: „Ghostbusters” (Pogrom­
cy duchów, USA 15 1.) — 16, sean­
se zamknięte — 18, 20, KULTURA: 
„Ludzie koty” (USA 18 1.) — 9.30, 
11.45, „300 mil do nieba” (poi. 15 
1.) — 14, „Fatalne zauroczenie” 
(USA 18 1.) — 15.45, „Emmańuelle 
II” (fr. 18 1.) — 18,20, Seminarium 
„3 dni kultury Chin” — 18. MI­
KRO: „Nic nie widziałem, nic nie 
słyszałem” (USA 12 1.) — 16, 18, 
20. PASAŻ: „Czarownica” (USA 18 
1.) — 8.30, 12.30, 17, „Akademia po­
licyjna” (USA 15 1.) — 10.30, 15, 
„Heli Camp” (USA 15 1.) — 19, 
SFINKS: „M.A.S.H.” (USA 15 I.) 
— 15.45, 20.15, DKF Kropka — 18, 
ŚWIATOWID: „Bez wyjścia” (USA 
15 1.) — 16, 18, „Czary na Karai­
bach” (fr. 18 1., erotyk) — 20, MI- 
NI-ŚWIATOWID: „Skarb Azteków” 
(b.o.) — 15, „Dom egzorcyzmów” 
(ang. 18 1.) — 17, „Ucieczka z ki­
na Wolność” (poi. 15 1.) — 19,
ŚWIT:, „Cocktail” (USA 15 1.) — 
15.45, „Zmowa milczenia” (USA 18 
1.) _ 13, „Dziewięć i pół tygodnia” 
(USA 18 1.) — 20, TĘCZA: „Gali­
matias” (poi. 12 1.) — 16.30, „Hara- 
kiri” (jap. 18 1.) — 18, UCIECHA: 
„Pogromcy duchów” (USA 15 1.) — 
16, „Stary Gringo” (USA 15 1.) — 
18, „Nic nie widziałem, nic nie sły­
szałem” (USA 12 1.) — 20.15, WAN­
DA: „Stowarzyszenie umarłych poe­
tów” (USA 15 1.) — 18, 20.30, „Tan­
go i Cash” (USA 15 1.) — 14, 16, 
WARSZAWA: „Klejnot Nilu” (USA 
12 1.) — 16, „Dziewięć i pół ty­
godnia” (USA 18 1.) — 18, 20. WOL­
NOŚĆ: „Klejnot Nilu” (USA 12 1.) 
— 10, „Podróż do Indii” (ang. 12 
1. pożegn. z filmem) — 12.15, „Za­
bójcza broń II” (USA 15 L) — 16, 
„Batman” (USA 15 1.) — 18, „De­
likwenci” (USA 15 1.) — 20.15, 
WRZOS: „Karate Kid” (USA 12 1.) 
— 15, DKF: „Lampart” (wł.-fr.) — 
17, 20, ZWIĄZKOWIEC: „Rzeżnik” 
(fr. 15 1.) — 16.30, „Wyznawcy zła” 
(USA 18 1.) — 18.30.

Radio Małopolska FO
UKF 70.06 MHz

Całodobowy program RMF
5.45 - 0 45 Serwis Informacyjny 

w języku polskim (co godzina). 
7.00 Moto serwis - informacja; dla 
kierowców 13.00 Moto serwis — 
informacja dla kierowców 19.00 
Dziennik sekcji polskiej BBC. 
20.45 BBC - Business Service 21.00 
BBC World Service 22.00 - 1.00 
Wieczorny program RMF 23.00 
Moto serwis — informacje dla 
kierowców.
(Telefon dla słuchaczy: 21-68-21)

Radio Kraków
9.00—12.00 Radio w pantoflach — 

aud. Anny Woźniakowskiej. 12.05 
Informacje, wydarzenia. 12.30 „Sa­
mi o sobie” — magazyn samorzą­
dowy „Gmina Słomniki” cz. II. 14.00 
Ode. pow. Cz. Miłosza „Rok myśli­
wego”. 14.30 „Niepoważnie o...’’. 
15.00 „Max’s SHOW — pół godziny 
muzyki z amerykańskim disc-jocke­
yem”. 15.30 „Pozytywka” — rep. 
Sławomira Stelmaczonka. 16.05 „E- 
pidemia” — rep. Elżbiety Koniecz­
nej o konflikcie w teatrze tarnow­
skim. 17.00 Co niesie dzień. 18.00 
Radio Sport. 19.00—22.00 „Radło 
Jolka” — aud. v> opr. Jolanty Dru- 
żyńskiej i Antoniego Krupy.

RAI UNO
6.55 Poranek z UNO, 10.15 

„Santa Barbara” — serial, 11.00 
Wiadomości, 11.05 „Zakazana gę­
ba" — film wł., 11.55 Pogoda, 
12.00 Dziennik, 12.05 II część fil­
mu, 13. Fantastico bis — progr. 
rozr., 13.30 Wiadomości, 13.55 
Ciekawostki ze świata, 14.00 
„Starożytni kupcy basenu Mo­
rza Śródziemnego” — film dok., 
15.00 Poznanie: dzisiejsze bar­
wy, 16.00 Program dla dzieci, 
17.35 Wolna przestrzeń, 17.55 
Dziś w parlamencie, 18.00 Dzien­
nik, 18.05 „Żona dla Beano” — 
telefilm, 18.45 „Santa Barbara” 
— serial USA, od. 303, 19.40 Al­
manach, 19.50 Prognoza pogo­
dy, 20.00 Dziennik, 20.40 „Dziec­
ko i wielki myśliwy” — film 
USA, 22.20 Zielona linia — mag. 
ekologiczny, 23.00 Dziennik, 23.10 
Zielona linia, 24.00 Wiadomości, 
0.20 Dziś w parlamencie, 0.25 
Północ i okolice, 0.40 Pieśni 
Petrarki.

Kiermasz tanich książek
Po raz drugi w bieżącym roku 

biblioteka Klubu Garnizonowego w 
Krakowie zaprasza w dniach 23, 
24, 25 bm. w godz. 12—18 na kier­
masz książek pozostałych po likwi­
dacji bibliotek. Proponujemy po­
zycje z historii i techniki wojsko­
wej oraz pamiętniki i wspomnie­
nia.



DZIENNIK POLSKI Nr W

PIĄTEK — 19 X

PROGRAM I
3.68 Wiadomości
$.10 „Domowe przedszkole”
9.35, Brycie od kuchni” (7)

10.40 „Szkolą dla rodziców”
12.00—15.55 TELEWIZJA EDU- 

‘ KAĆYJNA
12. 00 Poznaj swój -kraj
12.3 0 Histeria — O sztuce rzą­

dzenia -
13.0 0 Polskie drzewa
13.3 0 Spotkania ż literaturą (kl.

4 lic.)
14,05 Agroszkoła
14,35 Język angielski (7)
15.05 „Ziemia — nasza planeta”
15.30 Uniwersytet nauczycielski
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-tet>”
16.20 „Kaseta TDC”
16.40 „Ciuchcia”
17.15 Tsleespress
17.30 „Raport”
17.55 „10 minut*
18.10 „Star Trek —następne po­

kolenie” (7) ■
18.55 Od „kapitału” do kapitału, 

cz. 4
19.15 „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 „Achille Jauro" — film fa­

bularny »
21.40 „New York, New York”
22,10 i '.Burda show”
22.55 Wiadomości
23.10 Gazety, gazetki. Kto prze­

żyje? — reportaż
PROGRAM H

6.55—11.00 TELEWIZJA' ŚNIA­
DANIOWA

7.00 CNN
7.15 Magazyn
8.00 Panorama
8.10 „Ulica Sezamkowa’'
3.10 „Santa Barbara”

10.00 CNN
10.1,5 Magazyn
10.50 „Bagdad cafe”
11.20 „Bliżej świata”
12.55 „Crime story” (16)
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN
14.30 „Czas akademicki”
1,5.00 „Ulica Sezamkowa"
16.0 0 „W labiryncie” —- (powtó­

rzenie)
16.30 „Wzrockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwieckie- 
go"

17.0 0 „Rycerze i rabusie” (6)
17.45 Telewizyjny Kurier War­

szawski
18.00 Konkurs im. Fryderyka 

Chopina —- Etap IV
19.30 Program dla Małopolski z 

Krakowa „Próba bilansu” 
rozmowa z H. Woźniakow­
skim

20.00 Konkurs im. Fryderyka 
Chopina — Etap IV

20.50 Upiwersytet otwarty
21.30 Panorama
21,45 Sport
21.55 „Crime story” (16)
22.45 Relacja z pobytu Wałęsy 

w Krakowie
23.20 Komentarz dnia
23.50 CNN

SOBOTA — 20 X
_____________________ i_________

PROGRAM I
7.0 5 Program publicystyczny
7.35 „Tydzień ' na działce”.
8.0 5 FAO
8.35 „Ziarno”
9.0 0 Wiadomości
9.10 „Wiatrak” oraz „Wilki 

morskie” (3)
10.40 „Na zdrowie”
11.00 „Piłkarska kadra czeka”
11,20 „Bellona”
11.45 Wędrówki dalekie i bliskie
12.25 „Z Polski rodem”
12.55 „Złotowska jesień” y
13.30 Informator wydawniczy
13.45 „Rokendroler”
14.15 „Prawo prawa” -
14.30 ,.Laboratorium”
15.00 „Tele-Audio-Video”
15.20 Wolne miasto Brema
15.35 „Telewizja z podziemia"
16,20 „Duchy dworu Busieya”, 

cz. 1
17.15 Teleexpress
17.35 „Siódemka”
18.45 Jan Nowak-Jeziorański
18.55 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
13.15 „Mały pingwin Pik-Pak”
19.30. Wiadomości
20.00 Konkurs im, Fryderyka 

Chopina — koncert laurea­
tów (transmisja)

23.15 ‘ Wiadomości.
23.30 Sport

PROGRAM TELEWIZJI
. 0.O5 »Na’gIe zderzenie** ■— film 

kryminalny produkcji USA 
(1983 t. — 120 min.) reż. 
Cliut Eastwood,

PROGRAM H
7.00 CNN
7.13 MAGAZYN TELEWIZJI 

ŚNIADANIOWEJ
8.00 Panorama
8.15 „Dziedzictwo” '(4)
9.05 Magazyn
9.15 „Benny Hill”

10.0 0 ĆNN
10.15 . Magazyn
10.40 „Cudowne lata” (16)
11.0 5 „W, świećie ,ciszy”
11.25 Program dnia
11.30 „Rodzina Brattow” (2)
12.30 Zwierzęta świata
13.0 0 „Santa Barbara”
14.30 „5. — 10 — 15” ,
15.30 „Strefa mroku”
16.0 0 „Kontakt TV” ■
17.00 „Wielka Gra”
18.00 Kronika
18.30 „Benny Hill”
19.00 „Uśmiech z Galicji"
19.30 „Norymberskie triennale”
20.0 0 „Rumba”
21.30 Panorama
21.45 „Słowo na niedziele” -- 

ksiądz Mieczysław Nowak
21.50 „Rodzina Brattow” (2)
22.40 Komentarz dnia
22.45 CNN

NIEDZIELA — 21 X
PROGRAM 1

7.30 „Kraj za miastem”
7.55 „Po gospodarśku”
8.10 „Od niedzieli do niedzieli” 
9.00 „Teleranek” oraz „Niebez­

pieczna zatoka” (7)
10.30 „Muzeum d’Orsay” (4)
11.25 „Notowania”
11.50 „Ściśle jawne” ' ,
12.15 Koncert życzeń
13.00 Teatr dla dzieci: Jan Brze­

chwa „Księżniczka na 
ziarnku grochu” reż. An­
drzej Maj, wyk.: Anna Po­
lony, Edward Lubaszenko, 
Krzysztof Globisz, Mieczy­
sław Grabka, Beata Pa­
luch, Grażyna Trela, Doro­
ta Pomykała

13.35 „Morze” ,
13.50 „Opowieści starego mia­

sta” (3)
14.20 „Pieprz i wanilia”
15.05 Kino muzyczne Kydryń­

skiego „Rewia na Broa- 
dwayu^ (1945 r. —- -165 
min.) — musical produkcji 
USA rei. Yincente Minelli 
wyk.: William Powell. .lu­
dy Gariand,Lueille Bal, 
Fred Astaire

16.55 "Antena”.
17.15 Teleexpre«s
17.30 Teatr Rozmaitości: Michał 

Bałucki „Grube ryby” reż. 
Bogusław Sochnaeki,

18.40 Sport
19.00 „Wiewiórcze opowieści
19.30 Wiadomości
20.05 „Spadkobiercy Emmy 

Hartę” (3)
21.05 „7 dni — świ&t”
21.35 Sportowa, niedziela
22.20 Wiadomości
22.35 Kabaretowy rok 1989 (2) —■ 

fragmenty spektaklu kaba­
retu „Pod Egidą” zareje­
strowanego w czerwcu 1989 
r. w Sopocie

PROGRAM II
. 6.55 Panorama dnia

7.05 „Kalejdoskop”
7.35 „Przegląd tygodnia” :(dla 

ńjeśłysżących) ’
3.10 Film dla nieśłyszącycn: 

„Spadkobiercy Emmy 
Hartę” (3)

9,10 „Jutro poniedziałek”
9.30 Program lokalny

10.00 CNN
10.1-5 „Santa Barbara" .
11.45 Ekpreśs Dimanche'
12.0 5 Polska Kronika Filmowa
12.15 „Rozpoznanie—■ wróg” — 

film fabularny ang.
13.40 , „100 pytań do...”
14.15 Kino familijne: „Latający 

doktorzy” (6)
15.00 Polacy — film dok.
16.05 Leonard Bernstein
16.20 Podróże w czasie i prze­

strzeni
17.15 Studio sport
17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Wydarzenia tygodnia”

19)30 Galeria „Dwójki”
20.00 „Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego”
21.00 Piosenki Jirego Suchego
21.30 Panorama
21.45 „Rozpoznanie —• wróg” — 

film fabularny produkcji 
angielskiej

23.15 „Rozmowy bez sekretów”
0 .05 Komentarz driia
0 .10 ..Akademia wiersza”
0 .15 CNN

PONIEDZIAŁEK — 22 X
PROGRAM I

13.30—15.55 TELEWIZJA EDU­
KACYJNA

13.30 Spotkania z literaturą, ki. 
IV

14.35 Język francuski (7)
15.05 Ministerstwo Edukacji Na­

rodowej — wyjaśnia, in­
formuje, proponuje

15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 „LUZ”
17.15 Teleexpress
17.30 Encyklopedia U wojny 

światowej
18.00 „Rodzina Kanderów” (5)
19.00 „10 minut”
19.15 „Bolek i Lolek”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji Alen Ayck- 

bourn „Mały rodzinny in­
teres”, reż. Stanisław Mą- 
ćzyński, wyk.: Krzysztof 
Kowalewski, Marta Lipiń­
ska, Anna Gornostaj, Ewa 
Wiśniewska, Marek Le­
wandowski, Hanna Stan- 
kówna, Janusz R. Nowicki, 
Krystyna Borowicz, Hen­
ryk Machalica, Jan Koci- 
niak, Jerzy Bończak

21.55 „W Sejmie i Senacie”
22.25 Wiadomości
22.40 „Rawa blues ’90”, cz. 3
23.15 Język niemiecki (2)

< PROGRAM II
13.35 Panorama
13.45 Antena „Dwójki”
14.00 CNN
14.15 Sport
15.00 „Zbliżenia, czyli to i owo 

o filmie”
<15.30 „Rytm”
16.30 „Ojczyzna — polszczyzna
16.45 „Widziane z Gdańska”
17.10 ’ „Wojna między klasami" — ■ 

film USA
17.35 Kurs języka, angielskiego 
18.00 krbnika
18.30 Studio im. Andrzeja Man­

ka „Józef Piłsudski” cz. 3
18.55 „Z rzeczywistości”, Krzy­

sztof Kieślowski — film
19.30 Język angielski (2)
20.00 „Auto-Moto-Fan-Klub"
20.30 „Seans filmowy”
21.30 Panorama
21.45 Sport
21.55 „Motel Polanów i jego go­

ście” (1)
23.45 Witryna wydawców
24.0 0 Komentarz dnia .

0 .05 CNN . , t
0 .20 Uniwersalny kurs języka 

angielskiego

WTOREK — 23 X
PROGRAM I

8.00 „Dzień dobry”
9,10 „Domowe przedszkole"
9.35 „Przyjemne z pożyte­

cznym”
9.55 „Dynastia”

5-2,00—15,55 TELEWIZJA 
EDUKACYJNA

12-.00 Wokół nas
12.30 Wśród ludżi
13.00 Chemia
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła .
14.35 „Królowie mórz”
15.05 W świecie. sztuki
15.30 Teleradiokompufer
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „VMeo-Top”.
16.20 „Tik-Tak” :
16.45 Kino Tik-Taka
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 Telewizyjny teatr prozy 

Józef Hen „Mgiełka” reż. 
Juliusz Janicki

19.15 „Bajki szopa”
19.30 Wiadomości

20.0 5 „Dynastia”
20.55 „Teraz”
21.25 „Walka o demokrację”, 

cz. 8
22.20 „Gazety, gazetki... to też 

towar”
22.40 Wiadomości
22.55 „Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej” — „S”
23.45 Język francuski (2)

PROGRAM II
6.55—11.00 TELEWIZJA 

ŚNIADANIOWA
6.55 Powitanie
7.00 CNN
7.15 Uniwersalni’ kurs języka 

angielskiego
7.20 Magazyn
8.00 Panorama
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara”

10.00 CNN
10.15 Magazyn
11.0 0 „Burda”
11.15 Filmy Woody Allena 

„Danny Rosę z Broadwayu”
12.35 „Czerwona ziemia” ”„Mi- 

siones” — film
13.20 Program dnia
13.30 „Dookoła 28-5” — w

Amsterdamie
14.0 0 CNN
14.15 „Ekostres”
14.45 „Z wiatrem i pod wiatr”
15.0 0 „Ulica Sezamkowa”
16.0 0 „Kontakt TV”
17.0 0 „National Geographic”
17.55 Uniwersalny kurs języka 

angielskiego
18.0 0 Kronika
18.30 Modlitwa wieczorna z 

sanktuarium św, Jadwigi 
Śląskiej w Trzebnicy

18.50 Gustaw Herling-Grudziń- 
ski

19.30 Język angielski (32) (dla 
zaawansowanych)

20.00 „Siódemka” .
21.00 Wywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panorama
21.45 Sport
21.55 Filmy Woody Allena 

„Danny Rosę z Broadwayu”
23.15 „Video-pamiętnik”
23.25 „Kulisy”
23.55 Komentarz dnia
24.00 CNN
0 .15 Uniwersalny kurs .języka 

angielskiego

ŚRODA — 24 X

PROGRAM I
7.40 Express gospodarczy
8.00 „Dzień dobry” -
9.00 Wiadomości
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 „Eldorado” — film węgier­

ski
12.00—15.55 TELEWIZJA 

EDUKACYJNA
i 12.00 „Ja chcę pieska” — film

12’30 Sylwetki historyczne
13.00 Z filmoteki Karola Mar­

czaka
13.39 Język i my
14.05 Agroszkoła
14.35 Ekonomika dla rolnika
14.45 Chemia bez tajemnic
15.00 Język niemiecki (8)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia

i 16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”

- 16.20 „Sami o sobie”
16.45 „Karino” (7) •
17.15 Teleexpress
17.30 „Rolnicze rozmaitości”
17.45 „System”
18.10 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.30 „Jakim prawem?”
19.15 „Wodnik Szuwarek”
19.30 Wiadomości
20.05 „Eldorado” — film fabu­

larny produkcji węgierskiej
22.00 „Racje”
22.30 Sopot *90
22.55 Wiadomości
23.15 Język angielski (2)' 

PROGRAM II 
6.55—11.00 TELEWIZJA

ŚNIADANIOWA
6.55 Powitanie
7.00 CNN
7.15 . Uniwersalny kurs języka 

angielskiego
7.20 Magazyn
8.00 Panorama
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara”

10.0 0 CNN
10.15 Magazyn
11.80 „Burda”

11.15 „Gdzie są taśmy z tamtych
12.25 „Miasto nadgłową” (4)
13.20 Reportaż Jana Pakuły
13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN
14.15 Program dnia
14.30 Publicystyka
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 „Kontakty”
16.55 „Szpital na peryferiach” 

(17)
17.53 Uniwersalny kurs języka 

angielskiego
18.00 Kronika
18.30 „Kusza”'(2)
19.00 Lhotse ’89 film
19.30 Język francuski (2)
20.00 Wrocław na antenie 

„Dwójki”
21.00 „Ze wszystkich stron”
21.30 Panorama
21.45 Sport
21.55 „W labiryncie”
22.25 Telewizja nocą
23.10 Komentarz dnia
23.15 CNN
23.30 Uniwersalny kurs języka 

angielskiego

CZWARTEK — 25 X

WEEKEND Z RADIEM
Sobota, 20 października

PBOGRAM I
8.00 Prognoza. pogody, 8.55’„Czas 

w piekle’*. 10.05 Zsyp, 11.05 Minął 
tydzień, 12.35 Radio kierowców, 
13.05—18.00 Radio-Relax, 19.30 „Su­
pełek” — aud. dla dzieci, 20.45, „Do­
bro i zło”, 21.08 Przy muzyce o spor­
cie, 21.30—23.00 Reportaż z XII Kon­
kursu im. F. Chopina.

PROGRAM II
8.00 Tydzień w stereo, 9.25 Reci­

tal Doroty Stalińskiej, 10.00—13.00 
Poranek muzyki klasycznej, 14.00 
Europejska. lista,. przebojów, 15.45 
Rozmaitości operowe, 19.00 „Słowik 
i róża” — opowieści o miłości, 20.00 
Transmisja koncertu laureatów XII 
Konkursu Chopinowskiego.

PROGRAM III
9.05—14.00 Radio-MANN, 15.05 Po­

lityka dla wszystkich, 15.35 „Ko­
rek” — mag. S. Friedmanna, 18<t® 
Informacje sportowe, 20.00 Magia 
erotyki, 22.10 Studio „202”.

PROGRAM IV
Kraków na antenie: 5.30—8.30 Co 

niesie dzień — wyd., poranne, 8.30— 
9.00 Drobiazgi muzyczne, 9.00—12.00 
RADIO W PANTOFLACH, 13.00 Go­
dzina dla melomana, .14.00 Lektury 
konieczne — Ode. 18 powieści Cze­
sława Miłosza „Rok myśliwego", 
14.15 Stare nuty, stare słowa, 14.30— . 
15.00 Audycja Krystyny Lasoń „Li­
teratura polska na emigracji”, „Jó­
zef Mackiewicz — pisarz czasów, 
które minęły”, 17.00—18.00 CO NIE­
SIE DZIEŃ — wyd. popołudniowe, 
18.00—19.00 RADIO SPORT: Rela­
cje z meczów o mistrzostwo I ligi 
piłki nożnej GKS Katowice — 
Igloopol Dębica, oraz Lech Poznań 
— Wisła Kraków; Sprawozdanie z 
meczu o mistrzostwo I ligi piłki 
ręcznej Pogoń Zabrze — Hutnik 
Kraków; Serwis informacji ligo­
wych, 19.00—22.00 STUDIO NA 
SZLAKU.

Niedziela, 21 października
PROGRAM I

7.30 Echa sportowej soboty, 9.00 
Transmisja mszy św. rzym.-katolic- 
kiej, 10.00 Z życia Kościoła katolic­
kiego, 10.30 TOP 10, 12.50 Przegląd 
tygodników, 13.00 Piosenka tygo­
dnia, 15,00 Koncert życzeń, 16.05 
„Ciepło rodzinnego gniazda” ■ — 
słuch., 18.05 Radio kierowców, 19.30 
Radiowe nutki —. .aud. dla dzieci, 
20’05 Przy muzyce o sporcie, 22.00 
„IV młodości często przeglądałem 
się w lustrz.e” — słuch.

PROGRAM n
9.40 Tygodnik literacki, 11.00 Fil­

harmonia młodych, 13.05 Marek 
Hłasko: „Osiny dzień tygodnia” (I), 
15.10 Gra zwycięzca XII Konkursu 
Chopinowskiego, 16.00 Piosenka na 
życzenie, 18.00 Henry Purcell: „The 
Fairy Queen” — opera w 5 aktach, 
21;05 Wieczór płytowy (CD).

PROGRAM III
7.50 Światowid, 10.00 .Dyskrecja”, 

11:30 Deportowani (2) — aud. doku­
mentalna, 12.50 Wizyty i podróże, 
14.00 Prywatnie u Aleksandra Smo­
lara, 17.05 W iluzjonie „Trójki”, 
19.10 „Złota niedziela” — słuch., 
20.45 Przestrogi miłosne Bolesława 
Leśmiana, 23.00 Rozmyślania przed 
północą: Piotr Bratkowski

PROGRAM IV
Kraków na antenie: 8.00 Kurier 

niedzielny, 9.00 Po góralsku z Chi­
cago — aud. w opr. Andrzeja Star­
ca, 9.20 Kabaret i okolice, 10.20 Roz­
mowy polityczne Adama Szostkie- 
wicza, 10.40 Włoskie canto — w opr. 
Zbigniewa Biegańskiego, 11.10 
„Księga mądrości” — fel. O. Jana 
Andrzeja Kłoczowskiego, 11.20 Wło­
skie canto — w opr. Zbigniewa Bie­
gańskiego, 12.10 Rozmowa z prof. 
Janem Kotem — w opr. Elżbiety 
Koniecznej, , 13.30 Z Krakowskiej 
Fonoteki Jazzowej — w opr. Anto­
niego Krupy, 14.00—17.00 STUDIO 
NA SZLAKU, 17.00 Perły z rocko­
wego lamusa, 17.45 Spotkania lite­
rackie, 1.8.15 Pieśń o życiu i śmierci 
Chopina — Romana Brandstaettera, 
19.30 Światowe gwiazdy wokalisty­
ki „Faust” Charlesa Gounoda, 21.00 
Krakowskie aktualności sportowe, 
21.30 Słynne koncerty Milesa Da- 
visa.

IKTEH^ATIONAŁ - STAN

AMIGO - TOURIST
imprezy turystyczne ł prze­
jazdy
♦ PARYŻ, HAMBURG, BER- 

LiN (20 miast RFN) ■
*■ LONDYN, ZURYCH, GENE­

WA, LYON. WIEDEŃ, 
RZYM, AMSTERDAM, 
BRUKSELA. Skandynawia.

©wizy, paszporty, ubezpis- i 
ezenia ;

• transport turystyczny, vyy- 
ciaczki na zlecenia.
teł. 55-56-71 całodobowy
tel. 22-16-14 10-18 Kraków

ul. Solskiego 6
56-41-77 S-16 Kraków 
uf. Limanowskiego 13----ZZ---- --- Z

AUTO ALARMY — najtańsze ceny, gwa- “ 
rancja. Te!. 55-93-11; '

VIDEOHLMOWANlE~-66-74-27

ANTENY — instalacja. Tai. 43-44-35. 
_______________ g-32443

KOMPUTEROWY
tak" Kraków, u!. Pstrowskiego 9, „Korona' 
— poleca komputery, oprogramowani*. 
Przyjmuje w komis lub kupi komputery. Tet 
56-54-52.. . g-23302
DRZWI harmonijkowe—specjalizacja fir- 
mytel. 21-58-16, 7-9,18-22._________
PRAŁKO-sewis. 12-33-90, (18-21).

_______ ą-32057
..yiDEO-GAMA'* — wideofilmowanla. 
Tel. 11-81-53 77
WYPOŻYCZALNIA przyczep bagażo­
wych oferuje: montaż haków holowffi- 
czych, autoalarmów (gwarancja), radiood­
biorników samochodowych oraz pneuma­
tyczne uszczelnianie szyb. uł. Cegielnians 
33, tel. 66-05-00. (M2U

VłDE03AJT — przestrajanie telewizorów 
na system secam/pal w domu Klienta. Tel. 

. 22-15-84 w godz. 9-16. g-31.168

„BARBAKZ^

Kraków, iii. Retoryka 23 
•W66-60-21.66-03-27

> WIEDEŃ -
cM w<zowar'.w-”-.ciHmwr- 
na ceny

• ODESSA — 8«,
740.000 zł, w rym 100 rubli

WYCIECZKI: Tajlandia, Tur­
cja, Brazylia, Kenia..
WIZY; Europa, Azja, Kanada, 
Australia.
PRZEJAZDY: RFN (35mfest), 
Francja.
KANTOR: 9-19. 8-3248?

EUROIY1AN
I1-0S-12 

gprłs. 12-17 
| SZWAJCARIA. FRANCJA,

i WfcOCHY RFN i ton® 
• wizy i ubezpieczenia 
» pzzejzwdy na złocenia 

i , D-I23S .

NAJTAŃSZE zestawy satelitarna, anteny 
RTV — montaż, flwarancja. Złotek, tef. 
33-88-30. g-32982

KAROSAŻ [12-70-20
Kraków ul. Wielicka B 
geometria kńt
wyważanie kół bez demontażu 
opony—126p, 125p i inne .

ANTENY montuje — Róg, tel 33-72-70.
g-31392

WDEOHŁMOWANIE „DIN-DIN”. 34- 
-39-34. ’ g-32413
VłDEOPANORAMA — filmowanie. Tel. 
76-22-22, wew. 247. g-33306
PRZESTRAJANIE na PAL-SECAM -- 
„MARCUS" tri. 55-36-46. CMI

PARKIETY, mozaiki układa Strempel. Tel. 
55-12-42. _________ D-1199

FOTOAMATORZY Odbitki na papierach 
KODAK, AGFA, w automatach najlepszych 
firm światowych tylko 1500 zł. Składnica 
Harcerska ul. Krakowska 26, Tarnów, ul. 

' Wałowa 16, Składnice Harcerska KM „FO-
TOLAB" D-1211

CZYSZCZENIE dywanów. tapicerW 
WAP-em, Kurtyka/ 44-43-85. g-31225
AUTORYZOWANY Zakład konserwacji 
antykorozyjnej samochodów osobowych, 
dostawczych. Kołaczek, tel. 78-25-87.

_______ ___________ D-1131

PARYŻ połączenia regularne
WIEDE N wycieczki, przejazdy
NIEMCY
Komfortowy autokar

VIDEO, TV, BUFET

BIURO TURYSTYCZNE

„viktor:\
Kraków, tel 33-92-19, 

33-12-62 g-33237

PROGRAM I
8.00 „Dzień dobry”
9.00 Wiadomości
9.10- „Sto lat”-.
9.20 „Domowe przedszkole”
9.45 „Ulice San Francisco” (7) 

10.35 „To się' może przydać”
12.00—15.55 TELEWIZJA 

EDUKACYJNA
12.00 „Ordy”
12.30 Z naszych dziejów
13.00 Fizyka
13.30 Spotkania z literaturą kl.

2 lic.
14.05 Agroszkoła
14.35 Ziemia — nasza planeta
15.05 „Kim być?”
15.30 „Biała broń” (8) — „dra­

mat powstania” — serial 
dokumentalny TP

15.55 Program' dnia
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 „Kwant” oraz film „Ordy”
17.15 Teleexpress
17,30 „Spojrzenia”
17.55 „10 minut”
18.10 „Skarbiec”
18.50 Magazyn katolicki
19.15 „Mrówka i mrówko jad”
19.30 Wiadomości
19.50 „Ulice San Francisco” (7)
20.45 Studio Sport
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 , Jazz Jamboree ’90
23.30 Język angielski (3.2)

PROGRAM II
6.55—11.00 TELEWIZJA 

ŚNIADANIOWA
7.00 : CNN ’
7.15 Uniwersalny kurs języka 

angielskiego
7,20 Magazyn
8,00 Panorama
8.10 „Ulica Sezamkowa"
9.10 „Santa Barbara”

10.00 ĆNN
10.15. Magazyn
11.00 Burda”
11.10 „Szczęśliwy brzeg” — film 

TP reż. Andrzej Konic,
12.45 Program dnia
13.00 Wrocław na. antenie 

„Dwójki”
14.00 CNN
14.15 Szczecin na antenie „Dwój­

ki”
15.00 „Ulica Sezamkowa”
16.00 „Dziewiątka”
17,00 Spotkanie z Kaszpirow- 

skim
17.55 Uniwersalny kurs języka 

angielskiego
18.00 Kronika
18.30 „Cudowne lata” (16)
19.00 „Cud nad Tamizą” — re­

portaż Krzysztofa Mikla­
szewskiego

19.30 Język niemiecki (2)
20.00 Studio Sport
21.00 „Ekspres reporterów”
21.30 Panorama
21.45 Perty z lamusa: „List” — 

dramat obyczajowy pro­
dukcji USA (r. prod. 1940 
— 91 min.) reż. William 
Wyler, wyk.: Bette Davis, 
Herbert, Marshall, Janes 
Stephenson, Frieda Ine- 
scort i inni

23.25 „Refleksje nad filozofią 
pracy” — spotkanie z księ­
dzem profesorem Józefem 
Tischnerem

23.40 Sport
23.50 Komentarz dnia
23.55 CNN
0.10 Uniwersalny kurs języka 

angielskiego

****** automatycznych, tel
. 56-03-57. ______ D-1172
I VIDĘOnaprawa, przeswsjanie, u).

18-Stycznia 26. 0-1142

ł SH£* 2 * l£yi™orafwrw-'^fewejestraefa.
65-23.2R, 8-30528
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Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią mojego nieodżałowanego 
MĘŻA

śp. JANA STANDY
okazali nam w tych ciężkich chwilach wiele serca i współczucia 
oraz wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych, składam naj­

serdeczniejsze podziękowanie.
JADWIGA STANIKA Z SYNEM

WYPOCZYNEK rumuński stylizowany, 
segment niemiecki — sprzedam. Tel. 
11-05-80.________  ___ _____________
FIATA 125p, 1976, w bardzo dobrym 
stanie — sprzedam. Tel. 66-94-27.

SZNAUCERA olbrzyma — suczkę, 3- 
-mieslęczną — spfzedam. Tel. 37-36-83.

LOKALE

PRACA
STAR 88 samowyładowczy, stan bar­
dzo dobry — sprzedam. Tel. 47-03-81.

POSZUKUJĘ lokalu handlowego oraz 
pomieszczeń magazynowych, najchęt­
niej z telefonem. Tel. 37-28-07. g-35444

USŁUGI

ANTYWŁAMANTOWE zabezpieczenia, 
taplcerka drzwiowa, montaż zamków. 
Tel. 21-12-17. e-95934
ABC zabezpieczanie drzwi, tapicer- 
ki, montaż okapów — 22-54-30.

EKSPRESOWE zabezpieczenie drzwi 
tapicerowanie drzwi, montaż zamków 
Gerda. Tytan, Rom Fort, gałkowe 
poleca ROMEX” KZU Renowacja, ul 
Warneńczyka 7 tel 56-02-73 D-1418 I

 Tylko .PRESIDENT”!!!
' OTWARTY

KANTOR WYMIANY WALUT 
w sklepie muzycznym — ul. Floriańska S — zaprasza! 

U has ktroisz i sprzedasz przy wybranej melodii!

(grodz. 9—-1S; sob. 9—14). g-35450

POWIERZĘ wykonywanie prostych 
narzędzi (tłoczniki, wybijaki). Tel. 
84-11-30. g-35882

KAROSERIĘ 126 BŁs po wypadku — 
sprzedam. Tel. 21-89-83, Kraków, ul. 
Facimiech 12a/32. g-35524

TRZYPOKOJOWE, 35 mż, zamienię na 
dwa mieszkania. Tel. 47-47-00. g-36185

ZABEZPIECZANIE drzwi przed wła­
maniem, tapicerowanie drzwi, mon 
taż zamków, obicie drzwi boazerią 
poleca Iliński tel 55-64-54 D-141Ż

ZATRUDNIĘ absolwenta wydziału 
Form Przemysłowych. Tel. 84-11-30.

g-35860

POLONEZ 1,3, 1988 — sprzedam lub 
zamienię na 126p. Tel. 43-29-97. g-36480

NOWĄ Nysę — sprzedam. Tel. 82-05-69.
ZATRUDNIĘ w zakładzie konserwa­
cyjno - mechanicznym pracownika — 
takie rencistę —■ W-Sl-96.

g-35344
ZATRUDNIĘ akwizytora. — Tei. 
S4-I11-30. g-33544

— SZWAJCARIA-^
Przejazdy

z AUT 
„MINI-TOURS" 

komfortowym mikrobusem 
<3-44-68-10 (9—15) 
<3'44-86-43 (17 — 21)

SZKŁO okienne, Fiat 125 — sprzedam.
Tel. 44-62-68. g-36052

TRABANTA — 82 sprzedam. Ul. Ce- 
kiery 12/16 po 15. D-1492

PRZYCZEPĘ handlową, trzyletniego 
„malucha” — sprzedam. Tel. 55-56-06, 
wewn. 380. g-35868

WÓZEK inwalidzki, pokojowy, nowy
— sprzedam, 43-23-63 g-35468

BLACHĘ alumlnową falistą, siatkę o- 
grodzeniową — sprzedam. Tel. 47-47-08.

FIAT 125p — 1300. Laluk, Cybulskiego 
10 I piętro, (15—17) g-35353

ROCZNĄ Ładę 2107 — sprzedam. Tel. 
37-29-22. g-36217

PKZYJMĘ zlecenia telefoniczne —
48-00-85. g-36220
MIESZKANIE, wyżywienie za opie­
kę nad niepełnosprawną. Tel. 21-30-13. 

g-36450

SPRZEDAM „Atari” 65 XE wraz z ma­
gnetofonem 1 monitorem. Tel. 37-30-66 
wewn. 68 (16—18). g-36374

S-Ka „DĘMPOL” Kraków, ul. Skło­
dowskiej 6/3 na wyjątkowo atrak­
cyjnych warunkach zatrudni pilnie: 
murarzy — tynkarzy, zbrojarzy, cie­
śli. — Zgłoszenia osobiście w godz. 
7—15. g-35632

SPÓŁKA poszukuje głównego księgo­
wego. Teł. 11-22-97. g-35419

UCZENNICĘ, 17 lat - przyjmę. Fryzjer 
ul. Jagiellońska 8. g-35714

POMOC domowa do dwojga dzieci w 
wieku 4 1 2 lat — potrzebna. Wiek 
30—40 lat. Mieszkanie, wyżywienie za­
pewnione 4- 1 500 000 miesięcznie. Ofer­
ty 34521 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZAKŁAD Instalacji sanitarnych zatru­
dni montera-spawacza i pomocników. 
55-88-33 (16—20). g-3662S

OMEGA-SKA 
SKUP ZŁOMU 

METALI KOLOROWYCH
— Kraków, ul. Dekerta 43, 

tel. 56-18-20
— Skawina, ul. Torowa 16. 

tel. 76-17 40
A miedź 6—11 tys./kg
A aluminium 4—6 tys./kg
A mosiądz 3—5 tys./kg

i inne
g-36626

TOYOTA Corrola 1,3 DXL, 1988 r, 
Tel. 55-46-00, wewn. 123. g-36427

KOMIS MEBLOWY
Kraków, Konopnickiej 11 

prowadzi:
A sprzedaż
A wycenę
A strojenie

ORAZ
A korektę pianin i fortepia­

nów

300 ooo ZŁ dostawa montaż drzwi 
harmonijkowych drewnianych - ex- 
presowo Tel 55-52-67, 55-17-90

ŻALUZJE przeciwsłoneczne montuję
— gwarancja Tel 33-04-55 - gk-95426

SPRZEDAM garsonierę własnościową 
Kraków — Azory oraz kiosk wielo- 
warzywny w Hucie. Tel. przez 3-209-06 
Krzeszowice, po 18. g-35729

GARSONIERY, samodzielnego pokoju 
z kuchnią — poszukuję. Teł. 37-70-06.

NA KORZYSTNYCH warunkach za­
mienię lokatorskie 30 mż (Prokocim) 
na większe. Tel. 12-12-61. g-35149

POSZUKUJĘ mieszkania z telefonem. 
Tel, 22-41-79.______ ' , £-36607
DWUPOKOJOWE 65 mż, W domku, 
700 000, wynajmą. Tel. 43-23-63. g-35467

BOAZERIA, pawlacze - montaż Tel 
44-60-45, 44-42-08.______________gk-96295
DYWANWAP — tapicerka - czysz­
czenie . Tel. 37-17-84.____________ _
NAPRAWA urządzeń gazowych. Tel 
12-16-08, godz. 7—8, 18—20. g-35299
DOMOFONY’, intercomy, wideodomo- 
fony, eolskie, Japońskie. „Tettech" — 
tel. 34-04-39, (9—22).___________ g-34697
ŻALUZJE srebrzyste kolorowe. Tel. 
37-58-16,  gk-96343
UKŁADAM, cyklinuje. lakieruję par- 
kiety. Suruło, tel. 34-53-51. g-36245
INSTALACJE elektryczne — najtaniej! 
Tel. 47-53-28, g-26364
KOMINKI — mała architektura, zieleń 
— projektowanie ! wykonawstwo. Teł. 

.33-51-65, po 16,  g-35904
„AGAT” — ocieplanie i adaptacja stry­
chów i poddaszy. Fel. 43-28-30, 12-40-33 
wewn. 214. g-36274
NAPRAWA lodówek. Teł. 21-95-30.
DOMOFONY, bramofony. Tel. 66-32-61.

KUPIĘ małe mieszkanie. Tel. 48-56-03

M-2, M-3 — kupię, 11-43-55, wewn. 377.

LOKALU na ciche rzemiosło poszuku­
ję. Oferty 35330 „Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

ZAMIENIĘ mieszkanie jednopokojowe 
i garsonierę superkomfortowe, z tele­
fonami, własnościowe, na dwupokojo- 
we, superkomfortowe, - z telefonem, 
własnościowe. Tel. 12-67-97. g-36346

OBCOKRA3OWIEC poszukuje mieszka­
nia. Tel. 37-48-84, wieczorem, g-36363

POSZUKUJĘ lokalu na sklep wędli­
niarski. Tel. 37-82-98 g-36502

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-pokojowe 
55 mż, os. Piaski Nowe, na większe. 
Tel. 55-36-66. g-36469

jiiiHSHiiinniininiitiiiiiiiiiiiHUu

Ę KLUB BRYDŻOWY
| „WIST” :
£ zaprasza codziennie 16—24, j
” Kraków, ul. Powiśle: 7. S
5 g-36674 “
tiimmitimuinmiinmiiiinimn

OPINIE budowlane, wyceny nierucho­
mości, kosztorysy, projekty technicz­
ne nadbudowy i modernizacji budyn­
ków. Biegły sadowv budowlany, tel 
34-22-97. g-36328
SWIATŁOKOPIA — ekspres. Ul. Ma­
nifestu Lipcowego 9 g-36865

SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA „KABEL” 

odda w najem 
całość lub część

LOKALU 
UŻYTKOWEGO

przy ul. Wielickiej 76 o powierz­
chni 670 m2 (bar „Wie- 
liczanka").
Informacje: Wielicka 76, 

tel. 55-00-30.

BMW 320, 1979 - sprzedam. Tel
33-01-09. g-36426

SPRZEDAM skrzynce kameralne (Ja- 
cobus Stelner in Abfam propre Depo- 
nlpontum 1751) do 3 milionów zł oraz 
etiudy Seybolda, Hach Beriot. Szyma­
nowski. Tel. 37-22-54. g-36414

SPRZEDAM Fiata I26p, 1988. Tel.
11-75-78. g-36451

SPRZEDAM duży segment pokojowy
Teł. 34-56-45. g-36466

FORD Sierra, 1984 — sprzedam. Brze­
sko, teł, 324-84. g-36459 
SPRZEDAM wózek głęboki, welurowy. 
Tel. 12-02-61. . g-36639

Hurtowa sprzedaż 
kaset video
ul. Centralna 55 

tel 43-76-88

g-35960

WARSZTAT prywatny przyjmie za­
mówienia na roboty tokarskie (duże 
tokarki) oraz wykona koła zębate na 
frezerce obwiednlowej lub oczekuję 
innej propozycji. Tel. 66-81-76. g-36660

vir>EOFtLMOWANIE Bochnia, tel 
226-07.g-36668 
SZEROKI zakres usług plastycznych — 
reklama, rzeźba. konserwacja i inne 
Tel. 48-34-01, po 18. g-36679

PROJEKTY architektoniczne wnę- 
trzarskie. 37-04-82. g-36435

„WIDEOFILM — 115” - filmowanie 
kamerą. Tel. 11-55-28. g-33387

NAUKA

„DRIVER” prowadzi szkolenie kierow­
ców kat. A i B w Śródmieściu i No­
wej Hucie. Tel. 43-75-42 (9—15). g-33177

Najtańszy kurs obsługi kompute­
rów IBM PC XT/AT PETER PAN, 
37-51-47. g-32444

KUPNO

ijimimmiiiiimiimiiiiiiiiniiiiy,
S HURTOWA SPRZEDAŻ =

KASET
S MAGNETOFONOWYCH E

WYSOKA JAKOŚĆ!
S CENY KONKURENCYJNE! =•

— Nowa Huta, os. Handlowe 8. «S
S ZAPRASZAMY — 9—17. =

g-36560 S

DAM powyżej 300.000 miesięcznie za 
mz lokalu handlowego, w dobrym 
punkcie — najchętniej Floriańska. 
Oferty 36643 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

CENTRUM — własnościowe, 1-pokojo- 
we w plombie, superkomfortowe — 
zamienię ew. oddam za większe. Tel 
33-94-82. ■ - _____ _____
M-3, 37 mż Azory zamienię na więk- 
sze (4 pokoje), teł. grzecznościowy 37- 
-93-50 18.00—21.30.

NIERUCHOMOŚCI

DOM kupię. Tel. 12-35-92. g-35516

KUPIĘ parcelę chętnie z domem do 
remontu. Tel. 55-26-12. Oferty 36203 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SZCZENIĘ boksera — kuplę Tel.
21-71-34. g-36388

KUPIĘ parcelę, dom w Bochni. Tel.
277-48, (9—15). g-36142

KUPIĘ przyczepę-bufet niemiecką 
AVIĘ A-21 blaszak. Tel. 55-12-46.

HURTOWA sprzedaż atrakcyjnej o- 
dzieży tajlandzkiej. Tel. 21-00-51. SPRZEDAM działkę budowlaną, uzbro­

joną ' 15 lub 30 a. Kolorowe 25/18.

STARE radia lampowe „Elektrit” — 
kupię. Tel. 44-31-51. g-36173

SPRZEDAM Zastawę HOOp, 1980, po 
remoncie. Tel. 48-15-77, wewn. 192.

AMSTRAD PCW 8256 - kupię. Tel.
22-41-79. g-35829

WYPOSAŻENIE zakładu do metaliza­
cji próżniowej — sprzedam. Kraków, 
tei. 34-45-38. g-36094

DZIAŁKĘ budowlanó-ogrodniczą oko­
lica Lasu Wolskiego, 25 a (17X150) — 
sprzedam, 25 000 USD. Tel. 37-73-43.

KRATY wykonuje ..Metaloplastyka”, 
teł. 55-96-72. g-31337

CYKLINOWANIĘ, tel. 37-20-91. g-28597

„DYWANEKPRES” - wykładzina, ■ ta-' 
picerka. czyszczenie Teł. 33-15-62.

YTDEOFILMOWANIE — tel. 66-74-27.

YIDEOFILMOWANIE. 66-18-59. g-29439
CZYSZCZENIE dywanów, wykładzin, 
tapicerki, 12-19-98. g-30527

UKŁADANIE, cykllnowanle, lakiero­
wanie tel. 55-21-40. D-1474

PRZYJMĘ zlecenia na telefon tel 
12-81-80. D-1459

UKŁADANIE cykllnowanie, lakiero­
wanie tel. 55-21-40. D-1411

OKAPY kuchenne, tapicerkl, zamki. 
Tel. 44-42-08, 44-60-45.

obrazy, meble stylowe, antyki — 
kupię. Tel. 22-26-32. g-34258

Łóżka składane kupię lub wypoży­
czę. Tel. 22-87-03.

POROŻE jelenia kupię. Tel. Łódź
43-49-67. K-5487

OWCZARKI niemieckie sprzedam.
Rabka 778-69. g-35699'

SPRZEDAŻ

rso 1500, 1988 — pilnie sprzedam. — 
22-04-39.

GOLF disel 12/81 — tel. 33-84-06.

Firma „RAKO” 
zaprasza 

do punktów sprzedaży samo­
chodów pochodzenia zagra­

nicznego.
Nowy Sącz, ul. Jaśminowa 

14 i ul. Kościuszki 9, tel. 
261-15.

ta-71

DZIAŁKĘ rekreacyjną kupię. Teł. 
33-48-00.g-36268 
DOM jednorodzinny. II a— sprzedam. 
Kraków, Wielicka 266 (300 m za 
„Oazą’’).■g-36362 
DZIAŁKĘ budowlaną w Nowej Hucie 
lub okolicy — kupię. Tel. 43-29-97.

SPRZEDAM działkę budowlaną w 
Swoszowicach. Tel ' 66-33-96. g-36859

PARCELĘ budowlaną Dobczyce —• 
sprzedam. Tel. 78-34-73. g-35720

i 8
Robactwo i gryzonie

Ź , — tępię 5
y. . Tel. 37-45-79 8
g g-34161 «
V 1 Z

ROŻNE

nieużywany robot „Bartek” — 
sprzedam. Tel. 55-90-03.
SKODA 12o£, 1983 r. tanio sprzedam 
Tel. 11-82-67.

POLONEZ 1984, stan idealny. Płaszow- 
ska. 55. g-34867/prz
oiiitiitiiiiiitiiiiiiiEUiiiitiiiiiiiiii*

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE

kasztany jadalne- drzewka owoce 
Husarscy, ul. Żywiczna 10, tel, 21-71-34. 
SPRZEDAM pistolety lakiernicze, inne 
— samochodowe. Tel. 22-51-44. wewn 
288, 22-52-76. g-31903

OKAZJA! Dom parterowy do wykoń­
czenia, 12 arów działki — sprzedam. 
Tuszów Narodowy k/Mielca. Wiado­
mość: Tarnów, tel. 21-54-22, po godz. 
20. ta-65
LETNI dom drewniany Lubogoszcz — 
sprzedam. Tel. 11-05-80.

PIEC cukierhiczy trzykomorowy elek­
tryczny, ubijarkę kompletną, wannę 
do wypieku pączków, formy jak 1 in­
ne wyposażenie cukierni sprzedam. 
Kraków, ul. Wielicka 78/17 po 10.00.

▲ kamieniarzy
A sztukatorów
A parkieciarzy
A fliziarzy-posadzkarzy
A murarzy-tynkarzy
A cieśli
A blacharzy
A KIEROWNIKA BUDOWY 

zatrudnię
Korzystne wynagrodzenie, 

możliwość eksportu. Zakwa* 
terowanie.

TeL 33-97-84, godz. 7.30—16.

URZĄDZENIE do wypieku wafli pła­
skich (12 szt.), mieszarkę do ciasta, 
dwa półautomaty do wypieku kubków 
do lodów sprzedam. Kraków ul. Wi» 
licka 78/17 po 19.00. D-1393

TANIO! Sprzedam okna szwedzkie.
Tel. 55-14-68. g-35115

SPRZEDAM grzejniki żeliwne. Teł.
33-16-83. g-35611

KURTKĘ z lisów rudych — sprzedam, 
44-18-23. g-33207
PUDELKI czarne miniaturowe — 
sprzedam. Kraków, uL Słomiana 6/10.

SPRZEDAM silnik wysokoprężny Pas­
sata 1600. Tel. 11-06-61

B.P. „GLOBO”

zaprasza .

— Subotica v
— Turcja ।
— Słowacja (narty) !
— rejs czarnomorski — 1 

Istambuł
— Niemcy — przejazdy (370 

tys. w obie strony!)
Konkurencyjne ceny! Uliea 

Racławicka 56, tel 33-11-22, 
wewn. 199 do 15.30, telefon 
33-19-73, od 15.30 do 18. 1

g-36042 ]

WIZY — Francja + tranzyt RFN + 
przewozy Paryż, Lyon. Kompleksowo 
usługi tylko w Centrum Turystyki — 
Kazimierza Wielkiego 43 (9—16). Zape­
wniamy miłą 1 sprawną obsługę. Za- 
praszamy.__________________________
PRZEJAZDY; ParyJ Norymberga 
Wycieczki: Turcja 630.000. Syria 
2,200.000, Grecja i.800,000, Francja 
10 dni - 2.000,000. UNITOUR, Sta- 
chiewicza 3 - tel. 37-41-84. 22-82-34, 
(9—16) ______________ . g-96263
BIURO Podróży '.Limart7 "oferuje 
przejazdy do ponad 20 miast RFN 
superkomfortowym! RFN-owskiml 
autokarami z WC, vtdeo, lodówką, itp 
Ceny konkurencyjne Ubezpieczenia 
„Westa” Tei 31-97-47, 21-97-19, ul. 
Sienna 14 (9—16.30). «oboty (9—14).
„GWARANT-SERYICE” ~ usługi de­
tektywistyczne, wszelkie niekonwen­
cjonalne zlecenia, inkaso samochodo- 
vre, nocne kontrole zabezpieczenia 
sklepów itp. Tel. 33-04-00, 34-26-97. .

W CZWARTEK, tj. u.X.. zgubiono zło­
ty kolczyk z białym szafirem (pamiąt­
ka rodzinna), w okolicy Rynku Dęb­
nickiego. Proszę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Tel. 22-52 62. g-36608

HURTOWNIA poszukuje producentów 
drewnianych Ust»w ozdobnych, kątow­
ników, drzwi harmonijkowych lub 
kiepek-półfabrykatów. Oferty 36625 
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.
Z FIRMĄ ElReAM do Paryża, Rzymu. 
Przewozy po zakup aut w Holandii 1 
Belgii. Ekspresowy przewóz towarów 
po Europie. Kraków, Topolowa 2, tel. 
21-01-61, 21-95-61. Biuro czynne co­
dziennie od 9 do 19.

>>AXET<< 

ul. strAs^wskiegos 

-mi-71-68(10-17) . ~ ...ć- ’

• PRZEJAZDY: w każdy 
czwartek

• WYCIECZKI: 4 dni w Pa­
ryżu (tylko 1.850 tys. zł), 
VIDEO, BU FET w autokarze 
WIZY TRANZYTOWE

28.XII.90 — 2.1.91

autokarami i mikrobusami w 
kraju i Europie 

Ekspresowe przewozy ładun­
ków.

sylwester
VW HAMBURG^

Lokalu handlowego 
w Rynku Głównym lub 

okolicy
PILNIE POSZUKUJĘ.
Tel. 21-17-56 (11—19).

g-36880

i OGRODNICY,
DZIAŁKOWICZE!

— nasiona warzyw i kwiateu
t. ~ cebulki kwiatowe 
y — materia) szkółkarski

CENY ATRAKCYJNE
ź Ul. Rydla 55 (7.30—15), «1. 
I- Basztowa 17 (8—16), g-36026

uiiiHK mis iiiiiigiimutiłiitiiimii'
S HURTOWNIA „POI EN”

C!
oferuje

zabawki
krajowe i importowane 

ul. Centralna 55
tel. 43-76-88

g-35962

XM
M
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M

K
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U
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I

J „SPOŁEM” PSS „ZGODA”
ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY 

w Krakowie, ul. Zawiła 57 
przyjmie zlecenia

g od jednostek uspołecznionych i osób prywatnych na Tok 
1990/1991 w zakresie:

g A prac projektowych
K A robót remontowo-budowlanych (kompleksowe i częściowe) 
g A robót ślusarskich (ślusarka okienna i drzwiowa, kraty, wiaty, 

boksy itp.)
|| A robót stolarskich (meble sklepowe, boazerie itp.)
9 A robót elektrycznych i malarskich

A robót szklarskich
3 A' chłodnictwa — remonty kapitalne urządzeń chłodniczych,
U montaż nowych urządzeń i komór oraz naprawy

Pey/yższe prace wykonujemy z materiałów własnych i po- 
I ‘ wierzonyćh..

Informacje: telefon 66-10-11.
g-35328

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w Zielonkach koło Krakowa 

ODDA W NAJEM LUB DZIERŻAWĘ 
piętro budynku administracyjnego w centrum Zielonek.

Lokal o pow. 120 m2 składa sie z 7 pokoi i posiada dwa kra­
kowskie numery telefonu.

Informacje udzielane są w siedzibie Zarządu Spółdzielni w Zie­
lonkach lub telefonicznie tel. 33-22-10, 33-37-93,

Istnieje możliwość wydzierżawienia powierzchni magazyno­
wych.

g-35900

WIELICZKA k. Krakowa

uL Ochota 14, telefon 78-18-97

telex 0326836

oferuje
pierwsze produkcji krajowej

podgrzewacze gazowe typu ELGAZ-ZGW
o pojemności 150 oraz 200 litrów

są nowoczesnymi urządzeniami służącymi do zaopatrywania w 
ciepłą wodę użytkową jednego lub wielu podłączeń niezależnie 
od ogrzewania ogólnego.

g-35926

OGŁOSZENIA EKSPRESOWE

NAJTAŃSZE W KRAJU! 
NAJLEPSZYCH FIRM NIEMIECKICH!

Bosch AEG Makita Metabo Herkules Linęrome 
SZLIFIERKI KĄTOWE 

NATYCHMIAST. DO ODEBRANIA!
Przedsiębiorstwo Produkcji Usług Handlu „REMEN” sp. s e.e. 

ul. Ciepłownicza la, teł. 44-21-77 wewn. 876.
g-36732
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T Niemczyński Telefony Rsdakcji Sekretariat Odpowiedzialny 22-28-98 (od go<jz 17 11-16-77); Dział Miejski 22-87-25; Dział Publicystów 22-07-12. Dział Łączności z Czytelnikami 22-95-92, Dział Sportowy 21-45 72 <od gods- 
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„Cocktail"
/yggSMa rochę fo właicłwłt 

dziwne, że Ameryka- 
B nie nie nakręcili 
Ż&tfJ znacznie wcześniej 

filmu dziejącego się 
wyłącznie wokół 

cocktailowego baru, skoro jest 
on standardowym elementem 
tamtejszej obyczajowości. Po­
wstała więc w końcu opowieść 
wypełniona wódką i brandy, 
whisky i ginem, zaprawionymi 
rozmaitością soków z dodatkiem 
cukru i lodu, ananasów i wiśni. 
Poza paroma ostrzejszymi mo- 

O;

mentamł wszystko jest tu gład­
kie. wypolerowane na wysoki 
połysk jak blat baru, błyszczące 
jak. chrom pojemników do mie­
szania. alkoholi, lśniące jak krysz­
tał kieliszków i mieni się barwa­
mi nalepek na. butelkach oraz ko­
lorami widokówek z Jamajki i 
Nowego Jorku. W tej oprawie — 
dwaj przystojni a niekoniecznie 
cnotliwi barmani w otoczeniu 
pięknych kobiet.

Film na lato, dla rozrywki, dla 
relaksu Sympatyczny i nieważ­
ny. Można się bez niego obejść, 
a można się też do niego uśmiech­
nąć. Dramaturgicznie wątlutki w 
sposób już kłopotliwy i zawsty­
dzający, co sztukuje się tu ilo­
ścią dialogów oraz rekompensuje 
urodą i wdziękiem wykonawców, 
a także dużymi partiami presti­
digitator skich sztuczek, których 
obaj aktorzy wyuczyli się spe­
cjalnie w szkółce barmanów Po­
pisują się nimi gęsto sprawnie i 
zabawnie — odnosi się wręcz 
wrażenie że reżysera, młodego 
Australijczyka Rogera Donaldso- 
na, uwiodły wizualne efekty tego 
sztukmistrzostwa i żal mu było 
z czegokolwiek zrezygnować. Ra- 
dosno-cyrkowe mieszanie i nale­
wanie cocktaili jest więc tutaj 
..gwoździem programu”...

Duet bohaterów tworzą dwaj 
kompani — jeden jest doświad­
czony i cyniczny, drugi niebpie- 
rzony i ambitny. Mistrz i uczeń. 
Artysta życia i „urodzony robol”. 
Pierwszy przegra swoją staw-, 
kę. bo choć urządzi się wygodnie 
i wżeni w fortunę.. to stanie się 
życiowym bankrutem. Drugi wy­
gra, gdy zminimalizuje swoje a- 
petyty. nie będzie to więc sukces 
najpełniejszy, ani bezdyskusyjny 
Rolę pierwszego z barmanów za­
grał Bryan Brown którego nie­
dawno widzieliśmy w filmie 
„Goryle we mgle” jako fotogra­
fa z redakcji magazynu przyby­
wającego do Rwandy, by doku­
mentować pracę badaczki fauny 
i przeżyć z nią romans. W „Cock­
tailu” bodaj tylko w jego wyda­
niu mamy do czynienia z fak­
tycznym. aktorstwem dramatycz­
nym, które się poważniej liczy.

Nie chcę przez to powiedzieć ni­
czego ujemnego o naszym miłym 
znajomym, jakim stał się już Tom 
Cruise. Toż to sam urok! Jak on 
się śmieje, i jak wiele potrafi 
wyrazić spojrzeniem, np. w sce­
nie rozstania! Cudowna sponta­
niczność. Lecz rola w „Cocktailu” 
nie jest już ani tak świeża, jak 
w „Kolorze pieniędzy”, ani tak 
głęboka, jak w „Rain Manie”, ani 
w połowie tak trudna i praco­
chłonna jak w „Urodzonym 4. 
lipca” — tego po prostu obecny 
film nie wymagał. A skoro po­
dło kilka tytułów, to przypomnij- 
my dalsze, w jakich świetny i uj­
mujący aktor się u nas pojawił: 
„The Outsiders”, „Ryzykowny in­
teres”, „Top Gun...” — w sumie 
dziewięć ma na swym koncie. 
Debiutował w r. 1981. lat liczy 27. 
Kariera wczesna, szybka, duża i 
i perspektywą.

O karierze jest właśnie ten 
film. Młodszy z bohaterów ufa. 
że uda mu się ją zrobić i zdobyć 
milion dolarów. Pracuje więc 
pilnie, ciula, uczy się po nocach, 
nie rozstaje nawet z podręczni­
kiem osiągania powodzenia i pie­
niędzy pt „Od projektu do efek­
tu”. Nie wie jednak, że do zro­
bienia kariery nie wystarczy 
podręcznik, kwalifikacje czy nie- 
fałszowany czar osobisty, jeśli się 
nie ma odpowiednich predyspo­
zycji, sprytu i lutu szczęścia, ma 
natomiast skrupuły, a on nie jest 
tak. zepsuty, aby być niemoralnym 
i kierować się lekcją życia, jakiej 
udziela mu starszy kumpel we­
dług swej ułatwionej filozofii. 
Dochodzi więc wreszcie do wnio­
sku, że sukces i dolary to nie 
wszystko że małe szczęście jest 
szczęściem największym...

„Cocktail" to amerykańską 
bajka o Kopciuszku, ale wspak. 
Przerabialiśmy już historie o pu- 
cybutach, którzy zostawali-- mi­
lionerami i innych self-made- 
menach. którzy dochodzili do ma­
jątku. myjąc talerze w restaura­
cjach. Tu jest inaczej, choć rów­
nie tendencyjnie (nawet córka 
magnata finansowego pracuje 
jako skromna kelnerka) — nastą­
pił odwrót od mitu z wskazówką: 
porzuć miraże wielkiej kariery, 
nie jest ona niezbędna, nie mu­
sisz robić pieniędzy za wszelką 
cenę, ponieważ są w życiu war­
tości ważniejsze niż satysfakcja 
w interesach, na przykład miłość, 
sławiona w przebojach, jakie--roz­
brzmiewają w barze. Nie zadrę­
czaj się więc marzeniami. nie 
męcz się, nie martw — ,,Don’t 
worry, be happy”!

*

W karuzeli upadających i pow 
stających czasopism pojawił się 
na rynku wydawniczym nowy 
tytuł: „PREMIERA”. To ukazują­
cy się w Katowicach. 36-stroni- 
cowy miesięcznik popularny 
magazyn poświecony filmom w 
kinach, telewizji i na y ideo. W 
pierwszym numerze, (importowa­
ny papier, kilkudziesięciotysięcz- 
ny nakład : kolorowe ilustracje) 
omówiono 70 nowości ekrano­
wych i kasetowych oraz płyty z 
muzyką filmową i książki. Są 
plotki z .„życia towarzyskiego i 
uczuciowego” oraz informacje o 
polskich filmowcach i aktorach 
pracujących za granicą. Nancy 
Dauis wspomina, jak poznała 
swego przyszłego męża, Ronalda 
Reagana, a Kazimierz Kutz zwie­
rza się ze swoich lęków, jakie 
przeżywa przed podjęciem reali­
zacji filmu o wydarzeniach w 
kopalni „Wujek”.

WŁADYSŁAW CYBULSKI

PRZEKRÓJ
Nie wielu dziennikarzom uda­

ło się przekroczyć progi buka­
reszteńskiej budowli nie mającej 
swego odpowiednika w świecie: 
„Casa Poporul/ui”, czyli „Domu 
Ludu”. Przy tej niezwykłej — 
jak się określa — „piramidzie 
komunistycznego faraona” bled­
nie każdy z dotychczas znanych 
wytworów chorej wyobraźni... 
Ceausescu, za wszelką cenę 
pragnąc uwiecznić swe panowa­
nie, od dawna marzył o wznie­
sieniu takiego „pałacu-twierdzy”. 
Swe zamierzenia zaczął realizo­
wać w 1084 r. Przez pięć lat 
dzień i noc przy tej. szaleńczej 
inwestycji pracowało 18 tys. ro­
botników i 7 tys. żołnierzy. Uro­
czyste otwarcie gmaszyska mia­
ło nastąpić w czerwcu 1990 ro­
ku. O krążących na temat tej 
budowli przeróżnych, mrożących 
krew w żyłach, wieściach prze­

do jaiózą inni?
czytamy w materiale pt. „Pira­
mida szaleńca”.

Z bogatego wachlarza tematów 
w jakie obfituje najnowszy nu­
mer wymieńmy jeszcze „Przy­
miarkę do marketingu” Wilhel­
miny Skulskiej — o sytuacji w 
polskiej kinematografii i „Epi­
zod”, czyli wspomnienie płk. Wi­
tolda Łokuciewskiego, ostatniego 
dowódcy Dywizjonu 303.

WPROST
„Kto najlepiej zarabia w śro­

dowisku ludzi kultury w Polsce? 
Penderecki czy Ochman? Kieś­
lowski czy Lem? Olbrychski czy 
Osiecka? A kto się cieszy naj­
większym uznaniem na Zacho­
dzie?” Czy twórcy związani z 
muzyką są zamożniejsi od pla­
styków? „Opracowując listę 10 
najlepiej zarabiających ludzi pol­
skiej kultury zdani byliśmy na 
informacje z drugiej ręki, gdyż 
finansowi potentaci z tej sfery, 
z wyjątkiem Daniela Olbrych­
skiego, nie byli zainteresowani 
umieszczeniem siebie na liście — 
zastrzega się Redakcja — chęt­
nie natomiast mówili o docho­
dach kolegów z -branży”. A tak 
naprawdę to wielkie pieniądze 
zarabia się tylko poza Polską...

Sporo oczywiście w numerze 
o kandydatach na prezydenta 
RP _ Wałęsie i Mazowieckim, 
oficjalnie i prywatnie; rozmowa 
z Kisielem i o polityczno-towa- 
rzyskim skandalu w Poznaniu. 
O co poszło i o co naprawdę 
chodzi? — o tym w materiale pt. 
„Ratusz za zamkniętymi drzwia­
mi”. Dodajmy, że najnowszy nu­
mer „Wprost” liczy 50 stron, 
drukuje program (po raz pierw­
szy) TV, kosztuje 1500 zł., 

KOBIETA 
i ZYCIE

Jeżeli ceny urzędowe bę­
dą dłużej obowiązywać w farma­
cji, pójdziemy z torbami” — mó­
wi Edward Surówka, dyrektor 
krakowskiej „Polfy”. Dla przy­
kładu koszt wyprodukowania 
wibramycyny wynosi 4000 zł, a ce­
na jej zbytu 2275 zł. Witaminy 
C forte,, odpowiednio 2360 i 1755 
zł. W niektórych przypadkach 
cena flakonu przewyższa cenę 
znajdującego się w nim lekar­
stwa. Tak więc polskie zakłady 

farmaceutyczne stanęły przed 
dylematem: splajtować albo pro­
dukować na eksport. Dla scho­
rowanego Polaka skutek w obu 
przypadkach jest ten sam: brak 
leków w aptece — czytamy m.in. 
w artykule pt. „Klincz”.

Ilu ziemian źyje dziś w Pol­
sce? Zabrano im pałace, dwory, 
zamykano w więzieniach, wywo­
żono na Sybir, nie pozwolono 
osiedlać się w promieniu 30 km 
od dawnej siedziby. Nazywano 
ich pasożytami, wrogami ludu... 
O czym mówiono na I Zjeździe 
Ziemiaństwa Polskiego? Kto na 
Zjazd przybył? — o tym w pu­
blikacji Zofii Kamińskiej pt. Zie­
mianie”.

POLITYKA
„Czy prawdą jest, jak głosi jed­

na z wielu plotek obiegających 
Warszawę, że za akcją. „ZELAZO” 
stał sam Władysław Gomułka?”

Co do powiedzania ma w tej 
sprawie Stanisław Kania? Co po­
wiedział Markowi Henzlerowi 
Franciszek Szlachcic, który w la­
tach 1962—71 był wiceministrem 
w MSW i przez 10 miesięcy mi­
nistrem. a któremu przez kilka 
ostatnich lat pracy podlegał wła­
śnie wywiad z Milewskim na 
czele? Odpowiedzi na te i inne 
pytania związane z głośną w ca­
łym kraju afera znajdzie Czytel­
nik w obszernym artykule pt. 
„Złote puzzle”.

W tym samym, numerze do 
„sporu generałów o Październik- 
1956” nawiązuje generał Włodzi­
mierz Muś w materiale pt. „Czy 
groziła interwencja zbrojna?” W 
tamtym czasie gen. Muś był do­
wódcą Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego zaangażowanym 
— jak pisze — w rozgrywające 
się wydarzenia.

„Sto dni dyrektora” — to tytuł 
interesującej rozmowy z dr. Zyg- 
mutem Borkiem, dyrektorem Hu­
ty im. Tadeusza Sendzimira za­
trudniającej 28 tysięcy pracowni­
ków. To rozmowa o dniu dzisiej­
szym huty, osiąganych efektach 
ekonomicznych, zyskach, trudnoś­
ciach zewnętrznych (współpraca z 
Ministerstwem Przemysłu i CUP) 
i wewnętrznych (konflikty z Ra­
dą Pracowniczą), a także o przy­
szłości kombinatu. — „Musimy 
działać w wielu kierunkach, lecz 
za sprawę kluczową uważam wy~ 
zwolenię .rezerw wewnętrznych 
poprzez przekształcenia struktu­
ralne. Do tej pory jesteśmy na­
dal komunistycznym! kombinatem 
o, biurokratycznych powiązaniach 
między firmami. Trzeba prze­
kształcić go w spółkę holdingo­
wą. która będzie złożona z wielu 
spółek akcyjnych i z o.o.” — po­
wiedział m. in. dr Zygmunt Bo­
rek.

Z kolei do sprawy, która od ub. 
roku wzbudza duże ..emocje w Za­
kopanem. nazywanej: „Sprawa 
Kolorowej” — powraca Krzysztof 
Głomb w artykule pt. „Bitwa o 
»Manhattan«”, a Adam Bujak, 
wybitny fotografik, który od lat 
towarzyszy papieżowi, dzieli sie 
swoimi refleksjami w materiale 
pt. .^Przybliżać Jego osobę”, (p)

Kręcąc przełącznikiem TV

Wciąż te 
nóżyczki...

C
hyba przed dwoma miesiącami migrowałem się z tego, że 
krakowska Kronika najpierw przekazuje jakąś wiadomość 
filmową, na antenie lokalnej, aby tę samą wersję przesłać 
za godzinę do dziennika ogólnopolskiego. Okazuje się, iż ta te­
chnika może być czasem pożyteczna . Stanowi swego rodzaju 
test na polityczną wrażliwość telewizyjnej centrali.

Przed kilkoma dniami Kronika zaprosiła przed kamerę ks. 
prof. Józefa Tischnera, który przedstawił swój punkt widzenia 
na zbliżającą się wówczas akcję wyborczą. Zakończył on swój 
wywód stwierdzeniem, że może się zdarzyć i tak, iż do urny wy­
borczej się nie zbliży. Ale ten fragment mogli usłyszeć tylko te­
lewidzowie będący w zasięgu krakowskiego nadajnika. „Wiado­
mości TV” postawiły Księdzu Profesorowi kropkę w miejscu, 
w którym on jej nie zaplanował. A zatem widać wyraźnie dzia­
łalność manipulacyjną na ul. Woronicza, lub na pl. Powstań­
ców Warszawy, gdzie mieszczą się redakcje programów infor­
macyjnych. Ktoś nadal mocno trzyma nożyczki w dłoni udając, 
że zostały zapakowane wraz z bagażem poprzednich mocodaw­
ców.

Wyborcza wrzawa narasta w telewizorze wyraźnie. Działacze 
Porozumienia Centrum zdążyli już nawet zaprotestować w 
w sprawie programów „Interpelacje” i „100 pytań do..." z udzia­
łem Adama Michnika i Władysława Frasyniuka. Zakwalifikowa­
li je jako zakamuflowane głosy popierające ugrupowanie premie­
ra Mazowieckiego. Sam premier natomiast oświadczył, że Wa­
łęsa nie byłby Wałęsą bez udziału swych poprzednich dorad­
ców. Wszystko to oczywiście prawda, tyle tylko, że gdyby nie 
Wałęsa, nie byłoby komu doradzać.

Z kolei kandydaci mniej znani nie chcą się zgodzić na wa­
runki ścisłej reglamentacji dla nich czasu antenowego, ponieważ 
ten sposób jest dla nich krzywdzący. W prywatnych sieciach ta­
kie dylematy nie istnieją — kto wykupi sobie prawa do pre­
zentacji swych poglądów na antenie, ten je ma.

I jeszcze inny akcent wyborczej kampanii. Niegdyś Miodo­
wicz zaprosił Wałęsę ńa „telewizyjny pojedynek”, teraz przy­
wódca „Solidarności” zaprasza premiera do rządowego studia. 
I jakoś leci...

TOMASZ DO MALEWSKI

Ciekawostki

W 'hi.

Sołtjk'

HERB SOŁTYK — na tarczy 
znajduje się czarny orzeł ze ’ 
wzniesionymi skrzydłami, ma­
jący złotą koronę na szyi i 
zbrojną rękę wychodzącą mię­
dzy skrzydłem a szyją, z podnie­
sionym jakby do cięcia pała­
szem. Nad tarczą mitra książę­
ca.

Herb ten przybył do Polski 
z Moskwy. Pieczętował się nim 
Maciej Sołtyk, wojewoda san­
domierski i brat jego Ignacy, 
książę biskup krakowski. Przod­
kowie tego domu piastowali na 
Rusi wysokie urzędy. Michał 
Sołtyk wzięty do niewoli mo­
skiewskiej w wojnie Polski z Ro­
sją, odzyskawszy wolność osiadł 
w Moskwie, gdzie zdobył duże 
znaczenie i honory. Maciej Soł­
tyk był biskupem. Zmarły w 1735 
roku Józef Sołtyk był kasztela­
nem bełzkim, a -potem lubel­
skim. Jego syn Kajetan został 
biskupem krakowskim; zasłużył

heraldyczne

Storn
się darami którymi wspierał bi­
bliotekę krakowską i ofiarowa­
niem funduszy na odnowienie 
ratusza.

HERB STOMA — na polu tar­
czy znajduje się jakby litera „H”, 
na jej '„poprzeczce” widoczna 
jest lilia. Nad hełmem tylko ko­
rona. Heraldycy nie podają ko­
lorów tego znaku.

Herbem tym pieczętują się ro­
dziny: Nowiccy, Petryszewiczo- 
wie, Packiewiczowie i Stomowie. 
Przodek rodu Stomów był rząd­
cą księstwa żmudzkiego. Do­
znawszy dużych krzywd od Krzy­
żaków, mszcząc się zwalczał wro­
ga we własnej jego dzierżawie 
— ziemi chełmińskiej; w roku 
1270, udało mu się uprowadzić 
wielką ilość jeńców. Heraldycy 
zaznaczają jeszcze, że Antoni i 
Krzysztof Stoma podpisali elek­
cję króla Jana III Sobieskiego.

BEATA ĆWIKLIŃSKA

ROZTROPNIE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

^eała masa ludzi zajęta jest obecnie wracaniem do Europy. 
® ' Co do mnie życzę im wszystkiego najlepszego, chociaż nie 

sądzę, by udało im się to przedsięwzięcie _ jako że wszel­
kie powroty to niełatwa sprawa, co najlepiej można prze­

śledzić chociażby ńa przykładzie powrotu do, zdrowia. Nie bar­
dzo się też udały ponawiane co jakiś czas próby powrotu do tak 
zwanej normalności. Szczególnym pesymizmem napawa mnie 
fakt, że ów powrót do Europy odbywa się w kierunku zachodnim, 
a jeśli chodzi o Zachód, to z powracaniem są wyraźne kłopoty. 
Ot, choćby ci wszyscy, którzy w ostatnich latach powyjeżdżali na 
Zachód w poszukiwaniu wolności i demokracji, jakoś nie wra­
cają, mimo iż mogliby teraz i jedno i drugie konsumować po­
między Odrą i Bugiem. ' '»

Jako się rzekło, do Europy wracać nie zamierzam, coraz cttęt- 
niej natomiast wracam do pewnego nader, przyjemnego miejsca, 
położonego mniej więcej w połowie drogi między Myślenicami a 
Dobczycami, czyli po prostu na wieś. Chętnie tam wracam nie 
tylko dlatego, że i powietrze lepsze, i woda smaczniejsza (mimo, 
że trzeba ją dźwigać w wiaderkach zamiast puszczać z kranu), 
ale również a może przede wszystkim dlatego, że ludzie tam 
życzliwsi i łatwiej mi znaleźć z nimi wspólny język niż z miesz­
kańcami stołeczno-królewskiego miasta Krakowa.

Nie wiem, dlaczego tak się dzieje, że zawsze znajdą czas i ocho­
tę na pogawędkę, choć przecież roboty mają nie mniej niż mia­
stowi. Siaduję więc sobie z nimi i pogadujemy o różnych spra­
wach'. Ostatnio na przykład pytałem, czy widzą jakieś zmiany 
zachodzące na wsi, zgodne z rytmem i kierunkiem przemian za­
chodzących obecnie w naszym kraju. Com usłyszał w odpowie­
dzi pozwolę sobie Panu Redaktorowi niemal słowo w słowo 
przekazać. Oto co mi odpowiedział jeden z sąsiadów.

BRUNO MIECUGOW

Powracająca fala
— Nie tylko widzę zmiany, ale sam je wprowadzam. Dawniej 

Chleb kupowałem w sklepie, od wiosny jem pieczony w domu z 
własnej mąki. Rachunek jest prosty: za metr pszenicy nie do­
stanę na targu więcej jak. 100, najwyżej 110 tysięcy, a za kilo 
mąki chcą w sklepie 3 tys., albo i więcej. A skoro" w młynie za 
przemiał biorą 12 tys. od metra, no tg mi mąka wychodzi prawie 
trzy razy taniej.

A druga zmiana to ta maselnica, co tu widzicie. Zona ją ze 
strychu zniosła i nauczyła też córkę, jak się masło robi. To także 
z prostego rachunku wynika: za mleko płacą mi w mleczarni 
tyle, że musiałbym ze 6 litrów sprzedać, żeby na kostkę masła 
starczyło. Mleko mamy tłuste, z 6 litrów zbierze się śmietany na 
więcej niż ćwiartka masła, a zostaje jeszcze ser, maślanka i ser­
watka dla świń. Córka się śmieje, że niedługo matka ze strychu 
kądziel i kołowrotek wygrzebie i do przędzenia, a może i do 
krosien siądziemy. Nie zdziwiłbym się, żeby i tak było.

Zmiany pozachodziły przecie nie tylko na wsi. Jak człowiek 
do miasta pojedzie. to widzi, ile teraz towaru i ze Wschodu i z 
Zachodu nawieźli. ■ Dawniej trudno było byle co kupić w skle­
pie, a teraz wszystkiego leży tyle wprost na ulicy, że aż strach! 
Ale ceny też takie, że strach bierze! No, to może przyjść >i do 
tego, że chłop nie tylko będzie robił chleb i masło, ale także i 
do przędzenia i tkania siędzie. Przed wojną, jak byłem dzieckiem, 

to tak się właśnie na wsi. działo. W telewizji mi mówią i w gaze­
cie piszą, że mamy wracać do Europy. Może tak będzie ?le na 
razie, to do czego ja wracam? Do tego, co było przed wojną? 
Do takiej sytuacji, że aby parę butów kupić, trza było sporego 
cielaka zarżnąć? W tę stronę.to ja bym wołał nie wracać.

Wróciłem ze wsi już dość dawno, ale ta rozmowa ciągle jakoś 
■mi się przypomina. Nie chciałbym wdawać się w spory, jakie od 
pewnego czasu wybuchają pomiędzy rządem i wsią na temat 
polityki rolnej, bom ani nie rolnik, ani w strukturach władzy 
nie uczestniczę, a do polityki wszelakiej coraz bardziej tracę 
przekonanie, to jednak, com usłyszał, drąży mnie i spokoju nie 
daje. Niewątpliwie nie jest rzeczą właściwą, ani też zgodną z 
naszymi chęciami dogonienia Europy, a nawet całego świata i 
wyjścia z zacofania, to, że na wsi chłopi sami będą zaopatrywać 
się w chleb, masło czy nawet ubiory. Oni jednak mają tę prze­
wagę nade mną, że w dziedzinie zaspokajania pewnych podsta­
wowych potrzeb stać ich na samowystarczalność. Nawet jeśli nie 
stać ich będzie na kupno węgla, to pójdą do lasu po chrust i 
jakoś się ogrzeją. Ale co czeka nas — mieszkańców miejskich 
aglomeracji?

Zacznijmy od kwestii ogrzewania, tak przecież aktualnej wo­
bec zbliżającej się zimy. Nawet jeśli zarobię na stale wzrastają­
ce opłaty za centralne ogrzewanie to kto mi zaręczy, że Elektro­
ciepłownię w Łęgu stać będzie na kupno dostatecznej ilości wę­
gla? A może w ogóle zbankrutuje pod ciężarem podatków dywi­
dend i innych należności — to co wtedy? Czy mam iść zbierać 
chrust w parku lub na Plantach? Dla ilu z' nas i na jak długo 
wystarczy tego opału? Jeszcze mniej samowystarczalny okażę się 
w dziedzinie wyżywienia. Trochę jarzyn czy ziemniaków mogę 
wyhodować w doniczkach lub skrzynkach na balkonie, ale to 
przecież zbyt uboga dieta. A jeśli nie będzie mnie stać na kupno 
kurczaka, to co — mam może sam siadywać na jajach?


